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„Z pamiętnika sędziego śledczego 


e Początek seansów o godz. 5-ej, w soboty, niedziele i święta o 


okresu niewoli, w którym nie 
istniały praktycznie dla Polski kwe 
stje aktualne polityczne poza je- 


SI, WSKARCJE. i 


SERT AAN 
% Ji" 


godz. 3-ej. 


o rozbiorze Polski 


Istnieje u nas w Polsce specjal- jartykułu 1 tego konkordatu ma ina mieć odwagę Litwa kowieńska, | wszystko, co przynosi zysk mal er- 
na zdolność do wynatırzania i ka- | wypływać, że państwo polskie nie 
rykaturowania kwestji aktualnych, | może wprowadzić u siebie nowej 
które są na porządku dziennym, — |ustawy małżeńskiej, uwzględniają- 
Sądzić należy, że jest to jedna z |cej rozwody, ponieważ paragr. 1 
fatalnych pozostałości psycholog (| głosi, że fnrysdykcja kościoła w ni- 


czem (a więc i w dziedzinie mał. 
żeństw) nie będzie uszczuplona, to 
konkordat jest bardzo zły i lada 


dną — zdobyciem niepodległości. | ;łzień odczuje to całe  społeczeń- 
Oduczano całe pokolenia od my- |4two. 


ślenia politycznego, zmuszano do 
zajmowania się wyłącznie swoją 
większą lub mniejszą Pipidówką i 
stąd ten horyzont ograniczony 
przedostał się do Polski odrodzo- 
nej. 


Ostatnie czasy dały nam świeżo 
wiele dowodów tego ograniczone- 
go sposobu myślenia społeczeń- 
stwa, 

Na stół naszej debaty politycz- 
nej wszedł konkordat z Watyka- 
nem, No i cóż dowiedzieliśmy się 
© tym akcie polityczno-dyploma- 
tycznym? Poza posłem Czapiń- 
skim, który niestrudzenie w „Ro- 
botniku* i na odczytach publicz- 
nych analizuje ten dokument, re- 
szła głosów opinji zredukowała się 
„do groteskowego sporu o to, czy 
mamy jednego prymasa, czy 
dwóch, czy żadnego? 

Nawet w komisji do spraw za- 
granicznych sejmu nie przeprowa- 
dzono dotychczas bardzo poucza- 
jącego porównania naszego kon- 
kordatu z takimże aktem nieda- 
wno zawartym przez utramontań- 
ską Bawarję. Przekonano by się 
wówczas z łatwością, że konkor- 
dat p. Stanisława Grabskiezo nie 


Jeżeli zaś tego zdania z paragr. | 
1 nie należy brać literalnie, a tylko 
jalko zasadę, od której będą czy- 
nime wyjątki, to konkordat jest 
pad tym względem znośny, Oto 
prarykład, zdaje się, wystarczający, 
aby" dowieść, że dyskusja o kon- 


ale nie znajdzie sie rządu w Polsce, 
który by na taki heroizm sobie 
pozwolił, 


Także karykatur”"nio przedsta- 
wia się nasza „wielka debata" no- 
lityczna o t. zw. pakcie śwarancyj» 
nym, chociaż w toku jej zaszły mo- 
menty i objawy wskazujące na pe- 
wne uzdrowienie atmosiery. 


Dyskusja zaczęła się od tanich 
krzyków i alarmów, obliczonych 
na poczytność, A więc, dowiady- 
waliśmy się przez parę dni, że Pol- 
sce grozi rozbicie, Można nawet z 
niedzielnej „Gazety Warszaw- 
skiej“ z feljetonu p. Aleksandra 
Świętochowskiego dowiedzieć się, 


kczdacie mogła spokojnie ominąć |że ten rozbiór przygotowuje An- 
wsąelkich prymasów in partibus glja w porozumieniu z Niemcami. 


infiilelium, a zająć się komentarza- Trudno 


rzeczywiście, o artykuł 


mi (ło mniej lub bardziej niebezpie- bardziej dyskredytujący polskie 


cznych tez tego aktu. Nic więcej 
nczynić nie można, bo przecież 
prawnie sprawa stoi tak, że izby | 


moga tylko albo ratyfikować, albo | gujemy 


odrzucić układ w całości, | 
W. tym drugim wypadku znala- | 


myślenie polityczne, jak to ostat- 
nie „Liberum veto* p. Święto- 
chowskiego. W artykule tym znaj- 
takie obiewy manjakalnej, 
ale popularnej, niestety w Polsce 
anglołobji". Anglja jest obecnie głó 


zła by się Polska w wojnie z Wa-|wną nauczycielką į orędowniczką 


tykan'em, na co wprawdzie zaczy- | nieprawości, usprawiedliwiającej 


TEK) 


RR 


Myro 


Raczej nagana niż kara 


2NFLZT:4 


pocztowych 


|jalny. Anglja nie miałaby nic peze- 
leiwko rozbiorowi Polski, IBiyły 
| trzy złe potęgi: Rosja — wcie'kenie 
dzikiej tyranji, Niemcy — w:ilele- 
nie nienasyconego podboju ; An- 
zlja — wcielenie bezwzgle dnego 
egoizmu, 


Pierwsza runęła, drugie osłabł”, 
została — wzmocniona trzę sía". 


Dalej p. Świętochowski 'wyraża 
nadzieję, że jednak „Go|: wird 
strafen England" (Pan Bóg ukarze 
Anślję); „Anglja dozna lesu Nie- 
miec i Rosji”, 

Nie będę się dziwić, jej eli poseł 
W. Brytanji w Warszawi£: zainter- 
wenjuje przeciwko tym bredniom 
dzikiej nienawiści, które są jednym 
z objawów wynaturzenia dyskusji 
w poważnej sprawie pol tyki mię- 
dzynarodowej. 

Na szczęście piątkorg'e posie- 
dzenie sejmu na którem. zgłoszano 
interpelację i odpowiedź rządową 
w tej sprawie, znajdowało się na 
innym poziomie i w innyAn wymia- 
rze, Na szczęście į poseł Stroński 
w „Warszawiance” pon ima, że nie 
F MERTE KE" 


k z powodu uszkodzenia polskich skrzynek 


Wilke i Miiller skazani na grzywnę 


GDANSK, 2 marca (Własna służba telegraficzna „Głosu Polskieq3o0') Dziś; § 
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zas porzucić barani pęd entuziazmu i dziecinne alarmy 


jest stronnikiem „polityki pacyfi: 
stycznejj'* pisze: 

„Sprawa przedstawia się, jako 
bardzo ważna, ale nie znaczy ta. 
że groźna odrazu, bo jednak wszę- 
dzie, (a więc i w Anglii. Przypisek 
autora) przeważa zrozumienie, ż 
Niemcy poprostu chcą uzyskać 
sporą swobodę dla nowego pocho- 
du zaborczego, od wschodniej 
strony zaczynając”. k 

Oby to rozsądne ujęcie sprawy 
przez red. Strońskiego przeważało 
w naszych dyskusjach nad obłąka- 
no-sensacyjnymi wylewami poszt- 
kiwaczy przygód dziennikarskich i 
pp. Świętochowskich. Nie świad- 
czy o dojrzałości politycznej bara- 
ni pęd entuzjazmu z powodu 
i „świetnego konkordatu“, ani fakiż 
ped do ostrzeżeń przed rozbiorem, 
przygotowywanym przez Anglję i 
Niemcy z powodu dyskusji o pak- 
cie śwarancyjnym, 

Więcej powagi, więcej liczenia 
się ze słowami, więcej zgłębienia 
sprawy — koniecznie nam potrze- 
ba w polskich dyskusjach politycz- 
nych, 

ST. GR. 
EHMCZISTY TIK HL) ER 


| Prowizor farmacji 
iradby nabyć aptekę w Łodzi, 


Oferty do Adm. 
„Prowizor*. 


„Głosu* pod 
2075-1 


IB Okazyjnie do sprzedania | 


4 taki świetny, że „łewicowiec |Sdbyła się rozprawa przeciwko sekretarzowi poczty Wilkemu i ekspedjen- Š 


y lepszego nie przywiózł“, Natu. | towi Móilleęrowi, oskarżonym o uszkodzenie polskich skrzynek pocztowych. 
falnie, że lewicowiec mógłby przy jWilkę został skazany na 300 guldenów,'a Miller na 50 guldenów grzywny. 
wieżć i gorszy, ale to świadczyło | 
by tylko źle o jego... lewicowości i |kopał i tratował, Millerowi zaś, iż skrzynkę oklewał atramentem, który też 
| fozumie, Konkordat p. Stanisława wiewał do środka. Wilke usprawiedliwiał się tem, że hył pijany. 
Grabskiego może być dobry, jeżeli | 
| Wszystkie dwnznaczniki i nieja- | 
mości skomentuje się na rzecz pań 
stwa, a nie Watykanu, może być , 


Sąd w motywach wyroku oświadcza 
Mależy stwierdzić, że podniecenię z powodu polskich skrzynek pocz- 


ii w przeciwnym kierunku. Waż. ke jako urzędnik powinien był sobie zdawać sprawę ze swego 
My przykład konkretny: z! wyrządzili złą przysługę swemu miastu ojczystemu. 


czynu. Obaj 


ieżeli 


— 


Wilkemu udowodniono, iż skrzynkę pocztową na Landgasse i koło tijeżdżalni ; 


żowyah, udzieliło się także obu oskarżonym. Müller nie jest jesjecze pełno” || 
bardzo zły, jeżeli komentarze puj. letni i dlatego czyn jego należy uważać za wybryk żakowski, n: ptemiast Wil- | 


JTKALNIA | 


'skręcalnia 


j zawierająca 30 warsztatów $ 
4 ang. 64 calowe, skręcalnia p 
na 300 wrzecion oraz wszel- % 
kie pomocnicze maszyny. O- ğ 
ferty do „Głosu“ sub „Oka- $ 
zyjnie 80*. 2080—1 5 
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Wstąpienie INiemiec do ligi narodów — Pakt pięciu — Stosunek 
do Polski — Dalsze warunki 


PARYZ, 9 marca. (Własna służka telegraficzna „„Gio- 
su Polskiego‘). 'Dzisiejjsze pisma poranne podają treść 
rozmów między Chamb.trlainem i Herriotem. Wedle jedno” 
myślnej opinji prasy firancuskiej i angielskiej osiągnięto 
uchwytne porozumienie na razie tylko w sprawie wstąm 
pienia Niemiec do ligii narodów bez jakichkolwiek za- 
Jest to zasadniczy 
warunek, od którego Firancja uzależnia dalsze omawianie 
propozycji niemieckich. Rząd francuski nie wysuwa żade 
mych zastrzeżeń przeciwko paktowi 
(Francja, Anylja, Belgja,, Włochy i Niemcy), jeśli Niemcy 
Pakt ten nakładałby bowiem 


strzezżeń i warunków 


wstąpią do ligi narodów, 


„z ich strony. 


pięciu mocarstw 


pieczona, 


wicie: 
Francji i 
z Polską i 


na Niemcy w tym wypadku obowiązek zezwolenia w razie 


IKonieczność poparcia Polski 


jest niewątpliwa dla całej Francji 
Wiedzą o tem doskonale w Londynie 


LONDYN, 5 marca. (PAT pocz- 
tą], — Na szczególną uwagę zasłu- 
guje fakt, że korespondenci pary- 
scy tutejszych pism jednomyślnie 
stwierdzają, że ta część propozycji 
niemieckich, która odnosi się do 
Polski, nie nadaje się do poważne- 
go wzięcia pod rozwagę. 

Najobszerniejszy komentarz spra- 
wy przynosi dzisiejszy „Daily Te- 
legranh" w artykule swego kore- 
spondenta dyplomatycznego. Pisze 
on: 

Jakkolwiek dotychczas żaden z 
głównych rządów  sprzymierzo- 
nych wcale nie zajął ściśle 
określonego stanowiska wobec o- 
statnich propozycji rządu niemie- 
ckieóo, propozycje te odegrały 
ważną rolę w rozmowach ambasa- 
dorskich ostatnich kilku dni. U ża- 
dnego z rządów sprzymierzonych 
niema skłonności do odrzucenia 
tych propozycji wręcz. iakkol- 
wiek w kołach francuskich daje 
się odczuć — jak to było do prze- 
widzenia — znaczna nieufność i 
podejrzliwość co do wschodnio- 
europejskiej części propozycji. 

Przyznaje się jednak ogólnie, że 
propozycje te stanowią nietylko 
znamienny gest moralny rządu nie- 
mieckiego, lecz również poważny 
krok na drodze do europejskiej sta 
bilizacji i pojednania. Po raz pierw 


Traktat wersalski 
nie może być naruszony 


Go powiedział w wywiadzie 
minisfer Skrzyński 


GENEWA, 9 marca, (Pat) Mini- 
ster Skrzyński w wywiadzie z ko- 
respondentem Havasa powiedział 
m. in. że nie miał nigdy watpliwo- 
ści co do stanowiska Francji, a roz 
mowy, fakie odbył w Paryżu, by- 


w niej zaufania, 


Rzęd francuski — mówił mini- 
ster — gotów jest rozpatrzyć każ- 
dą propozycje, która ujęta byłaby 
w ramy traktatu wersalskieśo i to 
wystarcza, by przekonać Polske. 
żr Franca nie bedzie się domagać 
żadnej ofiary, która stanowiłaby 
naruszenie traktatu, 


Dalej, powiedział minister, jest 
Izerzą szczedólną, że pod prete™- 
stem zadośćuczynienia żedaniam 
niemieckim, wybrano za ołiarę je- 
den tvlko naród. Zasnokojenie ro- 
szczeń niemieckich przez poświę- 
cenie Polski, iest tylko nrzynetą. 
Czemuż ci, którzy nakłaniańa do 
tef ofiary, nie dają rami przykładu 
ollarrości i nie zwrócą się w strone 
ka'łonii. 

Naród nolski czuje się głęboko 
dotknietym podobnemi pronozycia 


szy Niemcy, ze swej własnej nie- 
prz ymuszonej woli uznają nienaru- 
szalmość granic francusko-niemie- 
ckic'h, belgijsko-niemieckich i wło- 
sko- niemieckich... Co więcej, 
Nieracy uznając nienaruszalność 
zach odnich granic europejskich, 
| usta] onych traktatem wersalskim, 
zobowiązują się powstrzymać od 
użycia przemocy w jakiejkolwiek 
próbie zmiany swych granic wscho 
dnich i południowych, ustalonych 
w tyin samym dokumencie dyplo- 
małycznym, 
Taka oferta 
istniepicych granie 


szukania rewizji 
środkami po- 


tejszych, jak i dominjalnych sfe- 
rach rządowych. 

Dla Francji jednak sytuacja jest 
znacznie trudniejsza aniżeli dla 
Anglji lub Belgii ponieważ zobo- 
wiązania natury moralnej i mater- 
jalnej wiążące ją z Polską i Cze- 
chosłowacją są faktem. 

Istotnie polski minister spraw 
zagranicznych wyjechał pośpiesz- 
nie do Paryża, by bronić interesów 
swego państwa 

A nietylko z Polski i Czechosło- 
wacji, lecz od wszystkich naszych 
naddunajskich sprzymierzeńców 
możemy oczekiwać zażartej opo- 


kojow*fmi i arbitrażowymi jest nie- zycji przeciwko rozszerzeniu zasa- 


wątpibwie dobra, nawet jeśli 


w „dv przymusowego arbitrażu na ja- 


Belgii; 
małą ententą. 


| stapié do ligi narodów i uznać się 
(za związane wszystkiemi zobowią- 
| zamiami paktu ijgı narodów; 

3) że co do bezpieczeństwa 
państw graniczących z- Niemcami 
od wschodu, wynaleziona będzie 
nowa formuła, ponieważ jest oczy- 

,wisłem, że terytorjalne status quo 
,tych państw nie może stać się 
przedmiotem arbitrażu, 

Rćwnocześnie paryski korespon 
dent tego samego pisma stwierdza 
kategorycznie, że z chaosu komen- 
tarzy prasy francuskiej, jeden faxt 
(wyłania się ponad inne, niezale- 
,żnie od tego czy autorzy są stron- 
,qikami czy przeciwnikami obecn-- 


obecnesj fazie nie można się spo- |kąkolwiek proponowaną rewizję | $o rządu: mianowicie, ujawnia się 


dziewać. by podobała się pań- 


stwom zainteresowanym, szczegól- | 


nie Poliice i Czechosłowacji... 

Z angielskiego punktu widzenia, 
a zdaje.mi się także z punktu wi- 
dzenia (Vłoch i Belgii, propozyc'e 
niemieckie będą uznane za godne 
poważneggo zastanowienia. Faktem 
jest, że sr Anglii uważa się je za 
odpowied:tią podstawę dyskusji 
która może na razie, aż do czasu 
zapadnięcia jakiejś decyzji, zwol- 
nić dyplozpację angielską od obo- 


| 


| 1) że zawarte zostaną niezale- | 


istnieiących granic. 

Jest prawdopodobnem, że ko- 
nieczne będzie wynalezienie ja- 
kiejś alternatywy tej części pro- 
pozycji niemieckich. 


Francuski korespondent _.Daily 
Teleśraph'u* doskonale po'nformo 
wany, stwierdza. że Herriot uza- 
leżni swa zgode roznatrzen'a pro- 
pozycji niemieckich od nasłępują- 
cych trzech punktów: 


| podejrziiwość wobec paktu, w któ- 
[rym brałyby udział Niemcy, oraz 
| konieczność poparcia Polski. 
Identycznie to samo stwierdza 
|ryski korespondent „Times'a”, któ 
ry dodaje przytem, że jest to rów. 
nież stanowisko Quai d Orsay. 
Daily Mail" przyznaje, że propo 
zycie niemicckie doznały tym ra- 
zem lepsześo przyęcia we Fran- 
(cji, aniżeli jakiekolwiek propozy= 
leje wysuwane przedtem, 
„Nie znaczy ło — pisze — że 


wiązku okiteślenia*” własnej polity- |żne układy militarne, równocze- francuzi są niemi zachwyceni. Mo- 


ki, któraby sharmonizowała różno |śnie z podpisaniem paktu, między żna jednak powiedzieć, 


rodne prądy! opinji zarówno w tu- I Anglią, Francją i Belgją; 


Jeśli: Polska będzie poważnie zagrożona) 


że tym 
| razem zgadzają się na zasadę koo- 


może zawrzeć pakt z Nemcami 
Ciekawe uwagi „Corriere d'italia* 


RZYM, 9 miarca, (Pat). „Corriere |wentualnego braku zabezpieczenia irancuskiego, A taka strata, logicz» 
d'Italia" zamązszcza artykuł redak- | Polski w razie przyjęcia paktu reń- nie biorąc, mogłaby nastąpić jedy- 


cyjny pod tytulem „Pakt reński i|skiego, powiada dziennik: „Przed nie na skutek porozumienia bezpo- 
nadwiślański*. Dziennik zastana- | Polską stoją trzy drogi: pierwsza -— |średnieśo Polski ; Niemiec. Dalej 
najmniej nie osłabiły pokładanego |-wia się nad m owami, wygłoszonemi | przyjęcie tezy angielskiej, co ewen-! pismo, wskazując na pewne zmiany 
w ostafuich 4iniach przez Skrzyń- |tualnie spowodowałoby zmiany te-|nastrojów niemieckich względem 


skiego, Czicazrina i Chamberlaina 
i zaznacza, że; Chamberlain pozba- 
wia wartości protokół $enewski, 
twierdząc, że Anślja nadaie znacze- 
nie propozytjora niemieckim w 
sprawie paki! u reńskiego. Chamber- 
lain jest asftrożny — pisze dalej 
dziennik — jg, widocznie Anglja nie 
chce się wiaa. bé w sprawie śwaran- 
cji nad Wisłą, obawiając się szowo- 
dowania przez to porozumienia Ro- 
sji i Niemiec; 4 fatego to Anólja skła 


| 


rytorja'ze, narazie bliżej nieokre- 
ślone, na rzecz Niemiec; druga — 
zbliżenie do Rosji, zgodnie ze sło- 
wami, a może i chęciami, Czicze- 
rina; trzecia — wypływałaby ze 
zwątpienia w chęć aljantów zagwa- 
rantowania systemu terytorjalnego, 
ustalonego przez traktaty: z teore- 
tycznego punktu widzenia Niemcy 
mogłyby dążyć do zmiany sytuacji 


DJA 


mogłaby, jako trzecią drogę wybrać 


nia się do przył lecia pronozycji Nie- | porozumienie z Niemcami'.Nieporo 
miec, które, dre ga arbitrażu, chcia- | zumienia pomiędzy Niemcami a Pol 


a 


łyby uzyskać 


miany granic, usta- ską dziennik tłomaczy kwęstjami 


lonych traktataru. Mowe Cziczeri- |terytorjalnemj i zaznacza, że gdy- 
na uważa pisma za próbę rzucenia by terytorja, oderwane od Niemiec, 


pomostu do intyą nniefsześc porozu- | mogły znaleźć się w jakiś sposób w 


mi i zdecydowany jest onrzeć sie mienia pomiędzjr Rosją a Polska, systemie możliwości niemieckich, 
Im ze wszystkich sił. Polska bo- mowę zaś Skrzy: [skieśo uważa ra |to na przyszłość racja do niezgody 


wiem uchroniła w r. 1920 Europe 
przed nawałą bolszewicką. 


Min'ster zakończył wrwiad, 7a- 
znaczaięc, że matey Polska a Cze 
chosłowacją panuia daskonate sto- 
sunki przyjaźni i dodał, że powróci 
do Paryża w końcu bieżącego ły- 


£pdnia 


zręczną odpowie dź na mowy po- |upadłaby przez to samo, 


Pismo, 


| wyższe, jakkolwie! k chronologicznie rozpatrując możliwości porozumie- 
ona je noprzedzała | i za stwierdze- 
we braku zdecyde 'wareśo zainte- 
resowania Polską ze strony 

ico podkreślił równie ż Cziczerin. 

' Wobec powyższych mów oraz e-, 


nia, powiada: Gdyby Polska nasku- 


tek paktu reńskiego miała stracić 


terytorialnie, to Francja nie mogła- 
by od Polski wymagać żadnęch po- 


święceś w ^ ię bezpieczeństwa 


|Polski mówi: „Niemcy rozumieją 
wartość porozumienia z Polską i 
mogłyby udzielić śwaranci pod po- 
stacią paktu nadwiślańskieśo, waa- 
mian za zobowiązania ze strony 
Polski do ekonomicznego współ- 
działania, studjowanego przecież 
już podczas wojny przez techników 
ńiemieckich, nie mówiąc o korzyś- 
ciach, płynących z ewentualneśp 
współdziałania kontyngentu zbroj- 
nego polskiego podczas ewenttil- 
nej wojny. Tak, Polska mogłaby o- 
calić swą integralność nawet w pun 
ktach, domniemanie zagrożonych 
przez pakt reński, kompensując pd- 
powiednio Niemcy i ułatwiając. im 
możność wyzyskania stref rcsyj- 
skich. „Dziennik kończy słowami: 
Dednkcje te hypotetycznie łhczą 
się z planami, jakie niemcy mieli 
już podczas wojny i polacy, gdyby 
tylko bezpieczeństwo ich państwa 
zostało nagle zagrożone poważnie, 


kich rewrócić i przyczynić się 


ich zrealizowania, 


2) że Niemcy będą musiały przy- ' 


mogliby do í ów. niemiec-| p: > AEA a 
a o tych planów niemiec | bie, aby stworzyć pakt siedmiu, t.j. 


20) wciąśnać jeszcze do tego ukladu 


potrzeby na przemarsz wojsk ligi narodów przez Niemcy 
dla ochrony Polski. Zdaniem niektórych pisma w ten spo" 
sób byłaby ochrona Polski do pewnego stopnia zabez- 


Ogólnie przypuszczają, że upłynie jeszcze pięć do 
sześciu miesięcy zanim Niemcy wstąpią do ligi naro” 
dów. W tym czasie miałyby wedle zastrzeżeń rządu fran- 
cuskiego być wypełnione dalsze konieczne warunki do 
przyjęcia zamierzonego pakłu bezpieczeństwa, a miano» 
I) umowa między sziabami 


generalnymi Anglii, 


2) odnowienie i umocnienie sojuszów 


peracji niemieckiej w zawarciz 
paktu, jednak zawsze z tem za- 
strzeżeniem, że traktat wersalski 
będzie integralnie uszanowany, — 
Arbitraż w sprawie granie Po' ki 
byłby — zdaniem opinii francuskiej 
— równie bezprawny, jak arbitraż 
w sprawie ewakuacji Kolonii. 
Korespondent paryski „Manche- 
ster Guardian" cytuje cały szereg 
głosów francuskich, pochodzących 
z różnych obozów politycznych, 
które doprowadzają go do konklu- 
zii, że „gdy Perfinax i Paul Bon- 
cour i „Ere Nouvelle", gdy organy 
reakcyjne, socjalistyczne i radykal 
ne rządowe jednomyślnie zajmują 
to samo stanowisko wobec propn- 
zycji niemieckich (mianowicie, że 
gwarancja musi obejmować Pol 
skie), można z góry przyjąć, że 
określają one ddkładnie ustaloną 
palitykę Francji, W krótkich sło- 
wach polityka ta zmierza do kön- 
wencjij wojskowej z Anglją, conaj- 
mniej jako do rozwiązania tymcza- 
goweśo, a przeciwna jest ograni- 
czonym paktom gwarancyjnym 
które trzebaby opłacić ceną zbyt 
wysoką przyczem osłabiłyby one 
fochowską politykę francuskiej 
hegemonji militarnej i francuskiego 
bloku kontynentalnego, opierają- 
¡cego się na traktacie wersalskim” 


Sami dysponujemy 


własnemi granicami 

PARYŻ, 9 marca, (Własna służ 
ba telegraf. „Głosu Polskiego"). W 
mz złfnieniu informacji o wywia- 
dzie, udzielonym przez Herriota 
prasie francuskiej po rozmowie z 
Ćhamberlainem, należy dodać, że 
zdaniem Herriota, nie może być 
rzeczą ani Francji, ani Anglji odjąć 
prawa Polsce co do samodzielnego 
dysponowania własnemi granicami 
Prawo to nie może być ograniczo- 
ne, 

Anglja nie będzie żądała w Ge- 
newie rezygnacji z protokułu ge- 
newskiego, tylko wyjaśni dokłađ- 
nie, dla jakich powodów dominja 
nie zgodziły się na protokuł genew 
ski w jego pierwotnej formie 1 bę- 
dzie stawiała swój wniosek. Spra- 
wa paktu bezpieczeństwa ma być 
rozwiązana na innej płaszczyźnie. 


Paki 5-ciu czy 7-miu 


LONDYN, 9 marca. (A.W.) — 
Wśród różnorodnych  pośłosek, 
krążących na temat paktu bezpie» 
czeństwa, ukazała się jeszcze ta, 
iż Herriot zamierza przeprowadzić 
zabezpieczenie granic i, po- 
częm rozpocznie z Polską rokowa- 
nia, dążące do komoromsu w 
sprawach gdańskich i „innych*, 

Anglia zgadza się na pakt pięciu 
dia zagwarantowania granic Belsj, 
Francji, Włoch, Niemiec i samej 
Angli, natomiast Francja życzy so 


Polskę. i Czechosłowację. 
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Z parlamentu narodów w Genewie 


Przed pierwszem posiedzeniem 


(Od umyślnego sprawozdawcy „Głosu Pclskiego'')] 


GENEWA, 9 marca. (Własna służba telegraficzna „Głosu Pol- 
skiego). Od wczesnego ranka panował w budynku ligi narodów żywy 


Sprawa paktu 
bezpieczeństwa 
będzie poruszona „poufnie” 


PARYŻ, 9 marca. (Pat) Dzisiej- 
szą prasa paryska podkreśla wiel- 
Fa doniosłość obecnej sesji rady lí- 
gi narodów i wyraża przytem po- 
wątpiewanie, aby obfity program 
narad mógł być wyczerpany w cią- 
gu jednego tygodnia. 

Wiele dzienników wyraża prze- 
świadczenie, ż2 z racji dyskusji 
nad protokułem genewskim będzie 

„ż omawiana, choćby tylko za ku- 
lisrmi, sprawa paktu bezpieczeń- 
stwa, 


Polifyka Polski zyskuje 


uznanie 
GENEWA, 9 marca. (PAT). — 


Dziś można już twierdzić z całą pe- 
wnością, że obrady obecnej sesji są 
tylko zasadniczem  przygotowa- 
niem do głównej dyskusji na temat 
bezpieczeństwa, jaka rozwinie się 
na wrześniowem zgromadzeniu. 
Ciągłość polityki polskiej, bro 

niącej podstawowych zasad ligi, 
zyskuje nam w kołach lisi uznanie 
i wyrabia sympatję. Decydujący 
politycy ligi widzą, że polityka na- 
sza, dążąc do poszanowania trakta. 
tów i poddając krytyce idee soju- 
szów częściowych. jest tą polityką, 
która jedynie podtrzymuje 1utory- 
tet ligi, w który niewątpliwie go- 
dzą pośrednio propozycje niemie- 
gie. zmierzające do postawienia 
figi poza nawiasem decyzji, tych 
decyzji, które Niemcy chciałyby u- 
czynić fundamentem politycznego 
układu stosunków w Europie. Na- 
ogół wszystkie obrady, prowadzo- 
ne dotychczas pozbawione są ja- 
kielkolwiek nerwowości i napręże- 
nia. 


Napięcie i oczekiwanie 
w Gdańsku 


GDANSK, 9 marca. (A.W. — 
„Danziger Rundschau" pisze, że c- 
becne położenie w Genewie jest 
dlatego tak ważne, iż wysunięto 
sprawę wschodnich granic Nie- 
miec, 

Pismo stwierdza, iż sprawa ta 
przedstawia się o tyle jasno, iż po- 
śgwałcenie praw Polski, zagrażało- 
by pokojowi na Wschodzie, pokój 
bowiem utrzymany być może tylko 
przy wzajemnem potozumieni. — 
Polska — zdaniem pisma — winna 
to zrozumieć i nie wysuwać spra- 
wy nielojalności Gdańska wobec 
niej, 

Pismo kończy artykuł stwierdze 


ruch. O godzinie I0-ej min. e 
ólnych państw. Pierwszy przybył Austin Chamberlain. O godzinie 


30 zaczęli się zjeżdżać delegaci poszcze= 


l-ej zaczęło się posiedzenie z wykluczeniem przedstawicieli prasy. 


Oświadczenie Chamberlaina — Sprawy polsko-gdańskie 


(Od umyślnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego) 


GENEWA, 9 marca. (Własna słuźba telegraficzna „Głosu Pol-|;gezalistyczne stanowisko, cytuje 
skiego“). Sprawozdawca „Głosu Polskiego“ dowiaduje się, że Cham= |zganie Wilsona, że gwarancją po- 
berlain złoży oświadczenie we środę przed południem. Oświadczenie |koju europejskiego jest zwrócenie 
to będzie równocześnie ogłoszone w Londynie. 

Sprawy polsko-ydańskie będą omawiane we Środę przed połu-|.„modzielność Polski. Laussane u- 
dniem. Nie jest jednak rzeczą wykluczoną, iż cały ten kompleks za” |„;;a że obowiązkiem Ameryki 
gadnień będzie odroczony do soboty. Zależy to od przebiegu obrad; zająć wyraźne i zdecydowane 
nad innemi sprawami. Jedna sprawa gdańska, a mianowicie Sprawa | tanowisko w sprawie wschodnick 
mianowania prezydenta rady portu wejdzie już jutro na obrady komis | ;_.„;. Niemiec, Jeżeli jednak Ame 
syjne. Już teraz wymieniane są rozmaite nazwiska przyszłych kan- |, dla świstka papieru, jakim 
dydatów, ale jedynie tylko między członkami rady. Nazewnątrz nie |; pakt gwarancyjny niemiecki, 
przedostało się dotychczas żadne nazwisko. | 

Krążą pogłoski, że obecna sesja rady potrwa tylko ośm dO| py wielkości dłoni — musiał- 


dziesięciu dni. 


Sprawozdanie z pierwszego posiedzenia 


GENEWA, © marca, (Własna|działek przed południem pierwsze cja), Benesz (Czechosłowacja), Gu-; 


służba telegraf. „Głosu Polsk.").|pnosiedzenie rady, Na posiedzenie ani (Urugwaj). 


Rada ligi narodów ogłosiła o dzi- przybyli: Melot (Bełgja), Mello, 
„ejstem. posiedzenia - zastępojący Franco (Brazylja), Quinones de Le- 


komunikat: 


Po przyjęciu porządku dzienne- 
Igo omawiała rada ligi cały szereg 
(spraw administracyjnych i finan- 


Pod przewodnictwem _ przedsta-| 7 (Hiszpanja), Briand (Francja); sowych. Następne posiedzenie od- 
wiciela Wielkiej Brytanji Austena Chamberiain (Anglja), Scialoia(Wło będzie się we wtorek przed połud- 
Chamberlaina, odbyło się w ponie-| chy), Iszii Japonja), Sjórtoś (Szwe-, niem. 


Co powie Chamberlain w swej deklaracji 


GENEWA, 9 marca, (PAT), — „dzie oświadczenie Anglji, że w o- ‚gotowa jest rozpatrzyć przychylnie |nia sejmu polskiego, poświęconego 
becnej formie protokół nie może |każdy poważny projekt zagwaran- |sprawie paktu gwarancyjnego mię 


Korespondent P. A. T. dowiaduje 
się z kół angielskich, że we czwar= 
tek Chamberlain złoży w radzie li- 
gi deklarację w sprawie protokółu 
genewskiego. Deklaracja ta będzie | 


być przez Anglję uznany zd gwa- 

rancję podstaw pokoju. 
Chamberlain ma oświadczyć, że 

Anglia nie posiada w tej 


towania pokoju, który rada ligi wy- 
sunie. Deklaracja ta ma być utrzy- 
mana w tonie zachęcającym do po- 


chwili | rezumienia się i dalszej pracy nad 


‘Jeżeli wisprawie granic 
Polski Ameryka milczeć 
będzie = 


(Zwątpię w dzisiejszą cywilizację 


| PARYŻ, 9 marca, (Własna służ- 
|ba telegr. „Głosu Polsk,"). Publicy- 
{sta francuski Stefan Laussane zaj- 
muje się w „Matinie'* stosunkiem 
Stanów Zjednoczonych do paktu 
bezpieczeństwa niemieckiego. Au- 
tor przypomina rolę Stanów Zjed- 
noczonych w wojnie światowej, ich 


Alzacji i Lotaryngji Niemcom oraz 


odda kawałek ziemi polskiej, cho- 


bym się za Francję  stydzić i czer- 
vienić, Jeżeli jednak Ameryka, od 
której jednego słowa zależy bez- 
pieczeństwo granic Polski — sło- 
wa tego nie wypowie i milczeć bę- 
dzie — zwątpię w dzisiejszą cywi- 
lizację i znaczenie jej dla ludzkości, 


Wrażenie deklaracji 
premiera Grabskiego 


w Niemczech 


BERLIN, 9 marca, (Pat) Tutej- 
sza prasa podała w obszernych 
streszczeniach przebieg posiedze- 


| 


(dzy mocarstwami. ,,Vossische Zei- 
tung“ dodaje do sprawozdania tta 
wagę, że nie można narazie przewi 
dzieć, „o ile spokojna i rzeczowa 


spokojna w tonie, ale dostatecznie | gotowego planu, którym chciałaby |projektem któryby mógł zastąpić | deklaracja premjera Grabskiego, 


jasno 


sformułowana į zawierać bę-! zastąpić protokół genewski, ale że protokół genewski, 


Przeciwko wszystkiemu protestuje 


Prezydent Sahm występuje przeciwko radzie portu — Wszystko ma na | Tajemniczy Venizelos 
celu utrudnienie pracy ligi narodów 


GDAŃSK, 9 marca. (Wł. służba | portu pułk. de Reśniera w brutal- 
tel, „Głosu Polsk“). — Prezydent |ny sposób zarzuca radzie portu nie 
Sahm skierował do rady ligi pro-| kompetencję i domaga się przysła- 


test przeciw opinji rady portu w 


Gdańsku w sprawie polityki porto-| Aczkolwiek prezydent Sahm wy 


nia innych rzeczoznawców, 


przesłanie przez Sahma w dniu dzi 
siejszym, w przeddzień obrad, dru- 


określająca stałe stanowisko rządu 
polskiego w tych sprawach, wy- 
wrze wpływ uspokajający na za- 
palczywych nacjonalistów, którym 
się zdaje, że już maszerują na 
Niemcy". 


GENEWA, 9 marca. (Wł. sł. tel. 
„GŁ Polsk.*), Wielkie zdumienie 
wywołał łakt, iż dziś rano przybył 
do Genewy Venizelos, Nie jest on 


giego wywodu prawnego w kwestji urzędowym przedstawicielem Gra- 


poczty. 
Wywód został złożony dzisiaj 


cji, a jego rola w Genewie jest bar- 
dzo tajemnicza, W każdym razie 
| nie przyjechał on tutaj dla przyjem= 


niem przykrego faktu, że nacjona- 
liści gdańscy i tak utrudniają sy- 
tuację delegatów wolnego miasta 
w Genewie. 


wej gdańskiej, Aczkolwiek delega-|stępuje z projektami organizacji po 
z'a ódańska na sesji rzymskiej ra-|licji w Gdańsku, całe jego wystą- 
dy figi domagała się aby pułk. de|pienie ma na celu utrudnienie roz- |trzymania poczty polskiej w Gdań 
Regnier, jako rzeczoznawca zaopi- | strzyśnięcia tej sprawy lidze naro-| sku są nie do utrzymania i przy 
Sprawa angielskich njował jak ma być zorganizowana |dów, sprawy, która ciągnie się od|pomocy taktycznych manewrów 

oda A policja w Gdańsku — obecnie pre-| dwóch lat. Drugim objawem utru-| dąży Sahm do osiągnięcia zwłoki. 
diagów F rangii zydent Sahm niezadowolony z ra-| dnienia radzie ligi jej pracy jest 


PARYŻ, 9 marca. (Pat). „Echo 
W więzieniu u męża i własnych dzieci 


de Paris” dowiaduje się, że w u- 
Niesłychane okrucieństwo 


dowe Z tego manewru wynika jas- | ności. Na temat jego przyjazdu krą- 
no, że wywody gdańskie co do u-|żą nairozmaitsze pogłoski, 


znam 


Tymczasowy prezydenł 
RZESZY 


biegłą sobotę miała miejsce również 
rozmowa pomiędzy Chamberlainem 
a Clementellem. Rozmowa ta mia- 
ła dotyczyć odpowiedzi, jaką rząd 
francuski podobno już skierował do 
Londynu w sprawie ostatniej noty 
Churchilla, dotyczącej długu fran- 
cuskiego w Anglji. Rząd francuski 
podobno bardzo niewiele zmienił 
swój dotychczasowy pogląd w tej 
sprawie i podobno w dalszym cią- 
gu będzie nalegał na udzielenie 
Francji memorandum, mianowicie 
przynajmniej do chwili, gdy wzra- 
stające wpłaty niemięckie z tytułu 
odszkodowań osiąśną przewidziana 
normalną wysokość. Równocześnie 


BERLIN, 9 marca. (Wł sł. tel. zwolniona jako zdrowa i niegroźna| W komórce tej spędzała nieszczę- 
„GŁ Polsk.'). Z Królewca donoszą, dla otoczenia. Po jej powrocie mał-|sna dzień i noc, lato i zimę. Nigdy 
że właściciel ziemski w Gross-Las- | żonek zamknął ją w ciasnej i nieo-|nie wolno jej było opuszczać tego jj: 
dehnen więził za zgodą dzieci żonę palanej komórce. Wyjął nawet o-|więzienia. Dopiero w cząsie pogrze 
;kna, a otwory pozabijał deskami. į bu najstarszej córki została ta ko- 
Pobyt w tej komórce miał nieszczę- | bieta odkrytą przez służbę, Znajdo- 
sną kobietę zabić. Bestjalstwo wła- wała się ona w okropnym stanie, 
snych dzieci dochodziło do tego. iż |była pokryta pokładem brudu, za~ 
słoniętego tylko gdzieniegdzie gni- 
jącym łachmanem. ` 


swoją przez cztery lata w ciasnej 
komórce, Przed wielu laty żona ; 
go była w zakładzie dla umysłow © 
chorych, gdzie się dostała po poro- 
dzie. Stan jej zdrowia poprawił zję radzili ojcu, aby skąpał matkę 5 
jednak zupełnie, tak, iż zostata gorącej wodzie i natychmiast po-; 
item zamknął w zimnej komórce.— 


z ma pz 


rząd francuski będzie się zapewne 
domagał ustalenia pewnej stałej 
proporcji pomiędzy spłatami Nie- 
miec na rzecz Francji i spłatami 
Francji na rzecz Anglji. Pozatem 
rząd francuski jest zdania, że bylo- 
by dla rokowań francusko-angie]- 
skich w sprawie długów bardzo po- 
żyteczne pozostawienie jeszcze kie- 
rownikowi skarbu francuskiego nie 
fo czasu, niezbędnego dla wyjaś- 


nienia się sytuacji finansowej Fran- sprawy wpływów, osiągniętych 


, 


4 
= 


Olbrzymie nadużycia podatkowe w Ametyce 
W aferę zamieszane są bardzo wysoko postawione osobistości 


PARYŻ, 9 marca. (PAT). — Couzons wykrył cały szereg skan | przedsiębiorstw amerykańskich, a 
zamieszcza |dalicznych afer, a między innemi mianowicie amerykańskie towa- 
sensacyjne doniesienie z Waszyng |wystąpił pod aresem pewnej bar- rzystwo żeglugi do obniżenia w 
tonu, jakoby przewodniczący se- | dzo wybitnej osobistości odpowie- | przedstawionej deklaracji nale- 
zbadania  dzialnej za stan finansów kraju, z *nej sumy podatkowej z 10 na 2 i 


wa o zastępstwie w razie śmierci 
„| prezydenta, 


„Chicago Tribune” 


dla 


natorskiej komisji 
z s 


tytuła „podatku „dochodowego, poważniła ona jedno z większych* 


kategorycznem oskarżeniem, że u- 


gp miljona dolarów. 
s. * 


= +. 


Wszystkie wielkie stronnictwa 
niemieckie zgodziły się, aby stano- 
wisko tymczasowego prezydenta 
republiki niemieckiej, do czasu wv- 
boru stałego prezydenta, zostało 
powierzone Simonsowi, b. ministr- 
wi spraw zagranicznych w gabins- 
cie centrowca Fehrcnhacha, Ponie- 
waż konstytucja niemiecka nie prze 
widuje takiego stanowiska, musi 
być przeto uchwalona osobna usła- 


Tętno chwili 


- a 
Imaginacja 

Naszym czasom i ludziom zarzu- 
ca się często brak imaginacji twór- 
czej. Niekoniecznie imaginacji twór 
czej, którą wzniósł na piedestał 
nauki H. Bergson ale tej pospoli- 
tei imaginacji, która rozszerza nie- 
co horyzonty życiowe, tworzy jak- 
gdyby dekorację frontową sceny, 
za której występujemy w roli ak- 
torów. 

Sądzę, iż zarzut ten nie jest słu- 
szny. Bergsonowska wyobraźnia 
twórcza jest nadal honorowana w 
sferach górnych a chmurnych, acz- 
kolwiek wyraz chmurny nabrał w 
czasach powojennych sensu dwi- 
znacznika, 

Natomiast imaginacja, że tak po- 
wiem. cywilna, obywatelska nie 
wyszła zupełnie z użycia, jakby 
się to zdawać mogło pesymistom 
i zerkającym wciąż ku czasom 
przedhistorycznym z przed r. 1914, 

W epoce dyluwialnej złotej wa- 
luty, rundreisekarty, bon tonu wś 
przepisów  Knisśeśo imaginacia 
ozłacała życie poblaskiem optymiz 
mu i wesołości, 

Dzisiaj imaginacja ta działa tak 
samo, tylko genre jej się zmienił: 
stała się makabryczną, dywaga- 
cyjną, 

Użyjmy porównań. Pewien oby- 
watel, starszej, przedwojennej ge- 
nerącji, oberżysta, rodem z Ha- 
wanny, domicylewany w jakiemś 
miasteczku prowansalskiem fszcze 
góły genetyczne mają tu swoją 
wartość), postanowił nie sprawiać 
przykrości swym  współobywate- 
lom nawet po śmierci. W tym celu 
chwalebnym zarządził, by pogrzeb 
jezo odbył się przy dźwiękach jazz 
bandu, grającego popularne schim- 
my: De have no bananes!,,. 

Tak się też stało. Gallijski hu- 
mor tryumfował jeszcze z za gro- 
bu. 

Przykład drugi, spółczesny. 

Obywatel sporego miasta angiel- 
skiego, Leeds, niejaki mr. James 
Simestown, zapragnął odróżnić się 
czemś niezwykłem od reszty 
swych ziomków. Postanowił: wy- 
śłosić mowę żałobną na własnym 
pogrzebie, 


Duchy? Spirytyzm?.. Nic po- 
dobnego! 
Radjofon!... Mowa przygotowa- 


na zgóry i powierzona płycie ra- 
djofonu. 

Imaginacja quand meme! 

Niezbyt miła może dla przyjaciół 
i rodziny nieboszczyka, który już 
w parę godzin po śmierci. znowu 
się narzucił swym blizkim. Zgodna 
jednak z duchem czasu 

Machabryczną też bywa spół- 
czesna imaginacia prasowa. 

Szacowne te >rsanv chorują cze- 
sto na febrę żółtą i dywagują, stra- 
sząc swą poczciwą klijentelę. 

Cięższego kalibru organ praso- 
wy, londyński „Daily Chronicle“, 
skuzynowany z Lloyd Georg'em, 
lansował w transie imaginacyjnym 
taka zeppeliniadę. 

„Francia zainsłalowała o 60 mil 
an. cd brzegów Anglji wielką ba- 
zę lotnicza, 

Aeroplany francuskie będą umie 
szczone w opancerzonych kazama- 
tach i niedostępne dla pocisków 
nieprzyjacielskich. Będą one ciś- 
niete w przestworza przy użyciu 
noweskonstruowanych armat". 

Straszne! Armaty plujące aero- 
p'anami! Aeroplany w kazama- 
tachl.., 

Nie pozostanie chyba n*c innego 
jak nakryć Anglję pokrywą opan- 
cerzoną!... 

I jak tu mówić o braku 


E 
BE ^ e. 


imagi- 
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Do godności ambasady 


będzie wkrótce podniesione poselstwo włoskie w Polsce 
WARSZAWA, 9 marca (Specj' du, iż wkrótce nastąpi jego odwo-|wa podniesienia przedstawiciel- 


służba inform. „Głosu Polsktego'') 


łanie z Warszawy. 


[stw, Włoch w Warszawie i Polski 


Dowiadujemy się, że poseł wło-| Na miejsce p. Maioni'ego, jak nas w Kwirynałe, do godności ambasad 
ski w Warszawie, p. Maioni, otrzy informują, mianowany już będzie załatwiona będzie w najkrótszym 
mał zawiadomienie od swego rzą-| ambasador włoski, albowiem spra- | czasie, 


Zabezpieczenie pracowników umysłowyc 
na wypadek bezrobocia 
Składka wynosić będzie 2 i pół proc. miesięcznie 


WARSZAWA, 9 marca. (Spe- 


Według tego projektu zabez- 


cialna służba informacyjna „Głosu pieczeniy podlegają pracownicy 


Polskiego). — Wczoraj wniesiono 
do sejmu nowelę do ustawy o za- 
bezpieczeniu pracowników umy- 
słowych na wypadek bezrobocia. 


umysłowi, zarabiający do 700 zł. 
Pracownicy, zarabiający ponad 
400 złotych możą być zwolnieni 


od obowiązku zabezpieczania. — 
Nowa składka wyniesie 2 i pół 
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0 Kwaterunkach 
i Kryzysie 


Radzić mają komisje 
sejmowe 


(Parlamentarna służba informacyjna 
„Głosu Polskiego"). 


Sprawa zakwaterowania wojska 
uważana była przez ministerstwo 
spraw wojskowych za jedną z naj- 
bardziej pałących i niecierpiących 
zwłoki, g 

Przynaglano obradującą nad łą 
komisję wojskową sejmu, przyna- 
glano plenum, aż wreszcie kiedy u- 
stawę o zakwaterowaniu uchwalo- 
no i przesłano do senatu — tempo 
zwolniało. Senat deliberował długo 
i wreszcie — jakżeśmy to już refe- 
rowali — zmienił kapitalnie. Zmie- 


procent zarobku. Pracownik pła- |nione prawo wróciło do sejmu i tu 


ci dwie piate teśo, 
trzy piąte. 


Rząd a 
w walce z bezrobociem 


Samorządy rozpoczną robofy 
inwestycyjne i budowłane 
WARSZAWA, 9 marca. (Spe- 
cjalna służba informacyjna „Gło- 
su Polskiego”). Ministerstwo 
spraw wewnętrznych  przesłało 
wczoraj okólnik do samorzadów, 
w którym zaleca im rozpoczęcie 
w roku bieżącym intensywnych ro 
bót inwestycyjnych w dziedzinie 
budowy dróg, komunikacji, a tak- 
że wznoszenia budowli użyteczno- 
ści publicznej, dla zatrudnienia 

bezrobotnych. 

Minister spraw wewnętrznych 
wskazuje, że na te cele minister- 
stwo skarbu udzielać będzie poży 
czek na 12 procent na termin 
trzymiesięczny, z ewentualną pro- 
longatą do stycznia 1926 roku. 


Ohrady kom'fefu 
ekonomicznego 
ministrów 
Obniżono eło na drzewo, 

` podwyższeno na skóry 
WARSZAWA, 9 marca. (Spe- 


cjalna służba irformacyjna. „Głosu 
Polskiego“). — Odbyło się wczo- 
raj posiedzenie komitetu 
miczńego rady ministrów. Na po- 
siedzeniu tem poddano wyczerpu- 
jącej dyskusji wyniki rokowań o 
traktat handlowy z Czechosłowa- 
cią, oraz uchwalono dyrektywy 
dla dalszych rokowań. Dla wzmo- 
żenia aktywnego bilansu handlo- 
wego, komitet postanowił znieść 
jcło wywozowe na drzewo buko- 
|we i na melassę, a obniżyć o 50 
procent cło na drzewo dębowe. — 
,Postanowiono pozatem podwyż- 
|szyć cło wywozowe na skóry su- 
rowe cielęce do 60 zł, od 100 klg. 


ekono- | 


Echa podziału Słąska 
Cieszyńskiego 
Wyjazd dr. Kulikowskiego 
WARSZAWA, 9 marca. (Spe- 


cialna służba informacyjna „Głosu 
Polskiego”), W dniu wczorajszym 


wyjechał do Pragi z ramienia mini- 


sterstawa skarbu dr. Józef Kuli- 
kowski, jako expert dla udziału w 
rokowaniach likwidacyjnych z ty- 
tułu podziału Śląska Cieszyńskiego 


Komunikacia feleyra- 


ficzna z sowiefami 


WARSZAWA, 9 marca, (Włas- 
na służba inform. „Głosu Polsk.'*'). 
„Rosta”* w biuletynie z dnia 9 mar 
ca donosi: Jutro, dnia 10 marca o- 
twarta zostanie bezpośrednia ko- 
munikacja teleśraficzna 
Polską, a Sowietami 


skwa—Mińsk—Warszawa i Kijówļ! 


— Warszawa. 


Sensacja dżungli 


s ===, 
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W pobliżu Birmy w głębokich In- 
djach schwytano niedawno temu 
białego słonia i wśród wielkich u- 
roczystości w obecności króla, szla- 
chty ; kapłanów sprowadzono go 
na dwór, Ukazanie się białego sło- 
nia, okazu bardzo rzadkiego, wy- 


WZ 0 = 
EEE 


= 
= 
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wołało w całym kraju ogromne po- 


łe jest, dlaczego kapłanie wśród 
wielkich uroczystości sprowadzają 
białego słonia na dwór królewski, 


ruszenie, Jest on ucieleśnieniem ży- czelnego d-cy wojsk rządowych 
czliwego bóstwa, Dlatego zrozumia- | przeznaczonych 


Powstanie kurdów 


W związku z wybuchem powsta- 
nia kurdów rząd angorski powołał, 
jak już nasze pismo doniosło, am- 
basadora tureckiego Kemala Eddi- 
na Sama Baszę na stanowisko na- 


powstania, Wedle wiadomości, ja- 
kie teraz napływają z Anśory, po- 
wstanie samo wyśasa tak, iż zda!e 
się, Kemal Eddin Sam nie wiele bę- 
dzie miał do roboty. 


Paczka papierosów 


to artykuł pierwszej potrzeby. 
Dociera do najodleglejszych zakątków państwa 


Miljonom wiernie towarzyszy przez życie 


rekłama, umieszczona na paczce papierosów jest najskuteczniejsza. 
Wyłączne prawo umieszczania reklam na paczkach z wyrobami monopolu tytoniowego posiada 


Wydział Ogłoszeń Polskiej Agencji Telegralicznej (P, A. T.) 


Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej reklamy, jak również we wszystkich sprawach 


Łódzki Oddział Polskiej Agencji Telegr. Zielona 8, tel, 111 i 15-24. 


Zamieszcza ogłoszenia we wszystkich pismach w Polsce i we 
wszystkich wydawnictwach urzędowych, 


dlatego 


ogłoszeniowych udziela 


K 


na linii Mo-| klubów „8-ki" 


pracodawca |śdzieś utkwiło. Poprawki: senatu 


miały być rozpatrzone przez komi- 
się — ta jednak jakoś zebrać się nie 
może, 

Wczoraj wreszcie ujrzeliśmy na 
tablicy obwieszczeniowej w gma- 
chu sejmu zawiadomienie, iż komi- 
sję zwołuje się na dziś — zebranie 
jednak znów odwołano,.. aż do wtor 
ku, dnia 17 b. m Miecz więc Da- 
moklesa wisi jeszcze ciągle. 

= KJ s 


Prezes komisji handlowe-przemy 
słowej sejmu, poseł Andrze; Wierz 
bicki, zwołał swe kolegjum dla o- 
brad nad dwoma wnioskami w sora 
wie kryzysu gospodarczego. Jeden 
z nich zgłoszony brzez chadeckich 
posłów Gdyka, Puchałkę i Hara- 
sza — mówi w swym tytule, iż 
zmierza do „zastosowania metod 
zaradczych przeciwko rozszerzają- . 
cemu się z dnia na dzień przesile- 
niu gospodarczemu“, Trzej wnio- 
skodawcy z partji p. Korfantego — 
zmierzają drośą sweśo wniosku do 
wykazania, że i Ch,-D. pilnuje in- 
teresów klasy pracującej. — Drugi 


między, Wniosek jest łączną inicjatywą 3-0h 


= Zb NE M, 
Ch. D, — w tej samej materji. 
Jaki będzie wniosków rezultat — 
łatwo przewidzieć: pośadają i ko- 
niec... W. B. 


Rauf u premiera 


Dziś o godzinie 8 wieczór p. pre- 
zes rady ministrów wydaje obiad 
na cześć posła Stanów Zjednoczo- 
nych, W obiedzie wezmą udzia! 
wszyscy wybitniejsi przedstawi- 
ciele kolonji amerykańskiej, 

O godzinie 10 wieczór w 'salo- 
nach prezydenta rady ministrów 
odbędzie się jeden z dorocznych 
rautów, na którym obecny będzie 
p. prezydent Rzeczypospolitej. Na 
raut zaproszenia otrzymali przed- 
stawiciele dyplomacji, ciał ustawo- 
dawczych, świata politycznego, in- 
stytucji społeczno-naukowych i 
prasy. 


„Dostęp Polski do morza 


a inferesy Prus” 


GDAŃSK, 9 marca. (AW). — 
Członek rady portu dr. Stanisław 
Sławski, wydał pracę p. t.  „Do- 
stęp Polski do morza, a interesy 
Prus Wschodnich", 


Autor w pracy tei przed-towiz 


bezpodstawność opinji niemie- 
d tłumienia ckich, jakoby korytarz gdański 
o sumienia ||) zawadą w rozwoju Prus 


Wschodnich. Autor w dziele po- 
wyższem opiera się na rzeczo- 
wych i bogatych materjałach, o- 
raz na przykładach innych państw 


Polska mniejszość 
na bitwie 

GENEWA, 9 marca, (WŁ. sł. tel. 
„Gł. Polsk“). Przedstawiciele po'- 
skiej mniejszości narodowej na Li- 
twie przybyli dziś do Genewy. Bę- 
dą oni wysłuchani przez radę ligi 
narodów. 


Operacja lorda Curzona 

LONDYN, 9 marca. (Wł. sł. tel. 
„Gł. Polsk.*). Dziś odbyła się òpe- 
racja lorda Curzona. -Operacja u- 
dała się, Jest wszelka nadzieja, że 
lord Curzon wkrótce wyzdrowieie. 


= s 
Z parlamer'u włoskiego 
RZYM, 9 marca. (WŁ. sł, te » „Gł, 
Polsk,'”). Dziś odbyło się tu uroczy- 
ste otwarcie parlamentu. Pierwsze 


S$ | posiedzenie było poświęcone spra 


ra £ PREZ formalnej, a ; | 
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ŻYCIE STOLICYJJs% się oswaja 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego'') 


Zdrowotność stolicy polepsza się — Smier 
telność się zmniejsza 


W Polsce, podobnie jak we wszy- 
stkich niemal większych miastach 
państw, objętych pożogą wojenną. 
stwierdzono wzmożoną w tym 
czasie śmiertelność wśród ludności 
cywilnej, Nigdzie atoli (za wyjąt- 
kiem Petersburga) nie przybrała 
ona tak katastrofalnych rozmia- 
rów, pak w Warszawie, w której 
śmiertelność doszła w r. 1917 do 
41.44 proc., a w r. 1918 do 32.27, 
Grożbę tych cyfr będziemy mo- 
śl: sobie lepiej uświadomić jeżeli 
zważymy, iż w osłatniem przed 
wojną  pięcioleciu (1909—1913) 
przeciętny odsetek śmiertelności 
wynosił 18.7 proc.  Coprawda, 
przed urządzeniem w Warszawie 
wodociągów i kanalizacji odsetek 


śmiertelności wynosił 32,6 proc. (w 
roku 1881), 

Najbardziej niepomyślnym pod 
względem gruźlicy był rok 1917, w 
którym zmarło w Warszawie 8167 
osób, wobec ogólnej ilości zmar- 
łych 34,693, 

Po r. 1918 śmiertelność w War- 
szawie obniżyła się nawet w poró- 
wnaniu z cyframi przedwojennemi, 
spadając do 14,17 proc., a to dzię- 
ki większemu dobrobytowi, lepsze- 
mu odżywianiu się, oraz z powodu 
spokojniejszych warunków pracy i 
zmniejszenia się liczby chorób za- 
kaźnych. W ostatnich czasach dało 
się zauważyć polepszenie pod tym 
względem. 


Zjazd kierowników ruchu tramwajowego 


W Warszawie odbył się zorgani- 
rowany przez związek przedsię- 
uorstw tramwajowych, zjazd kie- 
owników służby ruchu. 

Po zagajeniu obrad przez preze- 
"a związku p, inż. A. Kiihna, powo- 
ano na przewodniczącego inżynie- 
2 Dziewańskiego, dyrektora tram 
sajów lwowskich, Następnie ze- 
brani uczcili pamięć zmarłego b. 

czesa związku, inż. Tomickiego 


śc „O ustalenie wspólnego regu- 
laminu dla wszystkich przedsię- 
biorstw tramwajowych w próń- 
stwie”. 

W związku z tym ostatnim refe- 
ratem wyłoniono na zjeźdz. specjal. 
ną komisję, złożotą z referenta ią- 
ko przewodnicząceśo oraz nn. Ne- 
su yoki (Poznań) i Dziew”*-v!ndo 
(Lwów). jako członków. Komisją 
ma w ciągu roku bież opracować 


| wysłuchali 3-ch referatów: inż. |proiekt unifikacji tych przepisów. 


Konecznego „O sposobie przyjmo- 


wania pracowników służby ruchu” 


Na zjeździe były reprezentowa- 
ne wszystkie polskie miasta, posia- 


inżyniera B, Wernika „O szkoleniu |dające tramwaje, prócz Torunia. 


służby ruchu” i inż. J, Bełdowskie- 


Trzecia rozprawa 


przeciwko zabójcy 


metropolity Jerzego 


Dziś, we wtorek, w sądzie apela- |Smaragda, zabójcy metropolitv Je- 
cynym rozpatrywana ma być po-|rzego. 


raz trzeci sprawa archimandryty 


Teror blaszanego rewolweru zapobiegł 
rozlewowi krwi 


W niedzielę po południu zebrali 
się na wizycie u niejakiego Pio- 
trowskiego Czesława (Elektoralna 
1) znajomi: Mentlak Henryk (Drew 
niana 14), Gawryński Henryk 
(Elektoralna 1) i bracia Marian i 
Stefan Komarowie (Drewniana 7). 

Poruszano w rozmowie 
tematy, aż wreszcie jeden stał się 
kością niezgody. Wynikła kłótnia 
bardzo poważna, w czasie której 
gospodarz Czesław Piotrowski się- 


śnął po rewolwer i strzelił do swo- 
ich gości, na szczęście nikogo nie 
trafiając. 

Mentlak Henryk w odpowiedzi 
chwycił również za rewolwer. 

— Ręce do góry! — krzyknął. 

Usłuchano zo, Pod groźbą wy- 


różne |mierzonej lufy Mentlak wyprowa- 


dził wszystkich z mieszkania i od- 
dał w ręce policji. 

Rewolwer, którym groził, był to 
blaszany przycisk, wzięty z biurka. 


Wagon naczyń emaljowanych zamiast do Łodzi 
uciekł do Warszawy 


Władze kolejowe otrzymały wjszustwa władzom udało się dotrzeć 


swoim czasie reklamację huty „Si- 


lezia" na Górnym Śląsku, 
stwierdzając fakt zniknięcia wyek- 
spedjowanego przez hutę ze stacji 


wagonu naczyń emaljowanych, za~ 
żądała tatg około 12 tysięcy 
złąjych odszkodowania, 

Ponieważ zarządzone na skutek 
tego zawiadomienia poszukiwania 
wagonu nie dały narazie wyniku, 
sprawę przekazano warszawskiej 
policji kryminalnej. Komisarz I-go 
rejonu śledczego wespół z inspek- 
lorem kole p, Koblewskim rozpo- 
częl' „pościg” za wagonem, który 
w zagadkowy sposób „uciekł”', 

Pościg trwał czas dłuższy, aż wre 
szcię ustalono, że wagoń z naczy- 
wami „zbiegł" do Warszawy. Pro- 
wadzone mozolnie dochodzenie wy- 
razało, że przybył on adresowany 
1a nazwisko niejakiego Rachman 
ttóry jako taki się wylegit 
i transport naczyń odebrał. 
z następstwie dokumenty przewo- 
towe okazały się fałszywymi, 

Poszukując sprawców fałszu i o- 


która |landa 


ane|i dlatego istnieje 
iż działa tu zorganizowana szajka 


do domu handlowego Gabryela Ro- 
przy ul, Dzikiej 5, 
Tu stwierdzono, 


gini 
transpor b łaśnie R 
Rudniki do Łodzi dla firmy Izbicki || port naczyń nabył właśnie Ro 


amd, 


Natychmiast R. został areszto- 


wany. Badany co do dróg, jakiemi 
doszedł do otrzymania transportu, 
R. oświadczył, że fracht nabył od 
właściciela składu wyrobów żelaz- 
nych Marjana Posłusznego, zamie- 
szkałego przy ulicy Twardej nr. 13. 
Na skut takiego wyjaśnienia, 
Posłusznego aresztowano. Tłuma- 
czył on się mętnie co do całej spra- 


Sędzia śledczy po przesłuchaniu 
obydwu zdecydował  Posłusznego 
zié w więzieniu, zaś Rolanda, 
który zapłacił za transport 15.187 
fr. zwolnić, Dalsze dochodzenie do- 
prowadzi niewątpliwie do wykry- 
cia uczestników oszustwa, które z 
tego rodzaju nie jest już pierwszem 
przypuszczenie, 


fałszerzy dokumentów kolejowych. 


dzikie zwierzęta 


Sztuka tresowania dzikich zwie- 
rząt, jak każda sztuka wymaga 
specjalnych uzdolnień. Najstarszy 
i najsławniejszy z żyjących obe- 
cnie pogromców dzikich bestii, 
Willi Peters osłosił niedawno swo- 
je „Wspomnienia, Peters. ukoń- 
czywszy gimnazium, zgłosił się do 
sławnego na cały świat Flagenbe- 
cka z prośbą, by ¢o wykształcił ja 
ke pośromcę. Czynił to z miłości 
do dzikich zwierząt, która obudziła 
się w nim iuż jako w chłopcu kil- 
ktletnim, Hagenbeck przyjął ama- 
tora i za 15 marek tvósodniowo 
rozpoczął Peters swą działalność 
po klatkach przeróżnych dzikich 
kotów, niedźwiedzi í t. p. 

Pierwszym warunkiem powo- 
dzenia pogromcy jesł wytworze- 
nie duchowej łączności, poroztt- 
mienia pomiędzy człowiekiem, a 
zwierzęciem. Stosunek ten musi 
sie opierać na zaufaniu obustron- 
nem, Przedewszystkiem więc mu- 
si pogromca przełamać u zwie- 
rzęcia strach przed człowiekiem, 
sam on jednak musi wpoić w dzi- 
kie zwierzę i w siebie samego 
przekonanie, pewność, że nic mu 
się słać nie może. 

Peters opowiada, że najchętniej 
pracował z tygrysami, Są one o 
wiele inteligentniejsze od lwów, 
chociaż uchodzą za bardziej fał- 
szywe, dzikie i niebezpieczne. — 
Jest tak w pewnej mierze istot- 
nie, tygrys bowiem jest o wiele 
żywszy i ruchliwszy, a nie mniej 
silny od lwa. W rzeczywistości 
jednak tygrys nie umie ukryć 
swoich uczuć, Znawca pozna na- 
tychmiast, czy lygrys jest podra- 
żniony. Oczy jego ciskają wtedy 
pioruny, sierść na karku i głowie 
jeży się, przysiada, uszy zaś kła- 
dzie po sobie, podobnie jak zwy- 
kły kot domowy, 

Przeważnie dostaią się do kla- 
tek tygrysy i inne bestje już jako 
„niemowlięta”, po zastrzeleniu no- 
dziców ,Te zwierzęta oswajają się 
oczywiście łatwiej, ale do- 
rosłe już tygrysy i lwy można o- 
swoić, jeśli zabrać się do dziela 
metodycznie, Peters opowiada, w 
jaki sposób oswsił pięcioletnią ty- 
grysicę, zwaną Fanny. Przez trzy 
tygodnie wchodził codziennie do 
jej klatki uzbrojony w drąg stalo- 
wy i rewolwer, nie spuszczając z 
oka przez dwie conajmniej godzi- 
ny zwierzęcia, nie zwracającego 
na niego pozornie najmniejszej u- 
wagi, Nienawistny błysk oczu i zę- 
bów od czasu do czasu mówiły je- 
dnak więcej, niż „wypowiedzą 
słowa”. Później podchodził Peters 
do tygrysicy, trwożnie usuwającej 
się z kąta w kąt przed prześla- 
dowcą, kiedy jednak Fanny prze- 
konała się, że nic jej ze strony po- 
gromcy nie grozi i nabrała doń za- 
ufania, serdeczne porozumienie 
dokonało się już łatwo. Od tej 
chwili rozpoczął Peters tresurę 
przy pomocy polityki t, zw, „hoj- 
nej ręki", która nigdv prawie że 
nie zawodzi w odniesieniu do płci 
piekniejszej. Tygrysica poczęła na 
widok Petersa prychać, bo dobry 
humor przejawia się u tygrysa tak 
samo, jak u kota. Sprawa była wy- 
grana i w przeciągu kilku godzin 
dokonał Peters z tygrysem pod 
względem tresury cudów, 

Peters opowiada, na innem miej 
scu o pewnej przygodzie z lwem, 
z której cudem wyszedł mniej wię- 
ce; cało. W cyrku Buscha w Ber- 
linie występował jako pogromca 
kilku lwów, W czasie jednej z 
prób rzucił się na niego niespo- 
dziewanie potężny samiec, Leo, 
skądinąd bardzo przyjacielsko uspo 
sobiony. Potężnym skokiem wy- 
wrócił Petersa na ziemię, rozdarł 
mu policzek i z błyskawiczną 
szybkością ukąsił go czterokrot- 
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Z CAŁEJ POLSKI 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego”) 


WILNO 


Polepszenie w stanie bezrobocia 


W słanie bezrobocia w Wilnie 
daje się zauważyć pewne polep- 
szenie, W ciągu pierwszego tygod- 
nia marca liczba bezrobotnych 
zmiejszyła się o 80 osób, Obecnie 
liczba zarejestrowanych bezrobo- 
czych wynosi w Wilnie 1823 osoby. 

Z nastaniem sezonu budowlane- 


go znaczna liczba bezrobotnych z 
Wilna znajdzie zatrudnienie na ror 
botach. budowlanych, prowadza 
, ię 
nych przez firmę „Budkosz* (bu- 
dowa koszar). Poza tem przewidy» 
wany jest wyjazd 200 bezrobotnych 
na roboty polne do Francji. 


LWÓW 


Nowoczesny inkwizytor 


Lwowski „Dziennik Ludowy" po-|w Barszczowicach 


daje następującą informację: 


wymierzył mu 
na dworcu kilka policzków, które 


Przed kilku dniami zdarzył się | go odrazu ocuciły, następnie zaczął 
znowu fakt, który rzuca jaskrawe przeprowadzać na nim rewizję œ- 


światło na metody, jakiemi posłu- 
gują się ludzie, przeznaczeni do czu 
wania nad bezpieczeństwem ogółu 
i przestrzegania praworządności. 

Była to sobota, tydzień temu, ślu- 
sarz kolejowy we Lwowie Józef 
Bodiakowski, zamieszkały stale w 
Kutkorzu (z powodu braku miesz- 
kania we Lwowie) siadł wieczo- 
rem do pociągu na Podzamczu, 
chcąc udać się do domu, Niestety 
miał trochę w czubku, ,zabawił się' 
bowiem trochę u swych przyjaciół 
na chrzcinach. Skoro tylko dostał 
się do wagonu położył się na ławie 
i zasnął jak kamień, Tyle było jego 
winy. Przy sobie miał legitymację 
kolejową i miesięczną kartę jazdy, 
więc nie było śladu nadużycia. -— 
Spał. Ale konduktor kolejowy nie 
mógł się go dobudzić, ani skontro- 
lować biletu, a przypuszczając za- 
pewne, że to pasażer „ma śapę” 
wysadził nieszczęsną ofiarę alkohu- 
lu w Barszczowicach i oddał w rę- 
ce policji. Poco i dlaczego, to już 
jest tajemnica obowiązkowego kon- 
duktora. 

Bodiakowski był nieprzytomny į 
nie wiedział o niczem. Dopiero w 
pewnej chwili zajrzała mu w oczy 
rzeczywistość, tragiczna rzeczywi- 
stość. Oto komendant posterunku 


sobistą. Nic nie pomogły legilyma- 
cje, pan komendant bił, a bił bez 
pamięci, Potem go sku! przy po- 
mocy posterunkowego Gerfera i 
grożąc słowami: „ja cię baciarzu 
nauczę" kazał odprowadzić Budia- 
kowskiego na posterunek w Barsz- 
czowicach. 

Tu dopiero rozpoczęła się dzika 
masakra. 

Pan komendant za włosy podno- 
sił skutego delikwenta, zadawał 
mu straszliwe razy kolbą karabinu, 
zmasakrował ciało aż do krwi, tak, 
że plecy Bodiakowskiego ; piersi 
przedstawiają jedną wielką ranę, a 
bwarz fioletowa i zielona od ude- 
rzeń karabinu, Dawszy w ten 509- 
sób upust swym dzikim instynkto n 
pan komendant kazał przykuć nis- 
szczęśliwego Bodiakowskiego łań- 
cuchami do łóżka i tak go pozosta- 
wil bez kawałka chleba aż do po- 
niedziałku zrana, 

W poniedziałek odstawił „otrzeź 
wiałego" już Bodiakowskieśo do sa 
du karnego we Lwowie. Oczywiś: 
cie sędzia śledczy natychmiast ka= 
zał wypuścić go na wolność, aie 
na tem sprawa ta nie może 
skończyć, barbarzyńska inkwizycja 
nie może ujść płazem rozszalałemu 
policjantowi, 


SE 
siĘ 


Tragiczna śmierć robotnika 


Onegdaj rano około godziny 10 
w browarze Tow. akcyjnego przy 
ulicy Kleparowskiej zdarzył się o- 
kropny wypadek, który pociągnął 
za sobą życie człowieka. 

wymienionej porze robotnik 
tamtejszy 40-letni Maksymiijan 
Martyniak, zamieszkały przy ulicy 
św. Antoniego 3, pracując przy od- 
czyszczalni jęczmienia, wyszedł po 
drabinie na pomost osi koła obro- 
towego, celem założenia nań pasa 
maszynowego. 

W chwili pusz: enia jednak w 
ruch maszyny, zac, pił widocznie 
o pas fartuchem, jaki nosił na so- 
bie tak, iż obracające się z wileką 
szybkością koło porwało go ze so- 
bą. Martyniak dostawszy się na 
pas, począł się wraz z kołem obra- 
cać, przyczem silnie uderzał no- 
gami o wystający trawers, a głową 
o żelazną sztalugę, znajdującą się 
nad kołem obrotowem. Na krzyk 
Martyniaka przybiegł do maszyny 
inny robotnik i w chwili kiedy o- 
glądał się w górę, spadła nań oder- 


wana przez koło jedna ręka. 

Natychmiast maszynę wstrzyma- 
no i zdjęto z niej zalanego krwią 
nieszczęśliwca. — Zarząd browa- 
rów zawezwał telefonicznie dwóch 
lekarzy ze szpitala żydowskiego 
oraz pogotowie ratunkowe. Na 
miejscu zjawił się również lekarz 
dzielnicowy dr, Doliński, 

Okazało się, iż Martyniak ma! 
złamane obie nogi i lewą ręką. — 
Prawa ręka — jak wspomniano pi 
wyżej — była oderwana. Pozatem 
Martyniak miał zupełnie strzaska 
na czaszkę. Lekarze udzielih mu 
wprawdzie pierwszej pomocy, nie: 
stety Martyniak na skutek zupeł- 
nego upływu krwi po godzinie me- 
ki zmarł, 

Na miejscu zjawili się komisarze 
policyjni Madej i Lieblich, Wkrót- 
ce potem przybył sędzia śledczy ` 
rzeczoznawca z inspektoratu pra: 
cy. Na polecenie komisji sądowo- 
lekarskiej odstawiono zwłoki Mar- 
tyniąka do imstytutu medycyny są- 
dowej. E 


IG kas rozprutych w ciągu nocy 
Cała falanga włamywaczy urzą-|opryszka. Znany on jest w świecie 
dziła najazd na Poznań. W ciągu|przestępczym pod pseudonimem 


jednej nocy dokonano ; 
włamań do kas 1óżnych firm pe 
znańskich. 

W związku z tym niebywałym a- 
takiem kasiarzy, policja aresztowa- 
łą niejakiego Mikołajczyka Włady- 
sława, lat 34, nigdzie nie meldowa- 
nego, grasującego po całej Polsce 


Tajemnicze zniknięcie 

Poznań jest zaalarmowany ta- 
femniczem zniknięciem znanego w 
mieście fabrykanta. 60-letniego p. 
Mańczaka Franciszka. 


mieście 16 | 


„Warjat", co dowodzi, że nawrt 
„śród kolegów po fachu budzi po- 
dziw  ryzykownemi i śmiałemi 
przedsięwzięciami. 

Brak wyraźnych dowodów winy 
zwolnił Mikołajczyka z rąk sędzie- 
go Śledczego, któremu go policia 
przekazała. 


poznańskiego kogacza 
sumę pieniędzy wobec czego nasu- 
wa się podejrzenie, że porwali go, 
bądź nawet zamordowali bandyci 
Brat p. Mańczaka wyznaczył 1000 


nie w lewe ramię, Wartownicy 
zbiegli z krzykiem, nie chcąc pa- 
trzeć, jak lew rozszarpie pogrom- 
cę. Lecz, Peters ocalał, Z pomocą 
przyszedł mu bowiem inny lew, 
mriejszy o połcwę krępy i kudła- 
ty Kasper, który oddany był Pe- 
tersowi i wierny, jak pies. Rycząc 
rzucił się na Leo, wbił mu zęby 
w kark i odciągnął zaskoczonego 
nagłym atakiem napastnika do ką- 
ta. Potem pałożył się obok Pe- 
tersa, nie dopuszczając nikogo da 
niego, tak długo, dopók: nie nade-; 
szła pomoc. 


Rodzina zawiadomiła policję, że|zł. nagrody za udzielenie informa- 
przed kilku dniami wyszedł on zjoji, oraz 5000 zł, za wskazanie 
domu i dotąd nie powrócił, Wiado- |sprawców, jeśli podejrzenia co do 
mo, że dnia tego p. Mańczak zain-|mordu lub porwania są słuszne. 
kasował w kilku bankach większą 


Ogień zniszczył cenne obrazy na wystawie 
Salon stowarzyszenia artystów,senną przez związek artystów-pla- 
przy Placu Wolności 1. 14 w Po-|styków w Krakowie, w tem kilka 
znaniu, nawiedził pożar, który po-|cennmych drie? Tetmajera i Fałata 
wstał prawdopodobnie z powodu| Straż ogniowa umiejscewiła pożar 
wadliwego urządzenia pieca. Zni-|i ocsfiła główmą snię, które gazo- 
\niu uległy prawie wszystkiejstała nietknięta. Staty materialne 
p) ace, QAdesłane qa wystąwę wide; 


Samobójstwo inżyniera 


foir. 10 rano w |rakteru wypadku. Wezwano leka- 
łomu nr. 11 przy ulicy Koszykowej | rza pogotowia, lecz jeszcze przed 
gł Le, ę i POCZ 
yszano odgłos strzału rewvl- jego przybyciem Rudnicki życie za- 
rerowego, Niebawem stwierdzono, | kończył, — Stwierdzono, że strzał 
e strzał rozległ się w lokalu nr. 12. przeszył serce, 
bimowanpm przez -letniego Wi- arly pracował w fabryce akc. 
kc Rudnickiego, inżyniera. itow. „Rudzki i S-ka". W pokoju 
$ pośpseszono tam, zastano|znaleziono list, zaadresowany do 
f kiego w stanie agonji. Krew, | zarządu fabryki, a który niewątpi- 
szą, zyła się z rany, zadanej w|wie wyjaśni powody rozpaczliwego 
POR A leżący obok rewolwer, nie kroku, do jakiego snać uznał za ko- 
pzosiawiałv wątpliwości co do 


Wczotaj około 


cha|nieczne posunąć się isż. Rudnicki, 
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z Aten do Londynu Sprawa stabilizacji urzędników 


Wobec groźby redakcji i sposobu jej przeprowadzenia 


Fantastyczne przygody szajki oszustów 


— Zatopili okręt, by zdobyć 
zagroził i zwyciężył Woda 


Jak się kupuje oliwki — 


gotówkę — Nowoczesny Menelaus — Przybył, l 
zamiast benzyny — Slub żonatego z mężatką — Niemiłe spotkanie—,Tak 
długo dzban...“ — Pers czy grek? — Tajemniczy list 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego 


lgo z aresztowanych, Atichidesn. 


Bukareszt, 5 marca 1925, 

Onegdaj policja tutejsza zaaresz- 
towała dwu elegancko ubranych 
óreków. Są to panowie: Piotr Ati- 
hides i Louis Astras. Grecy ci są 
członkami bandy, która dopuściła 
się niesłychanych oszustw, a przej- 
ścia ich są tak ciekawe, jak najle- 
piej skonstruowana powieść kry- 
minalna. 

W lecie r, ub, niejaki Barzaca- 
nos Athanasie i Piotr Atihides u- 
dali się do Amfissy, centrum pro- 
dukcji oliwek, Było to właśnie po 
zbiorach siemienia olejnego, Obaj 
panowie występowali w charakte- 
rze bogatych kupców ateńskich i 
starali się skłonić producentów 
do przekazania im zbioru, gdyż oni 
mogą towar sprzedać wprost hur- 
townikom i osiągnąć przez to wyż- 
sze ceny, Producenci uwierzyli wy- 
twornym jegomościom i powierzyli 
im zbiór oliwek wartości 3 miljo- 
nów drachm. 

Obaj oszuści i ich'wspólnicy Sta- 
mate i Louis Astras oraz Piotr Ma- 
zarrachis sprzedali oliwki bez trud 
neści i podzielili się pieniędzmi, 
Tymczasem jednak prawi właści- 
ciele oliwek z Amfissy czekali cier 
pliwie pewien czas, poczem zaczę- 
li się dopominać o pieniądze lub 
towar i to coraz energiczniej. Wo- 
bec tego szajka wykombinowała 
sobie następujący. miły plan. 

Udało im się sprzedać pewnemu 
cudzoziemoowi 2.500 worków ka- 


wy i 500 worków cukru, przyczem i 


otrzymali większą sumę, jako za- 
liczkę. Nie mieli oni jednak tych 
towarów i nie mogli ich kupić z 
powodu braku gotówki. Kupili te- 
dy 2.500 pustych worków do ka- 
wy i 500 worków cukrowych, wor- 
ki kawowe napełnili pestkami oli- 
wek, cuknowe zaś solą i wapnem, 
a następnie cały ten „ładumek” na- 
dali na parowiec „Constantines". 
Przedtem jednak <hezpieczyli to- 
war od uszkodzenia podczas tran- 
sportu do pełnej wartości kawy i 
cukru. Następnie Astamate Astras 
wsiadł na statek i powywiercał w 
nim dziury przy pomocy majtka 
nazwiskiem Galitis, _„Constanti- 
nes“ później rzeczywiście zatonął 
w okolicy wyspy Chalkis, przy- 
czem zginęło trzech majtków, jed- 
nak, świadomi mającej nastąpić 
katastrofy, Galitis i Astras urato- 
wali się, 

Oczywiście zbrodnicza szajka 
otrzymała od towanzystwa  ubez- 
pieczeń bez trudności sumę aseku- 
recyjną. 

Tymczasem jednak producenci 
oliwek niecierpliwili się coraz wig- 
cej i poczęli grozić domiesieniem 
karnem, Oszustom zaczęło w Ate- 
nach być „za gorąco". 

Wreszcie producenci 
groźbę w czyn i donieśli policji w 
Atenach o wyłudzeniu oliwek mil- 
jonowej wartości, Wobec tego ca- 
le towarzystwo za wyjątkiem Ma- 
zorachisa ułało się do Konstanty- 
nepola. Nie pojechal jednak sami, 
lecz zabrali ze sobą Mamję Perdi- 
cheas, żonę bogatego kupca grec- 
kiego, krewnego ministna Russo, 
która w następujący sposób dosta- 
ła się do tego towarzystwa: 

Rarzacanos, który po 
śrecko - tureckiej uciekł ze Smyr- 
ny do Aten, znalazł? opiekę w do- 
mi kupca Perdicheasa. Bogaty ku- 


wojmie 


„Łódzki interes“ 


cy drachm, aby mógł założyć jakie 
przedsiębiorstwo, jednak Barzaca- 
mos za pieniądze te sprawił sobie 
elegancką garderobę i żył na wiel- 
kiej stopie, Chciał on uwieść żonę 
Perdicheasa, której wówczas nie 
zmał osobiście i chodził wciąż za 
nią tak, że musiała ona raz uciec 
przed nim z kościoła. 

Pewnego wieczoru, gdy p. Per- 
dicheas była sama w domu, przy- 
szedł do niej Barzacanos, wyjął re- 
wolwer i zagroził jej śmiercią o ile 
mu nie będzie posłuszna, Na jego 
rozkaz pani“ Perdicheas zabrała 
mężowi gotówkę i biżuterję ogól- 
nej wartości 15 miljonów drachm, 
Barzacanos sprowadził ją do samo- 
chodu, który ich zawiózł na dwo- 
rzec, poczem pojechali do Konstan 
tynopola, gdzie połączyli się z re- 
sztą bandy. Pani Marja Pendiche- 
as jechała pod nazwiskiem Maricy 
Sapungiakis. 

Ponieważ jednak Konstantyńo- 
pol leży zbyt blisko Aten, przeto 
złoczyńcy czuli się tam „nie bar- 
dzo” i opuścili wkrótce Złoty Róg, 
wyjeżdżając do Constancy W tym 
porcie rumuńskim zatrzymali się 
na dłużej, żyjąc wystawnie i we- 
soło. Powodziło im się bardzo do- 
brze, pozyskali zaufanie kolonji 
greckiej i znaczny kredyt. Atihi- 
des potrafił nawet wyłudzić sumę 
360.000 lej od znanego kupca w 
Konstancy, nazwiskiem Sava E. 
Sava. I tu jednak banda nie traci- 
ła czasu, lecz wymyśliła nowy plan 

Wynajęli oni okręt cysternowy, 
objętości 5 tysięcy ton. Chcieli na- 
pełnić statek wodą, załadować ją 
jako benzymę, zaasekurować i na 
podstawie doświadczeń dotychcza- 
sowych statek zatopić na pełnem 
morzu. Plan ten byłby się nieza- 
wodnie udał, gdyby towarzystwo 
mogło nabrać 5 tysięcy ton wody 
bez wiedzy kapitana pontu, Ponie- 
waż to się jednak nie udało, mu- 


sieh plan ten zarzucić. 


z 


Tymczasem Banzacanos, który 
mieszkał w Constancy z piękną 
Marją Perdicheas, postanowił ją 
poślubić, mimo, że juź był żonaty, 
a żona jego mieszkała w Atenach. 
Zmienił on nazwisko swe na Trian 
dafilidis i w ten sposób udało mu 
się zmylić władze w Constancy,/któ 
re udzieliły mu ślubu z żoną kupca 
ateńskiego, która występowała 
pod nazwiskiem Sapumgiahis, Ślub 
ten odbył się w grudniu 1924 roku, 
a świadkami byli adwokat z Con- 
stancy i Piotr Atihidee. 

Bandzie powodziło się doskona- 
le i układali spokojnie dalsze pla- 
n;, gdy zaszedł wypadek, który 
doprowadził do rozbicia towarzy- 
stwa. Mianowicie Barzacanos za- 
szedł raz do kawiarni „Grand“ 


obróciliĝprzy ulicy Karola w Constancy, 


właścicielem której był grek Jani 
Constandinides, przybyły niedaw- 
no z Aten do Rumunj, Constandi- 
mides poznał Barzacanosa, z któ- 
rym służył we wojsku. Jednako- 
woż Barzacanos zaprzeczał, jako- 
by był identycznym kolegą wojsko 
wym właściciela kawiarni i twier- 
dził, ,że nazywa się Troandifilis. 
Musiał jednak wreszcie przyznać 
się, sprawa ta była mu jednak tak 
niemiła, że natychmiast udał się do 
domu i spakował manatki. 


Następnie wyjechał z Constancy, 


sdm i niewiadomo dokąd. Pani Per 


piec udzielił mi pożyczki 50 tysię- | dicheas uciękła również, wsiadła | 


na statek „Księżniczka Marja" i 
opuściła kraj. Jak stwierdzono, 
wróciła jednak wkrótce przez Buł- 
garję do Rumunji i mieszkała w 
Constancy do 18 lutego r. b, w 
którym to dniu odjechała podobno 
pociągiem  bukareszteńskim nie 
wiadomo dokąd. 


W międzyczasie Perdicheas do- 
wiedział się o ślubie swej żony i; 
za pośrednictwem policji ateńskiej, 
zawiadomił o tem władze w Kon- 
stancy, Dowiedział się o tem na 
czas Stamate Astras i umknął do 
Londynu, Pozostali dwaj członko- 
wie szajki Piotr Atihides i Louis 
Astras zostali aresztowami, a za- 
wiadomiona telegraficznie politjz 
ateńska wysłała do Constancy in- 
spektora i dwu detektywów, któ- 
rzy agnoskowali aresztowany.h, 
nie mogli jednak natrafić na ślad 
pani Perdicheas. 

Sprawę, komplikuje  pozatem 
nieustalona dotychczas kwestja 
przynależności państwow-, '=dne- 


Okazuje się, że nie jest on podda- 
nym greckim, lecz perskim. Gdy 
zatem na prośbę funkcjona., zy 
'policji ateńskiej chciano go wydać 
władzom sądowym greckim, za- 
protestował przeciwko temu kon- 
sul generalny perski w Bukaresz- 
cie, dokąd przewieziono obu zło- 
czyńców. Piotr Atihides, który 
przybył do Rumunji w czerweu 
1914 r., zgłosił się prawidłowo w 
konsulacie perskim, gdzie został 
wciągnięty na listę persów, za- 
mieszkałych w Rumunji. Konsu- 
lat generalny perski stoi na stano- 
wisku, że Atihides, nawet jeżeli 
popełnił jakie przestępstwo w 
Grecji, może, jako nieprzyr ależny 
do Grecji, być sądzony tylko tam, 
gdzie został pojmany, nie może za- 
tem być mowy o ekstradycji. Po- 
nieważ jednak policja $rerka do- 
tychczas nie przesłała aktów, pro- 
kuratorja w Bukareszcie znajduje 
się w niemałym kłopocie. 


i 


Obaj aresztowani milczą zawzię- 
ziei nie chcą ani podać żadnych 
szczegółów, ani © innych człon- 
kach szajki, ani też zdradzić miej- 
sca pobytu Marji Perdicheas, 
Szkody, wyrządzone j rzez bandę, 
wynoszą — wliczając wartość za- 
topionego okrętu — około 100 mi- 
lionów drachm. 

Dziś w sprawie tej zaszedł sen- 
sacyjny zwrot. Mianowicie w tutej- 
szym konsulacie greckim zgłosił 
się brat jednego z aresztowanych 
Konstanty  Atichides i wręczył 
konsulowi list od — Marji Perdi- 
cheas, Podał on, że list pochodzi z 
Konstantynopola, choć brak na 
nim tureckiej piecięci pocztowej. 
W liście tym pani Perdicheas za- 
wiadamia, że odbierze sobie życie, 
jeżeli aresztowany Piotr Atichi- 
des nie zostanie natychmiast zwol- 
niony, gdyż nie ma on nic wspól- 
nego ż jej ucieczką z domu męża, 
wobec czego prosi ona konsula o 
iaterwe.1cję, Władze przyputszcz - 
lą. że pani Perdicheas znajduje się 
w Constancy w rękach niewykry- 


> 


tych dotychczas wspólników Ati- 
chidesa i że list powyższy napisała 
wod wpi+ sem gróźb z ich stro.“ 
W tym kierunku też idą dochodze- 
mia władz w tej tajemniczej afe- 
rze. 


A Hawranek, 


Tymczasowe przepisy służbowe 


dla urzędników państwowych z 


dn, 11 czerwca 1918 r, ustanawia- 
ły zasadę, iż urzędnik, po pięciu 
letach służby państwowej, staje się 
urzędnikiem stałym, t. j. urzędni- 
kiem, który może być usunięty ze 
służby tylko na podstawie wyroku 
komisji dyscyplinarnej. Dnia 17 lu- 
tego 1922 r. uchwalona została 
ustawa o pańswowej służbie cywil- 
nej, która zachowując podział 
urzędników na stałych i prowizo= 
rycznych, w art. 116 postanowiła, 
iż na przeciąg dwuch lat od chwili 
wejścia jej w życie zawiesza się 
prawo nieusuwalności urzędników, 
mianowanych na stałe, oraz że 
urzędnik pełnię praw nabywa do- 
piero wówczas, gdy otrzyma od 
władzy pismo, ustalające go w 
służbie państwowej polskiej. Urzę- 
dnik, który do 1 kwietnia 1924 r. 
takiego pisma nie otrzymał, musi 
być zwolniony ze służby. 


Przeprowadzenie ustalenia utzę- 
dników wymagało szeregu prac 
przygotowawczych, ponieważ do 
prac tych poprzednie rządy przy- 
stąpiły zbyt późno, Rząd obecny 
na miesiąc przed ostatecznym ter- 
minem stabilizacji był zmuszony 
wystąpić do sejmu z nowelą do 
ustawy z dnia 17 lutego 1922 roku, 
przedłużającą ostateczny termin 
stabilizacji urzędników jeszcze na 
jeden rok, t, j. do dnia 1 kwietnia 
1925 roku. Tym razem prace przy- 
gotowawcze rozpoczęły się wkrót- 
ce po uchwaleniu nowe!i i sprawa 
mogłabyła być załatwiona w ozna- 
czonym terminie. gdyby nie stanę- 
ła na przeszkodzie realizowana 
przez specjalną komisję, pod prze- 
wodnictwem p. Moskalewskiego, 
jako nadzwyczainego komisarza 
oszczędnościowego, idea przepro- 
wadzenia personalnej stabilizacji 
urzędników pod kątem widzenia 
przewidywanej, lecz dotychczas w 
grubszych nawet zarysach nieo- 
kreślonej, reorganizacji administra- 
ciii W obawie, by personalna sta- 
bilizacja urzędników nie utrudniła 
tej reorganizacji, komisja ta posta- 
nowiła dopuścić słabilizację per- 
sonalną urzędników poszczegól- 
nych władz i urzędów tylko 
a priori określonym procencie, wa- 
hającym się w zależności od in- 
stancji, lub od kategorji stanowisk 
od 20 proc. — do 60 proc.i w tym 
celu przystąpiła do opracowywania 
procentowych wykazów  „stano- 
wisk ustalonych" przyjmując zasa- 
dę, iż ustalonym personalnie może 
być tylko urzędnik, dla którego 
znajdzie się w tym wykazie miej- 
sce, 


Zarząd główny Stowrzyszenia u- 
rzędników państwowych, rozważt- 
jąc tę sprawę doszedł do przeko- 
nania, iż wprowadzenie tego no- 
wego czynnika do stabilizacji u- 
rzędników nie leży bynajmniej w 
interesie państwa i jest w wyso- 
kim stopniu krzywdzące dla urzę- 
dników, a pozatem może spowo- 
dować w najwyższej mierze niepo- 
żądane niewykonanie postanowień 
ustawy o przeprowadzeniu stabili- 
zacji urzędników do dnia 1 kwie- 
tnia 1925 r. i 


Z tych względów zarząd główny 
dwukrotnie (w dniach 10 grudnia 
1924 roku i 3 lutego 1925 r.) skła- 
dał panu prezesowi rady mini- 
strów  memorjały, uzasadniające 
konieczność i możliwość w ozn- 
czonym terminie dokonania perso- 


nalnej stabilizacji urzędników, w 
zależności jedynie od ich osobi- 
stych kwalifikacji. Podane następ- 
nie, w komunikatach prasowyca, 
życzliwe stanowisko pana preze- 
sa rady ministrów względem prze- 
dłożonych w powyższych memo- 
rjałach postulatów uspokoiło ogół 
urzędniczy pod tym względem, iż 
pomysły procentowego ustalania 
nie zostaną urzeczywistnione. Nie- 
stety, jednak, wspomniana wyżej 
komisja istnieje i, absorbując siły, 
które z urzędu powinny się zająć 
personalną stabilizacją  urzędni- 
ków, od listopada r. ub. opracowu- 
je wykazy „stanowisk ustalonych”, 
a stabilizacja urzędników nie zo- 
stała jeszcze rozpoczęta, chociaż 
od 1 kwietnia dzielą nas już tylko 
4 tygodnie. W rezultacie rząd zna- 
lażłt się ponownie w. tej sytuacji, 
iż zmuszony był wnieść do sejmu 
nowelę do ustawy z dn. 17 lutego 
1922 r., przedłużającą po raz drugi 
termin stabilizacji. 

Zarząd główny Stowarzyszenia 
urzędników państwowych w dniu 
1-ym marca 1925 r. na petnem po- 
siedzeniu, przy udziale członków 
prowincjonalnych, poddawszy po- 
nownemu rozważaniu sprawę sti- 
bilizacji, zajął następujące stano- 
wisko: 

1) utrzymując w mocy argumen- 
ty wyłuszczone w złożonych panu 
prezesowi rady ministrów memo- 
rjałach, zarząd główny uważa, że 
w imteresie dobra administracji 
państwowej i zajętych w niej u- 
rzędników stabilizacja winma się 
odbywać nie według a priori ozna- 
czonego procentu, mającego być u- 
stalonym, urzędników, lecz indy- 
widualnie, w zależności jedynie od 
osobistej wartości każdego urzę- 
dnika; 

2) wobec fizycznej niemożności 
przeprowadzenia w oznaczonym 
ustawowo terminie  stóbilizacji 
wszystkich, mających odpowiednie 
warunki osobiste urzędników, 
wskutek czego znaczna liczba ich, 
z powodu nieustalenia, musiałaby 
zgodnie z postanowieniem art. 116 


ustawy być zwolniona, zarząd 
główny: 

z ubolewaniem przyjmuje. jako 
konieczność, przeniesienie osta- 


tecznego terminu stabilizacji poza 
1 kwietnia 1925 r. 


3) ponieważ wszystkie prace przy 
gotowawcze, związane ze stabili- 
zacją zostały już dokonane (zali- 
czanie poszczególnych urzędników 
do kategorji art. 11 ustawy; roz- 
klasyfikowanie ich według grup— 
paragraf 2 rozp. z dnia 26 czerwca 
1924 roku, Dz. Ust Nr. 64 poz. 630 
oznaczenie ostatecznego terminu 
egzaminów praktycznych i t. d). 

zarząd główny uważa, iż do prze 
prowadzenia stabilizacji, według 
zasad podanych wyżej pod punk- 
tem I wystarczy w, zupełności 
przedłużenie ostatecznego termi- 
nu stabilizacji do dnia i-go lipca 
1925 r, 


Celem realizacji powyższych po- 
stulatów zarząd główny stowarzy- 
szenia urzędników państwowych 
postanowił włożyć na prezydjum 
zarządu obowiązek użycia wsze|- 
kich dostępnych środków, aby 
przed dniem 28 marca rb., tj, przed 
dniem walnego zjazdu delegatów 
stowarzyszenia urzędników pań- 
stwowych sprawa sposobu przepro 
wadzenia stabilizacji urzędników 
została pomyślnie zdecydowana. 


aeaa | mazznomanawć 


Teafr miejski 


Dziś dla TUR, i jutro dla związ- | 
ków robotniczych po cenach naj- 
niższych, komedia J. Szaniawskie- 
gc „Ptak”* w wykonaniu całego ze- 
społu. W środę dla zrzeszeń kapi- 
talna humoreska K. Wroczyńskie- 
go i B. Winawera „Miss Mary”. — 
W czwartek premiera komedii 
Caillaveta i Flersa „Miłość czu- 
wa", pod reżyserja p. Nowakow- 
skiego, Premjera ta będzie przed- 
stawieniem jubileuszowem 45-cio- 
letniej pracy scenicznej p. Antonie 
go Kliszewskiego, który kreować 
będzie w sztuce 'edną z słówavch | 


a 


Teatr popularny 


Dziś, we wtorek, dnia 10 b. m. o 
śodzinie 8,15 wiecz. po cenach zni 
żonych do połowy, to jest od zł 
150 gr. do 50 gr. cieszą a się nie- 
słabnącem powodzeniem „Podróż 
po Warszawie”. Udział bierze cały 
zespół artystyczny pod reżyserją 
M Bieleckiego. Jutro w dalszym 
ciagu po cenach zniżonych „Po- 


dróż po Warszawie”, Bilety wcze- 
śniej nabywać można od 11 do 2 
po południu w cukierni W-go Piąt- 
kowskiego, a od 5 po południu w 
kasie teatru. ; 
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STRAJK W KASIE CHORYCH SKOŃCZONY 


Zatarg rozstrzygnie minister SoKal. — Lekarze przystępują do pracy dziś o 3-ej popołudniu 


(b) Wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem zarząd związ- 
ku lekarzy otrzymał z Warszawy zawiadomienie, że za- 
rząd kasy chorych zgodził się na oddanie zatargu cen- 
nikowego z lekarzami kasowymi do rozstrzygnięcia gp. 
Na odbytem zebraniu zarządu związku 
postanowiono wobec tego dziś o godzinie 3-ej popołudniu 


mim. Sokalowi. 


| 


przystąpić do pracy w instytucjach kasy chorych. 


Sesja „ligi magistratów' polskich 


Porządek obrad VIII ogólnego zebrania związku miast polskich 


w dn. 5 i 6 Kwietnia 


Na posiedzeniu zarządu związxu 
miast polskich w dniu 28 ub, m. u- 
łcżono w następujący sposób pro- 
śram VII zjazdu związku. 

Dzień pierwszy zjazdu: (niedzie- 
la, 5 kwietnia 1925 r.) Nabożeństwo 
w katedrze św. Jana (9 rano). Po- 
siedzenie plenarne godz. 10 przed 
południem (sala obrad rady miej- 
skiej); 1) otwarcie zjazdu; 2) prze- 
mówienie powitalne; 3) wybory pre 
zydjum zjazdu, komisji budżetowej 
i komisji weryfikacyjnej; 4) spra- 
wozdania za rok 1923 į 1924; 5) za- 
pisy do sekcji; 6) zatwierdzenie re- 
gulaminu ogólnego zebrania, Od g. 
1 — 3 przerwa. Godzina 3 
obrady sekcji. 

I. Sekcja prawno-administracyj- 
na: (sala obrady rady miejskiej), 
przewodniczący dr. M, Chlamtacz: 
a) ustawa o gminie miejskiej — re- 
ferent: dr, J. Zawadzki, 1) korefe- 
rent H, Jaworowski, 2) koreierent 


dr. M, Kiedacz; b) ustawa o ordy- 


nacji wyborczej do $min miejskich 
— referent dr, J. Zawadzki, 1) ko- 
referent R, Jaworowski, 2 korete- 


rent — dr, M. Kiedacz; c) państwo- 


1925 r. wjjWarszawie 


wa rada samorządowa: referent — 
M, Reiner. Wnioski i interpelacie, 

II. sesja skarbowa: przewodniczą 
cy T. Całuń. Nowelizacjau stawy 
o tymczasowem uregulowaniu fi- 
nansów komunalnych (23 sierpnia 
1923 r.). Referent dr. Zieliński, — 
Wnioski i interpelacje, 

III. Sekcja rozbudowy miast: — 
Przewodniczący M. Cymarski, U- 
stawy a rozbudowa miast. Referent 
Toeplitz, koreferent dr, A, Gross, 
Wnioski i interpelacje. 

Drugi dzień zjazdu (poniedziałek, 
dnia 6 kwietnia 1925 r.). Godz. 10 
przed południem — dalsze obrady 


popoł.|w sekcjach. Godz. 3 popoł. — Po- 


siedzenie plenarne (sala obrad ra- 
dy miejskiej) 1) sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej, 2) sprawozdanie 
komisji budżetowej, 3) sprawozd1- 
nie z obrad sekcji i wnioski sekcji 
I. II, III, 4) wnioski w sprawie uzu- 
pełnienia składu zarządu związku 
miast polskich, 5) interpelacje i 
wnioski, 6) zamknięcie zjazdu. 

Trzeci dzień — zwiedzanie mia- 
sta i urządzeń miejskich. 


Za poradę lekarską 6 złotych 


Za wizytę na mieście 12 złotych 
Oto skala cennika poborów lekarskich 


Po myśli art, 21 ustawy z dnia 2 


2) za poradę lekarską poza do- 


Dzisiejsza pogoda. 


Komenikat maś=imnmwacn instyt 
tu meteoroloticznego. 
Zachmurzenie zmuenne, miejscami je- 
szcze opady lub śnieg. Spadek temnera- 
tury (przymrozki). Umiarkowane wiatry 
zachodnie. 


Jak uezcić rocznicę 
Chrobrego? 


Obrady komitefu obchodu 


Dnia 11 b. m. w środę o godz. 8 
wiecz, w gabinecie p. prezydenta 
M. Cynarskiego (Plac Wolności 14) 
odbędzie się posiedzenie sekcji fi- 
nansowej komitetu obchodu 900-ej 
rocznicy śmierci Bolesłtawa Chro- 
brego. Dnia 13 b. m., w piątek, w 
tym samym lokalu odbędzie się 
plenarne posiedzenie komitetu, rów 
nież o godz. 8 wiecz. 


Pan, pies i podarty 
kostum 


Pies hez Kagańca przyczyną 
kłopotu 


Chana  Rotbart przechodziła 
przez podwórze przy ul, Głównej 
67, gdy nagle wpadł na nią pies i 
podarł jej doszczętnie kostium, — 
Energiczna panna wszczęła na- 
tychmiast dochodzenie i przy po- 
mocy posterunkowezo ustaliła, że 
właścicielem psa, wałęsającego się 
bez kagańca jest Ernest Krause, 
zamieszkały przy ul, Głównej 67. 

Wobec tego, że Krause dobro- 


śrudnia 1921 r. (Dz. Ust. L. 105, | mem (ft. j. na mieście) — 12 złotych. | wolnie nie chciał pokryć strat po- 


poz. 762) w przedmiocie wykony- 
wania praktyki lekarskiej w pań- 
stwie polskiem, urząd wojewódzki 
w Łodzi, po zasiągnięciu opinii łódz 
kiej izby lekarskiej, ogłasza nastę- 
pującą skalę cennika poborów le- 
karskich; 

1) za poradę lekarską u siebie w 


domu lekarz pobiera kwotę 6 zło- 


tych; 


Skala powyższa ważną jest aż do 
odwołamia, a obowiązuje w wypad- 
ikach porad, co do których nie zo- 
| stała zawarta z lekarzem oddziel- 
na umowa o należność bądź za od- 
dzielną poradę, bądź za zabiegi le- 
karskie, lub za leczenie dłuższe. 


Podpisano: (—) Darowski 
wojewoda. 


Goście jugosłowiańscy w Łodzi 


Przyjeżdżają z własnym chórem i dadzą kilka 
koncertów 


(b) W dniu 11 b. m. przybywa 


Staraniem wycieczki urządzone 


do Łodzi liczna wycieczka z Ju- będą koncerty pieśni jugosłowiań- 
śosławji, w. skład której wejdą skich į odczyty o Jugosławii, — 
przedstawiciele jugosłowiańskieso W zespole chóru występować bę. 


niesionych przez p. Rotbart. osta- 
tnio skierował sprawę na drogę 
sądową. 

Ernest Krause twierdził, że pies, 
¿który poszarpał ubranie Rotbar- 
tównie to inny pies, gdyż jego ulu- 
bieie zawsze zostaje wypuszczo 
ny w kagańcu, a w tragicznym dla 
kostiumu momencie był w mie- 
| szkaniu. 
Chana Rothart twierdzi jednak 
stanowczo, że poznaje psa zazna- 
czając, że to właśnie pies Krause- 
go wpadł na nią 

Sąd jednak tak szybko sprawy 
nie zdecydował i postanowił odro- 
czyć decyzję .dla zbadania świad- 
ków , na których powoływał się 
Krause, który stwierdza, że pies w 
czasie wypadku był w domu. de, 


Ponieważ w ten sposób załatwiono sprawę cennikową, 
pozostaje jedynie do załatwienia sprawa umowy głównej 
i postanowiono wysłać do zarządu kasy chorych pismo 
z zawiadomieniem © przystąpieniu do pracy i wezwa" 
niem zarządu, by sprawę umowy głównej załatwił w ciągu 
najkrótszego czasu; a mianowicie tygodnia, 


Lagadka, od której może zaboleć głowa 


W ostatnich dwóch latach powstało w Łodzi 
11,480 nowych małżeństw, a dobudowano tylko 
1.721 nowych izb mieszkalnych 


Gdzie tu ulokować 


ognisko rodzinne? 


Podług danych, opracowanych |rocznego ruchu budowlanego wyra 


przez miejski wydział statystyczny 
wyniki ruchu budowlanego w Ło- 
dzi przedstawiają się następująco: 

W 1924 roku wzniesiono w Ło- 
dzi 284 nowe budynki, w tei licz- 
bie 103 mieszkalne; przebudowano 
73 budymki, w tem 24 mieszkalne; 
nadbudów dokonano 38, w tem 26 
dla celów mieszkalnych. Nowych 
izb mieszkalnych przybyło w ciągu 
roku 1,005. 

Zestawiając te liczby z analogi- 
cznemi liczbami z 1923 roku, wi- 
dzimy, że we wszystkich grupach 
nastąpiło ożywienie ruchu budo- 
wlanego, Przypominamy, że w ro- 
ku 1923 liczba nowych budynków 
wynosiła 207, liczba przebudów 48, 
liczba nadbudów 27. Efekt cało- 


żał się w 1923 roku liczbą 716 no- 
wych izb mieszkalnych. 

Stwierdzić tnzeba, że wyniki rue 
chu budowlanego w Łodzi są nikłe. 
Uwidocznia się to zestawienie cyft 
przyrostu izb mieszkalnych z cyfra 
mi ruchu naturalnego ludności. — 
Weźmy tylko nowe małżeństwa. 
W roku 1923 zawarto w Łodzi 
6.490 małżeństw, a w 1924 roku— 
4,990, A zatem w ciągu ostatniego 
dwulecia przybyło Łodzi 1.721 no- 
wych izb mieszkalnych, a w tym 
samym czasie powstało 11.480 no- 
wych ognisk domowych, Ruch bu- 
dowlany w dotychczasowych roz- 
miarach nie zaspokaja, jak widać, 
nawet tych potrzeb, które świeżo 
wyłaniają się. 


Nowa wystawa obrazów 


w miejskiej Galerji sztuki 


Uroczysty pokaz prac 


i artysty malarza Łaszenki 


W uzupełnieniu 
podanego we wczorajszem w 
niu naszego pisma, podajemy 


b 


ś. p. Fr. Łubieńskieg 


sprawozdania, | go, podkreślając w swem przemó» 
da- | wieniu zasługi zmarłego, który swa 
liż- |pracą w ciągu ostatnich 30 lat roz- 
sze szczegóły otwarcia wystawy | wijał 


zamiłowania artystyczne w 


obrazów w miejskiej galerji sztuki: |naszem szarem mieście. 


W niedzielę, dnia 8 b. m. w miej-| Następnie prezydent M. Cynar- 
skiej galerji sztuki (park im. Sien- | sji w imieniu samorządu miejskie= 
kiewicza) odbyło się otwarcie wy-| go podziękował komitetowi organie 
stawy pośmiertnej prac art. mal.|zącyjnemu oraz dyr. M. Dienstl - 
Fr. Łubieńskiego oraz wystawy | Dąbrowie za zebranie bogatego do- 
prac art. mal Al. Laszenki. robku artysty polskiego, który tak 
„Przed otwarciem wystawy stara- | kochał nasz rodzimy krajobraz. 
niem komitetu oróanizacyjneśo 9-| Wreszcie dyrektor M. Dienstl-Dą: 
raz dyrekcji miejskiej galerji sztuki |browa podziękował komitetowi, 
o godz. 10 i pół rano w kościele | władzom oraz zebranym gościom 
św. Krzyża przy bocznym ołłarzu| z zorganizowanie wystawy i przy- 
odbyło się żałobne nabożeństwo za bycie na uroczystość otwarcia. a 
spokój duszy ś. p. Franciszka Łu-|przez to oddanie hołdu zmarłemu 
bieńskiego. Po nabożeństwie punk- | artyście. 
tualnie o godz. 11 i pół rano w 


miejskiej galerji sztuki zebrało się 


liczne grono zaproszonych gości, 


Po przemówieniach goście szcze- 
gółowo zwiedzili salony galerii 
przyczem wyczerpujących objaś- 


mmisterstwa oświaty: sfer przemy- 
slowo - handlowych, profesorowie 
uniwersytetu oraz chór belgradzki 
ya Jh składający się ze 130 o- 
sób. 

Chór ten obchodzi 40-lecie swej 
działalności i występować będzie 
pod batutą dyrektora opery bel- 
śradzkiej. Jest to najlepszy chór 
jugosłowiański, Wycieczka odwie- 
dzi kolejno Łódź, Warszaw o fw 
Kraków, Wilno, Poznań, Katowice 
i Lublin, a zabawi w Polsce ogółem 


= 


dzie bohaterski tenor opery bel. 
gradzkiej — Rijawiec. 

W związku z przyjazdem tei 
wycieczki ministerstwo spraw we: 
wnętrznych poleciło wojewodom 
zorganizować komitety przyjęć, a 
związek akademicki polsko ~ jugo- 
słowiański w Warszawie zajmie 
się organizacją koncertów i odczy- 
tów. 

W Łodzi organizuje przyjęcie 
gości Bratnia pomoc wyższej szko- 
ły nauk społecznych. 


25 dni. 


Ku czci marsz. Piłsudskiego 
Program obchodu imienin w Łodzi 


(c) W dnia wczorajszym, o go- odbędzie się w Filharmonji uroczy- 
dzinie 8 wiecz. w gabinecie pre-|sta akademia, na której przema-. 
zesa rady miejskiej, odbyło się po- wiać będą posłowie: Jaworowski, 
siedzenie organizacyjne obchodu Anusz, Dąbski, mec. Paschalski, b. 
imienin Komendanta Piłsudskiego. premjer Śliwiński Artur oraz pre- 
Udział w zebraniu wzięli przedsta- zes rady miejskiej dr. Fichna. Dla 
wiciele następujących władz i in- wypełnienia zaś części artystycz- 
stytucji: D.O.K. nr. IV, 28 pułku nej, zaproszone zostana. wybitne 
Strzelców Kaniowskich, rady miej- siły stołeczne i miejscowe. 
skiej, Związku weteranów z 63 r,| Na wniosek pułk. Iwanowskie- 
Zw. inwalidów, Zw. zaw, polsk, na- go, kom'tet uchwalił zwrócić się 
uczycieli szkół powsz. Stow. han- do dyrekcji teatru miejskiego w. 
dlowców polskich, Zw. strzeleckie- celu urządzenia bezpłatnego przed | 
go. P.0.W., Zw. leśjonistów i inn. stawienia dla wojska. 

Po dłuższej dyskusji ustalony ZO- | Bilety na akademię są do naby- 
stał program obchodu. |cia od soboty w cukierni p. Go- 


| 


W dniu 17-go b. m. o godz. 8-ej, 'stomskiego (6—8 wieczór). 


|f Piękno wnętrz 


MT a 


Sród czasopism 


„Wiadomości literackie“ 


Numer 10 „Wiadomości Literackich“ 
zawiera wywiad S. Padhorskiej-Okołów 
z laureatką nagrody wydawców M. Da- 
browską, wywiad ze zianym pisarzem 
miemieckkn A. Dóblinem, korespondencję 
I. Iwaszkiewicza z Paryża, wspomnie- 
nie pośmiertne E. Woronieckiego o Ri- 
vierze, całą stronę sprawozdań z ksią- 
żek, wyrok w sprawie E. Boyego, uwagi 
polemiczne w kwesti sporu Arcyba- 
szew-Żerotmmski, recenzje teatralne | ki- 
mowę J. Lechonia i K. Irzykowskiego, 
dział „Camera obscura" i t, d. 


Film nad filmy. Cud nad cudami. 


To wszystko „ to 


KOENIGSMARK| 


Kr I 


w większej ilości do sprzedania 


przedstawicieli prasy, świata arty- 
stvcznego. Wśród obecnych zauwa- 
żyliśmy pp. wojewodę L. Darow- 
skiego, gen. Junga, prezesa sądu 
okręgowego Kamieńskiego, kurato- 
ra okręgu szkolnego, dr. Jarosza, 
przedstawicieli rady miejskiej z wi- 
ceprezesem dr. Garlińskim na cze- 
le, prezydenta miasta M. Cynarskie 
go, wiceprezydentów inż. W. Wo- 
jewódzkiego i W, Groszkowskieśo, 
ławników Z. Hajkowskiego į J. Mu- 


szyńskieśo oraz wiele innych zna- 


nień udzielali art. mal. A. Laszen- 
ko, oraz dyrektor M. Dienstl-Dą= 
browa. 

Nadmienić należy, że obecna wy 
stawa przedstawia się imponująco 
zarówno pod względem swej wat: 
tości artystycznej, jakoteż umiejęt- 
nego rozmieszczenia nadesłanych 
prac i dekoracji kwiatowej, wyko: 
nanej przez zakład ogrodniczy p. 
W. Salwy. 


Jak wielkie zainteresowanie 


nych w mieście osobistości. wzbudziła obecna wystawa tego 
Po przecięciu przez p. wojewodę |dowodem fakt, że już w niedziela, 
L, Darowskiego tradycyjnej wstęgi, |w dniu otwarcia, 8 obrazów zosta- 
udali się goście do sali gdanskiej,jło nabytych przez pp. wiceprezy- 
gdzie w imieniu komitetu organiza- |denta W, Groszkowskiego, ławnika 
cyjnego dyr. Maciński streścił ży-|Hajkowskiego, dyr. Idźkowskiego 
ciorys art. mal, ś. p. Fr. Łtbieńskie-'oraz.pp. Benedeka i Hoffmana. 


Protesty Zachodniego Towarzystwa 
Z praktyki sądu handlowego 
dzielnym numerze „Głosu“ rozpra- | oddalić. 


wie handlowej przeciwko zororo- Jak wynika z powyższej decyzji 
niemu Towarzystwu dla Handlu i|sąd handian powrócił obecnie w 
Przemysłu o zasądzenie należnośc! [procesie Zachodniego Towarzystwa 
z tytułu zaprotestowanych weksli|do swego pierwotnego stanowiska, 
| pozwanej firmy, podpisanych przez | które zmienił w listopadzie 1924 r,, 
|zbiegłego b. dyrektora łódzkiego|zasądzając powództwo Powszech- 
oddziału Zach. Tow., Ingstera, wy-|nego Banku Depozylowego na nie- 


(40) W podanej przez nas w nie-|Łodzi postanowił wszystkie skarg: 


Piotrkowska Nr. 106, „Głos PoisKi“ | dział handlowy sadu okręgowego w! kcrzyść Zachodniego Towarzystwa. 


8 Nr. 68 


O produktywne zajęcie dla bezrobotnych 


zapomogi dla bezrobotnych == Będą one na razie wypłacane == Wyłączenie pewnych 


10: III. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


kategorii bezrobotnych == Zamiast zapomóg—praca 
Projelit przesiedlania bezrobotnych -- Prace budowlane w Łodzi i okręgu 


W sobotę, dnia 7-go b. m. o go- 


Konferencja 


Jednomyślnie zaopinjowano, iż 


dzinie 11-ej przed południem, pod|ze względów zasadniczych oraz 


przewodnictwem prezesa mini- 
strów Wł. Grabskiego, odbyła się 
w Warszawie konferencja, poświę- 
cona sprawie zatrudnienia bezro- 
botnych Łodzi i Zagłębia Dąbrow- 
skiego. 

Obecni byli pp.: minister spraw 
wewnętrznych — Ratajski, mini- 
ster robót publicznych — inż. Ryb- 
czyński, wiceminister pracy i opie- 
ki społecznej inż. Jankowski, wice- 
minister kolei żelaznych inż. Eber- 
bardt, wojewodowie: łódzki p. Da- 
rowski i kielecki bar, Manteufiel, 
słarosta będziński p. Trzciński, pre 
zydent m. Łodzi p. M, Cynarski, 
inż, Bajer i inż. Stawiski z urzędu 
województwa łódzkiego i inni. 


p'er;era Grabskiego, poddano dy-/| 
skusji dalsze losy ustawy o zapo- 
mogach dla bezrobotnych, ze wzglę 
du na wygasający w kwietniu ter- 
nin wypłaty zapomóg, 


| 
i 


Lusfracja wypłaf 
hezrobofnym 


(b) Jak już donosiliśmy bawi w 
Łodzi inspektor głównego funduszu 
bezrobocia w sprawie związanych 
z wypłatą zapomóg i zwalczaniem 
bezrobocia. 


Dziś członek komisji lustracyjnej 
p. Łatkowski wyjeżdża wraz z przy 
dzielonym mu buchalterem do Pa- 
bianic i Konstantynowa w celu 
przeprowadzenia tam lustracji ak- 


cji zapomogowej, gdyż 2 miejsco- mienia zakładów scheiblerowskich | dotyczącej reorganizacji pracy, a|zdaniem, sprawę załatwić w ten 
Firmę reprezentowali: dyrektor | pozatem warunkiem uruchomienia | sposób, aby w przyszłości zajścia 
da mało wiadomości, a dużo skarg | Krasuski, oraz kierownik admini- |i: bryk będzie przeproszenie przez | były niemożliwe. 

stracji p. Głębowski, zaś robotni- | delegację robotników dyrektora 


wości tych zarząd funduszu posia- 


zarówno ze strony robotników, jak 
ı magistratów. 


Dozorcy górą! 
Mają swój specjalny 
trybunał 


Rozprawy w nim rozpoczną się 
w najbliższych dniach 


(b) Okręgowy inspektor pracy o- 
trzymał już zatwierdzenie składu 


dla spraw dozorców domowych. 

Przedstawicielem ministerstwa 
pracy jest okręgowy inspektor pra- 
cy p. Wojtkiewicz, ministerstwa 
spraw wewnętrznych p. Tułecki 
naczelnik wydziału w wojewódz. 
twie. Przedstawiciela ministerstwa 
sprawiedliwości wyznaczy prezes 
sądu okręgowego z pośród sedziów 
okręgowych. 

Posiedzenie komisji odbędzie się 
natychmiast po skompletowaniu jej 
składu osobowego. 


Represje prasowe 
Konfiskafa „Lodzer Tageblaff'u* 
(b) W dniu wczorajszym z pole- 

cenia komisarza rządu na m. Łódź,! 
skonfiskowany został nakład gaze-| 
ty „Lodzer Tageblat". ) 
Konfiskata nastąpiła z powodu, 
zamieszczenia artykułu pod tytu-' 
łem „Głowa dla czapki”, w którym 
aułor poddał krytyce działalność 
urzędników administracyjnych, — 
szczególnie w stosunku do żydów 


Gwali na nielefniej 


Zbrodnieczy kuzynek 


(b) Józefa Witczak (28 p. S. K, 
nr, 25) zameldowała w policji, że 
kuzyn jej Kędziński (Nowo-Ceg'el- 
niana 44) dokonał gwałtu na 13-let- 
niej Stefanji Borownie, wychowan- 
AEST, Dochodzenie w 
toku, 


praktycznych, należy utrzymać je- 
szcze przez czas pewien obecny 
system zapomogowy, z tem jednak, 
że pewne kategorje bezrobotnych 
będą zeń wyłączone i skierowane 
do produkcyjnych robót inwestycyj 
nych. 

Następnie konferencja przeszła 
do omówienia kwestji zatrudnienia 
bezrobotnych w Łodzi, przyczem 
obecni przedstawiciele władz zade 
klarowali możliwość rozpoczęcia 
szeregu robót inwestycyjnych, 

W szczególności z robót rządo- 


wych mogłyby być uruchomione: |tysięcy do 8 tys. bezrobotnych z 
roboty ziemne przy budowie dróś | ogólnej ilości 22 tysięcy pobierają- 
wojewódzkich, oraz kanałów i ew.| cych zapomogi, 
roboty budowlane przy wznosze-| Omawiano następnie 
Po zagajeniu konierencji przez jnóu gmachów rządowych w samem |sprawę ewentualnego czasowego 
przesiedlenia robotników z okrę- 
Co się tyczy municypalności, w|śów, dotkniętych bezrobociem do 
jej imieniu p. prezydent Cynarski|innych okolic Rzeczypospolitej. 


mieście, 


zadeklarował gotowość samorządu 


do uruchomienia następujących ro-| dowy domków na polesiu widzew- 


warszawska w sprawie bezrobotnych 


bót, pod warunkiem oczywiście o-|skiem wiąże się ściśle z przenie-|który to cel miasto uzyskałoby kre 
trzymania odpowiednich kredytów |sieniem dworca Łódź-Fabryczna dyt z pożyczki amerykańskiej, prze 
i pożyczek: budowy 70 domków |na Widzew, co ma dla miasta bar-|znaczonej, jak wiadomo, częścio- 
robotniczych na polesiu widzew-|dzo ważne znaczenie, w toku dys-|wo na ożywienie ruchu budowla- 
skiem i 20 domków na polesiu kon|kusji wypłynęła również kwestja nego, 
stantynowskiem, budowy nowych |przeniesienia dworca przyczem p.| Co się tyczy ewentualnej zewnę 
gmachów szkolnych, teatru miej-|wiceminister inż, Eberhardt przy-|trznej pożyczki m. Łodzi na cele 
skiego, domów wychowawczych |obiecał rozstrzygnąć ją w sensie inwestycyjne, łącznie z kanaliza- 
na Chojnach, założenia parku ludo-|pomyślnym dla miasta już w naj- cją, p. premjer wyraził opinię, że 
wego i uporządkowania cmentarzy | bliższej przyszłości. kwestję tę samorząd powinien trak 
wreszcie robót kanalizacyjno-wo-| Co się tyczy pożyczek rządo-|tować w ścisłem porozumieniu z 
dociągowych, do których miasto| wych dla miasta na cele inwesty- | rządem, 
przystąpi bezwzględnie, chociażby |cyjne, z wyjaśnień przedstawicieli Korzystając z pobytu w Warsza- 
w zakresie własnych sił i możności | rządu okazało się, iż władze skar- wie, prezydent M. Cynarski odbył 
Uruchomienie wszystkich wymie |bowe przewidują dwa rodzaje po- m. in. konierencję z wicemini- 
nionych robót zatrudniłoby od 6|życzek: 1) dla miast mniejszych na strem skarbu, Klarnerem w spra- 
termin 3-miesięczny z ewentualną wach, związanych ze słinansowa- 
prolongatą do 31 grudnia r. b., opro |niem planu kanałizacyjno-wodocią 
centowanie 12 i 2) dla miast wiel- gowego. Wypada podkreślić, że za- 
kich i ośrodków przemysłowych, |mierzenia m. Łodzi w tym kierun- 
pod gwarancją długoterminowych |ky znajdują w sierach rządowych 
obligacji miejskich, bardzo wiele uznania i zrozumienia 
Należy dodać, że p. premier|co jest dobrą wróżbą dla cało- 
Grabski zainteresował się żywo |kształtu na wielką skalę zakrojo 
sprawą budowy domków robotni- nej sprawy. 
czych przez samorząd łódzki, na 


również 


Ze względu na to, że sprawa bu- 


0 ZAŁATWIENIE ZATARG 


W ZAKŁADACH SCHEIBLEROWSKICH 


interwencją inspektora pracy 
Zarząd firmy stawia warunki: Przeproszenie i wydanie winnych 


Rezerwiści roczników 
1899 i 1900 


Cwiczenia rozpoczynają sig 1 
kwiefnia 
(40) Ćwiczenia dla rezerwistów 
roczników 1899 i 1900 odbywać się 
będą w czasie od 1-go kwietnia do 
września w dwóch terminach. Stu- 


W dniu wczorajszym w okręgo-| W odpowiedzi p. dyr. Krasuski|majstrowie często źle traktują ro- denci, chcący odbyć ćwiczenia w 
wym inspektoracie pracy odbyła |oświadczył, że co do warunków, |botników i że oni są moralnymi|drugim terminie, winni złożyć od- _ 
się konferencja w sprawie urucho- |to firma nie zmieni swej decyzji | sprawcami zajść, Należy przeto ich|poWiednio umotywowane podania 


ków — 12 delegatów. 


Konferencja odbyła się pod prze | miały miejsce w fabryce, przyczem | właściwe ich postępowanie winno 
wodnictwem okręgowego inspekto |przeproszenie ma się odbyć w o-|być w każdym wypadku komuni- 
ra pracy p, Wojtkiewicza  przy|becności inspektora pracy i człon-| kowane administracji firmy, wzgl. 

e inspektora pracy Ku-| ka zarządu firmy. 


liczkowskiego, 


Zagajając konierencję, p. inspek- |robotników wydania winnych zajść | ników oświadczył, iż nie są upełno 


ter Wojtkiewicz oświadczył, 


do odnośnej poborowej komisji uzu- 
pełnień poświadczone przez zarząd 
Bratniej pomocy danej uczelni, 


Płatnicy podafkewi, | 
cieszcie sig 


Kfo winien mniej. niż jeden złofy, 
nie zostanie zlicyfowany 


(40) Ministerstwo skarbu wysto- 
sawało do izby skarbowej okólnik, 
wyjaśniający, że w związku z nie. 
Podczas dyskusji p. inspektor|mocnieni do akceptowania warun- proporcjonalnie wysokimi koszta- 


P. inspektor był zdania, że za- 
Kokelego í innych za zajścia, jakie |targ z majstrami, ewentualnie nie- 


inspektorowi pracy. 
Firma domaga się wreszcie od| Wkońcu przedstawiciele robot- 


zwołał konierencję w celu wysłu-|pracy zaproponował, aby sprawę | ków firmy, wobec czego proszą o:mi egzekucyjnymi w stosunku da 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej|chania stron i skonstatowania, czy|wskazania winnych zajść pozosta-|zezwolenie na odbycie wiecu na|$zekwowanych sum nie należy 


i kiedy, względnie na jakich wa-|wić administracji, która 
runkach mogłyby być uruchomione |wiedzieć, kto zajścia wywołał, 


zakłady Scheiblera i Grohmana. 


Wiec inwalidów fabrycznych 


Poseł Ziemięcki mówił o wadach i brakach obecnego ustawodawstwa 


(b) W, ostatnią sobotę odbył sięjwodu, że nie zachodził wypadek |do Warszawy i przekształcony na 
w Łodzi wielki wiec inwalidów ta- | własnej nieostrożności było bardzo |zarząd główny. 
brycznych, na który przybył poseł|trudne, a niekiedy wręcz niemo- 


Ziemięcki z Warszawy, 


Poseł Ziemięcki w dłuższym re-| Pierwszy sejm polski, widząc bra 
„jeracie wyjaśnił zebranym ustawo-|ki ustawy rosyjskiej, 
dawstwo inwalidzkie obecnie obo-|moc obowiązującą 
az ustawy pol-|tymczasowo w b. Kongresówce, bierają. 
skiej, która znajduje się już w sej-|jako obowiązującą, dawną ustawę 


wiązujące i projekt 


mie, 
Ustawa rosyjska o ubezpiecze- 
niu od wypadków nie dawała po- 
ważniejszych korzyści robotnikom, 
Robotnik musiał się odwoływać do 
sadu, a jeśli uzyskał wyrok, to 
pracodawca apelował zwykle do 
wyższej instancji, sprawa się prze- 
ciągała i robotnik zwykle rezygno- 
wał ze swych praw. Ponadto usta- 
wa rosyjska postanawiała, że od- 
szkodowanmie należy się robotniko- 
wi tylko wtedy, jeżeli wypadek nie 
został spowodowany przez własną 
nieostrożność, Dostarczenie zaś do 


ściągać przymusowo od podatników 
sum niższych od 1 złotego, Powyż- 
sze drobne zaległości winny być 
przenoszone do ksiąg biurowych na 
rok następny i pobierane z podat- 
kami względnie zaległościami za) 
ten rok. 


powinna | terytorjum iabrycznem. Zgodę tę | 
uzyskali poczem konferencję za-| 
Delegaci fabryczni wskazałi, że |mknięto. | 


Kurs pedagogiczny 
Dla kandydatów na nanczyclell 

(b) Z inicjatywy nauczycieli szkó: 
p ych, otwarty zostanie w 
dniu 10 b. m, kurs pedagogiczny 
dla kandydatów, chcących kszłał- 
cić się na nauczycieli szkół po- 
wszechnych. 

Po kursie odbędzie się egzamin, 
na którym będą obecni przedsta- 
wiciele kuratorjum i inspekcji szkol 


Echa obiilego połowa 


Z areszfowanych w Łodzi 145 
komunistów fylko kilku mładocla- 
nych będzie zwolnionych 


(b) W związku z aresztowaniem: 
145 osób w lokalu związku pracow- 
ników igły, oskarżonych o komu- 
nizm, śledztwo prowadzone przez 
5 sędziów śledczych jest już na u- 
kończeniu. 

Jak się dowiadujemy, aresztowa- 
ni małoletni do lat 17 po ukończe- 
niu śledztwa zostaną wypuszczeni 
na wolność do dnia rozprawy. 


inwalidzkiego 


Reierat posła Ziemięckiego wy- 


żliwe, wołał dłuższą dyskusję, w czasie 


ris.ie renty inwalidzkie, jakie po- 
Krytykowano również 
dość ostro działałnoćć miejscowego 
lwowskiego zakładu u- 


TEs 
działu 


austrjacką, a to tak długo, dopóki 


Ustawa polska znajduje się już w 
sejmie, lecz prawdopodobnie rów- 
nież nie zadowoli robotników. Prze 
widuje ona utworzenie zarządu głó 
wnego i zarządów obwodowych 
województwa, Zarządy złożone bę- 
dą z przedstawicieli robotników i 
pracodawców po połowie, przewod 
niczący zaś mianowany będzie 
przez rząd, Zakład ubezpieczeń od 
wypadków, znajdujący się obecnie 
we Lwowie, przeniesiony zostanie 


Fotografujcie się 

tylko w pierwszorzednem Atelier 

A. PIOTROWSKI 
Plac Wolności Nr. 6. 


3 pocztówki eała figura 2 zł. 
1 Pofo-Porfref, duży z natury 
40x50 em. cała figura 10 zł. 
Zdjęcia wykonywa znany operator 
92.15 p. F, Buchcar 


b. wł. i. J. Tyraspolski 


Nr. 05 


Tb. MT. — GŁOS POT STYT — 1995 r. 


H Dnia 10 marca r. b., jako w rocznicę Śmierci 


b. p WACŁAWA LANCE 


odbędzie się o godz. 12 min 50, w Synagodze „Uzdrowiska przy Placu 
Wolności M 10, nabożeństwo żałobne o czem zawiadamiają 


2092—1 Matka, żona i synek, 


(SEEING WOW. U. TETTZWWEBZYWAKESARKADTNOCHE oADRZEC! 
Wwalcę z największym wrogiem ludzkości 


Przygotowania do 


pierwszego zjazdu 


przeciwgruźliczego w Krakowie 


Z inicjatywy niedawno powsta- | 
łego związku  przeciwgruźliczego 
odbędzie się dnia 16 i 17 maja r. b.| 
w Krakowie I-szy zjazd przeciw- 
śrużźliczy. Bezpośrednio po nim, t. 
i dnia 18 i 19 maja, również w Kra 
kowie będzie miał miejsce IV zjazd. 
lekarzy i działaczy sanitarnych 
miejskich, 

Obydwa zjazdy mają na celu o- 
mówienie spraw, dotyczących za- 
gadnień zdrowia publicznego i 
wskazania środk, walki z choroba- 
mi społecznemi, zwłaszcza z $ru- 
żlicą, szerzącą się w sposób za- 
straszający. 

Komitet organizacyjny obu zjaz- 
dów liczy na udział w nich świata 
lekarskiego i ogółu czynników rzą- 
dowych, samonządowych i społecz- 
nych, które to instytucje pojmują 
całą doniosłość poprawy stosun- 
ków zdrowotnych kraju. W obu 
zjazdach przewidziany jest udział 
przedstawicieli zagranicznych to- 
warzystw ptzeciwśruźliczych. 

Na zjeździe  przeciwgruźliczym 
bega wygłoszone następujące re- 
ieraty: 

1) klasyfikacja 

2) leczenie gru: 
rurgiczne; 


źlicy; 


icy swoiste i chi 


Nieszczęśli 


a) leczenie swoistą i sztuczną 
odmą piersiową; 

ib). leczenie klimatyczno - sana- 
toryjne; 

c) leczenie chirumśiczne, 

3) Zasady społecznej walki z 
gruźlicą w Polsce. 

4) Znaczenie społeczne pnzycho- 
dni w walce z gruźlicą, 


Na zjeździe sanitarnym będą o- 
mawiane następujące tematy: 

1) Krótki zarys przebiegu waż- 
niejszych spraw na ubiegłych żjaz- 
dach. 

2) Organizacja pomocy lekar- 
skiej i organizacja służby zdrowia 
dzielnicy małopolskiej. 

3) Sprawa organizacji sanitar- 
nych w oświetleniu budżetów 
miast w roku 1924. 

4) Opieka nad dzieckiem i mat- 
ką i walka ze śmiertelnością nie- 
mowiląt i dzieci z uwzględnieniem 
potrzeb hygjeny szkolnej. 

Podczas zjazdów, będzie unzą- 
dzona wystawa hygjeniczna. 

Wszelkich wyjaśnień udziela se- 
krefarjat komitetu organizacyjne- 
go zjazdów (Kraków, magistrat, 
miejski urząd zdrowia). 


p———... 


wa matka 


Lekkomyślny syn — Ratowanie syna— Oszukana 
do ostatniego grosza 


Na Radogoszczu, w pobliżu przy 
sianku tramwajowego Juljanów w 
bok od szosy, stoi niewielki par- 
terowę domek, zamieszkały przez 
rodzinę J, 

Domek tęn w ostatnich dniach 
stał się terenem dramatu — jedne- 
go z tych, które się kryje przed 
okiem ciekawych i nie dochodzi 
krzywdy, aby uniknąć skandalu. 

Do srona rodziny J. należy 25-i0 
letni młodzieniec imieniem Wac- 
ław, do niedawna zatrudniony w 
pewnej łódzkiej firmie handlowej. 

Pewnego dnia do matki p. Wac- 
Jawa zgłosił się jakiś jegomość, 
który, przedstawiwszy się jako pro 
kurent firmy, zatrudniającej syna, 
oświadczył, iż ten ostatni zdefrau- 
dował 10.000 złotych z sum zain- 
kasowanych. Następnie wyjaśnił, 
iż został delegowany przez szefa, 
by zakomunikować p. J., że firma, 
za rudniająca syna nie chce młode 
me człowiekowi, łamać karjery, żą- 
da jednak wpłacenia zdefraudowa- 
nej sumy w terminie trzydniowym. 

Przerażona p. J. gorąco podzię- 
kowała panu prokurentowi za oka- 


z 


czynić gorzkie wymówki, Syn pła- 
kał i tłomaczył się tem, że pewne- 
ğe wieczoru przez kolegów zacią- 
śnięty został do jednej z potaiem- 
nych szulerni, gdzie przegrał 500 
złotych z powierzonych pieniędzy. 
Dalej grał, aby się odegrać i tak 
brnął coraz dalej. 

Dla zrozumienia dalszego biegu 
wydarzeń zaznaczyć należy, że 
podczas rozmowy matki z synem, 
wysokość sumy nie została wspo- 
maniana. 

Pragnąc ratować syna od więzie 
nia, nazwisko zaś s "oje od hańby, 
p. J. wycofała udział z korzystne- 
go dla niej nader przedsiębior- 
stwa i w terminie oznaczonym żą- 
daną sumę wręczyła prokurentowi 

I być może, iż owo zdarzenie nie 
miałoby już dalszych następstw, 
gdyby p. J., wielce rozśoryczona 
na syna nie czyniła mu częstych 
wymówek, przy których przypad- 
kiem padła suma 10.000. 

Wacław, który przypuszczał, iż 
go słuch myli, zapytał matkę o 
wysokość sumy, a gdy mu powie- 
działa, że wpłaciła 10.000, zawo- 


zane względy jej dziecku i oświad-|łał: 


czyła, że aczkolwiek narazie ʻe 
ma pieriędzy, to,jednak postara się 
o nie w wymaganym terminie. — 
Zrozpaczona matlsa dopiero teraz 
ztozumiała, zego 
niemal wszystkie noce 
mem 


— Ależ ja tylko 4.500 byłem im 
winien. 

P, J. dostała ataku sercowego, 
straciła bowiem cały swój majątek 


syn spędzał |padając ofiarą nieuczciwości proku 
poza do-|renta wyż. wym, firmy, który tak 


miecnie wyzyskał sytuację, będąc 


Gdy p. Wacław powrócił do do-|pewnym bezkarności ze względu 
mu ze łzami w oczach poczeła mu na zainteresowanie ofiary wyzysku 


Do 


| Wobec 


zatargu cennikowego, i oddaniu 


branie lekarzy kasowych odb 
wiecz w lokalu Stowarzyszenia 
kowska 108. 


Lekarzy Kasowych 


przyjęcia przez Zarząd Kasy Chorych naszego 
pierwotnego żądamia, polegającego na arbitrażowem załatwieniu 


całej sprawy cennikowej do 


rozstrzygnięcia p. Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej, Zarząd 
Związku wzywa Kolegów do podjęcia pracy w  instytu- 
cjach Kasy Chorych dziś, dm. 1O.III. o godz. 3 pp- 

Ogólne sprawozdawczo-sinformacyjme ze» 


ędzie się dnia 10.111. 0 godz. 9-ej 
Handlowców Polskich, Piotr- 


Zarząń Związku Lekarzy P.P. O.b. 


ZBY CAŁK OREZ CAS REZ E ETG ; zł > 
Ę ; 


ADOLE DYCASIÓK 
I pod ciemnej. gwiazdy 


tom objętości 210 stron druku, je- 
dnego z najznakomitszych pisarzy 
polskich. 

Książka powyższa, stanowiąca 
drugi tom (za miesiąc marzec) sta- 


Na ławie oskarżonych sądu okrę- 
$owego w Łodzi zasiadła wczoraj 
niezwykła przestępczyni, b, uczeni- 
ca gimnazjum im. królowej Jadwi- 
gi, młodziutka p. Marja S. Oskarżo- 


|| NA WADZE TEMIDY. | 


3 


O jedną K asę wyżej 


W czasie przewodu sądowżgo 
św. Czapczyński zeznał, iż nie ra- 
ztumie, w jakim celu podsądna do- 
puściła się fałszerstwa, gdyż przy 
składaniu egzaminów maturalnych, 


ych miesięcznych dodatków dla 
prenumeratorów i czytelników 
„Głosu Polskiego”, już w bieżecym 
tygodniu zostanie rozesłana do 
prenumeratorów miejscowych i za- 
miejscowych. 

Czytelnicy „Głosu Polskiego“, 
nabywający dziennik w sprzedaży 
ulicznej, otrzymywać mośa ksiaż- 
ke powyższa od czwarfru przy- 
szłeśc tysodnia, to iest od 19 mar- 
ca r. b. w administrac pisma 
(Piotrkowska 106) za okazaniem 
dziesięciu bonów, które sa już za- 
mieszczane codzień w „Głosie Pol- 
skim”, 

Wystarczy zatem przez dziesięć 
dni tylko kupować „Głos“, by, na 
podstawie wyciętych dziesięciu 
bonów, otrzymać piękną książkę 
Dygasińskiego. 

Tytuły książek, mających stano- 
wić bezpłatne premium na następ- 
ne miesiące dla prenumeratorów i 
czytelników „Głosu Polskiego‘ 
ogłoszone zostaną w czasie naj 
szym, 

Prenumeratorzy; któ- 
rzy do dnia f5-go nie 


otrzymają przysługu" tcych kalectwo. 


jącego im premium, 
proszeni są o hezzwło” 
czne składanie rekla- 
macji w ekspedycji pis 
ma (Piotrkowska 106) 
osobiście, lub telefo" 
nicznie (199). 


1 pod ciemne) gwiazd) 
ADOLE DYGASIN SKI 


prostowanie 
Wskutek niedopatrzenia nie u- 
uieszczono we wczorajszem Wy- 
dawnictwie „Głosu Polskiego" 
podpisu autora wiersza „Inw” 'i- 
da". Autorem wiersza tezo jest 


A 


l 


e a aM 


bliż dzi w trybie uproszczonym rozpa- 


| 
| 


znany młody poeta p. Mieczysław 


Braun 


na o sfałszowanie świadectwa szkol 
nego, we znaczenie, 

We wrześniu r, ub, do kurator-| Na zapytanie obrony, dotyczące 
jum szkolnego okręgu łódzkiego |technicznej strony przestępstwa wy 
wpłynęło podanie o dopuszczenie |jaśnił, że fałszerstwo dokonane zo- 
do egzaminów maturalnych, do któ |stało w sposób tak prymitywny, iż 
rego dołączone żostało świadectwo odkrył je za pierwszem  spojrze- 
z ukończenia 7 klas pabjanickieśo niem. 
gimnazjum im. Królowej Jadwigi,| Następnie zabrał głos oskarżyciel 
wystawione na nazwisko podsądnej |publiczny prokurator Kawczak. — 

Wizytator Czapczyński, do rąk Oskarżenie to bylo właściwie go- 
którego dostało się owo podanie rącą obroną podsądnej. Z wielką 
wraz z załączonem świadectwem, | znajomością życia kwalifikując prze 
przeglądając je, stwierdził, że cyfra stępstwo podsądnej oskarżyciel pu- 
6, przerobiona została na 7, Na sku- | bliczny prosi o łagodny wyrok i za- 
tek tego skomunikowano się z dy-,wieszenie wykonania kary. 
rekcją gimnazjum i stwierdzono czas przemówienia prokuratora ©- 
fakt sfałszowania świadectwa. Ku- skarżona płacze. Sąd skazał Marję 
ratorium szkolne skierowało spra- S. na zapłacenie 10 zł. grzywny i 1 
wę do prokuratora | złotego opłat sądowych. 


sześć czy siedem klas ma jednako- 


Zemsta żony 


nownie. Wreszcie udało się Jóż- 
wiakowi wyrwać z rąk oprawców 
i podbiec do drzwi, by uciec z mie 
szkania teściowej. Wówczas żona 
zastąpiła mu drogę i jakimś gryzą- 
cym płynem oblała mu twarz. Jó- 
źwiak po tej operacji utracił czę- 
ściowo wzrok. 

Na przewodzie sądowym oskar- 
żona przyznała się do winy, w ja 
skrawych barwach malując jedno- 
cześnie swoje nieszczęśliwe mał- 
żeństwo z Jóźwiakiem, 

Ekspertyza lekarska stwierdzi- 
ła znaczną utratę zdolności widze 
nia. 

Prokurator w całej rozciągłosci 
popiera oskarżenie. Z uwagi na 
stwierdzone przez śledztwo sądo- 
we niewłaściwe zachowywanie się 
Jóźwiaka w pożyciu małżeńskiem, 
jako też na to, że Jóźwiakowa 
działała pod wpływem afektu, 
spowodowanego stratą małżonka, 
sąd orzekł względnie łagodny wy- 
miar kary, bo 3 miesiące więzie= 


(d) W sądzie okręgowym w Ło- 


trywana była wczoraj sprawa Sta- 
nisławy Jóźwiak oskarżonej o za- 
danie mężowi swemu Wacławowi 
ciężkich obrażeń ciała, powodują- 


Sprawa ta w brzmieniu aktu o- 
skarżenia przedstawia się, jak na- 
stępuje: 

Dnia 12 sierpnia 1924 roku Wa- 
cław Jóźwiak zgłosił się do mie- 
szkania Józefy Woźniakowej, za- 
mieszkałej przy ul. Zgierskiej Nr. 
33 po odbiór rzeczy, pozostawio- 
nych tam po kłótni z żoną. O przy- 
byciu Wacława Jóźwiaka do Wo- 
źniakowej dowiedziała się żona 
jego Stanisława, która też niezwło 
cznie wraz z niejakim Antonim 
Miętkowskim i matką swą Antoni- 
ną Antoniewicz pobiezła w ślad za 
mężem i wtargnęłe do mieszkania 
Woźniakowej. 

Miętkowski rzucił się na Jóż- 
wiaka, zadając mu dotkliwe ciosy, 
w czem czynnie współdziałały żo- 


nia, 
na i teściowa. Pobitego do utraty] Sprawę Miętkowskiego i Anto- 
przytomności, Jóźwiaka zaniesio- | niewiczowej — iako podpadającą 


no do mieszkania teściowej, a gdy 


pod kompetencję sądu pokoju — 
się ocknął z omdlenia bito go po- 


wyeliminowano. 
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Najsłynniejszy pływak w Euro-|nów Zjednoczonych. Arne Borg tre- 
piej i Ameryce, szwed, Arne Borg, | nuje się teraz bardzo pilnie w Shel- 
przybył do Ameryki, aby wziąć u- ton Klubie w Nowym Jorku. 


dział w zawodach pływackich Sta- 


Zapisujcie się na członków 
Czerwonego Ńrzyża 


lynniejszy pływak 


PIŁKA SIATKOWA KL. A. 
Niem gimn, —miejsk, szk. handi. 
9:30 (2:15 i 7:15). 

PIŁKA KOSZYKOWA KL. A. 
| Gimn. im. ks, Skorupki—państw 

szkoła handlowa. 

5:2 5(3:1; 0:10; 0:9; 2:5). 
PIŁKA KOSZYKOWA KL. B. 
Miejsk. gimn. —zimn. Brauna. 

(0:0 (z powodu nie stawienia 
drużyn). 


s'ę 


Hakoah (Łódź)—Pabjanice Tow, 
Cyklistów 4:1 (2:1). 
| Burza (Pabjanice)—G, M. G, 
| (Łódź) 3:2 (2:2). 
| Niedzielne spotkanią w Pabjani- 
| cach należały do niezwykle cieka. 
|wych. „Białoniebiescy” w zdekom 
pletowanym składzie łatwo się u- 
| porali z „Tow. Cyklistów". 
Drugie spotkanie, pomiędzy G. 
|M. S. a „Burzą* wykazało słabszą 
|grę ze strony łodzian, która pro- 
|wadzona była jednak żywo. 
| „Burza,“ jak się dowiadujemy 
ma być w najbliższym tygodniu go 
iściem „Hakoahu” łódzkiego. 
DWA ZWYCIĘSTWA ŁODZIAŃ 
W PABJANICACH I ZGIERZU. 
Samson—Burza komb, (Pabjanice) 
2:0, 

* Samson—Zg$. T. Sp. G. 2:1. 

(L) Inauguracja sezonu Sam- 
sonu“ wypadła dań pomyślnie. — 
Dwa zwycięstwa odniosła ta dru 
żyna na prowincji z „Burzą* 
„Zgierskiem Towarzystwem”. Ta 
ostatnia drużyna pokazała gre 
dość słabą. Zwycięstwo łodzian w 
zupełności zasłużone. Oba te me- 


cze prowadził dobrze p. Egierski. 


i 
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„GŁÓS POLSKI” 
Lódź 
10 marca 1925 r, 


Komunistyczne feorie a praktyka 


Podatki pośrednie w Rosji sowieckiej 
(Specjalny referat gospodarczy „Głosu Polskiego*') 


W każdym: parlamencie i w każ- 
dym samorządzie komuniści, o ile 
są reprezentowani, wypowiadają 
się zawsze przeciwko podatkom 
pośrednim, uważając je za ciążące 
przedewszystkiem na warstwach 
ludności najuboższej. Charaktery- 
stycznem przytem jest, że nie po- 
wołują się w swych argumentach 
nigdy na stosunki, panujące pod 
tym względem w Rosji sowieckiej. 

W pierwszych początkach bol- 
szewizmu w Rosji, śdy wiadomości 
słamtąd prawie nie dochodziły, 
znajdowały jeszcze wiarę opowia- 
dania o raju sowieckim, Okres te- 
go przymusowego, a po części na- 
wet dobrowolnego, odosobnienia 
neleży już do przeszłości. Wiary- 
godne informacje, oparte na ofi- 
cialnych datach statystycznych, 
nie stanowią już rzadkości. I rzecz 
dziwna, że w miarę coraz lepszych 
informacji o stanie gospodarki Ro- 
sji, komuniści w krajach zagranie 
cznych coraz mniej mówią o Rosji 
i 1mikają przy każdej sposobności 
dyskusji, w której mogłoby dojść 
do porównań. W izbie francuskiej 
niedawno musiano przerywać prze 
mówienie komunisty Doriota okrzy 
kami: „Mówmy o Rosji”, 

Mówiąc o podatkach pośrednich 
nie od rzeczy będzie na zasadzie 
oficjalnych danych rządu rosyjskie 
go przedstawić, w jaki sposób pro- 
blem ten został w ójczyźnie ko- 
munizmu rozwiązany. 

W niewporządkowanym syste- 
mie podatkowym Rosji sowieckiej 
podatki pośrednie zajmują jedno z 
najpoważniejszych miejsc, pomimo, 
że bolszewicy zasadniczo ten typ 
podatków zwalczają. W roku po- 
datkowym 1922-23 podatki pośre- 
dnie bez ceł stanowiły więcej, ani- 
żeli jedną szóstą wszystkich docho 
dów, a więcej niż jedną trzecią do- 
chodów podatkowych W roku 
1923-24 podatki pośrednie stano- 
wiły już 23 procent ogólnych do- 
chodów, a 38 procent dochodów 
podatkowych, Według niedawno 
opublikowanego budżetu na pierw 
szy kwartał 1924-25 podatki bez- 
pośrednie mają dać 166 miljonów, 
a pośrednie 84 milionów rubli, t.zn. 
więcej niż 32 procent wszystkich 
dochodów. 

Te wysokie cyfry podatków po- 
średnich pochodzą stąd, że podat- 
ki bezpośrednie, na skutek bardzo 
malego ogólmo-narodowego docho- 
du w Rosji sowieckiej, już osiągnę- 
ły swoją najwyższą granicę, Obcią- 
żają one przeważnie ludność miej- 
ską i przemysł miejski. 

Wobec złej organizacji aparatu 
wykonawczego, rząd sowiecki nie 
może myśleć o ściągnięciu od lud- 
ności wiejskiej podatków bezpo- 
średnich, Zaledwie, i to z trudem, 
udaje mu się ściągnąć jednolity po- 
datek rolniczy, który w bieżącym 
roku wymosi przeciętnie jedną szó- 
stą dochodu przeciętnego gosnoda 
rza wiejskiego, Aby przeto zmusić 
do placenia podatków masy chłop- 
skie, nie było innej drogi, jak tyl- 
ko stosowanie podatków  pośred- 
nich. Departament podatków komi 
satjału dla spraw skarbowych sfor 
nadował to w sposób następujący: 
„lm uboższa jest ludność, tem trud 
niej jest uchwycić małe nadwyżki 
dochodów, jakie osiąga. W praktly- 
ce jest niemożliwem w drodze po- 
datków bezpośrednich opodatko- 


GAZETA HANDLOWA :-:" 


kazują najmniejszy dochód. Jedy- 
nem lekarstwem jest odpowiedni, 
skomplikowany i powszechny sy- 
stem podatków pośrednich”. 

Stosując się do tej zasady, rząd 
rosyjski pobiera w roku bieżącym 
w formie akcyzy podatek pośredni 
od tytoniu, bibuły papierosowej, 
zapałek, wina, spirytusu, wódki, 
piwa, miodu, kwasu, lemoniady, 
wody mineralnej, cukru, sachary= 
ny, herbaty, soli, nafty, smarów, 
benzyny, świec woskowych, kalo- 
szy i manufaktury. Ponadto od 
wszelkich wyrobów, sprowadza- 
nych z zagranicy, oprócz cła, pobie 
rana jest jeszcze specjalna akcyza. 
Ludność uboga i wiejska odczuwa 
szczególnie podatek nałożony na 
cukier, sól, zapałki, nałtę i wyroby 
włókiennicze. Podatek od cukru 
daje 244 procent, od tytoniu 17, 
od soli 13,4, od nafty 9.6, a od ma- 
nufaktury 6.9 procent wszystkich 
dochodów akcyzowych. Stawki po 
datkowe są niezwykle wysokie. — 
Podatek od soli wynosi 17—32 pro 
cent, od syropu 40 procent, od 
nafty 22 procent, od zapałek 24 pr. 
ceny hurtowej. 

Organizacje gospodarcze, które 
prowadzą handel tymi artykułami, 
w niezliczonej ilości memorjałów 
udowodniły, że stawki te są tak 
wysokie, że zmniejsza się spożycie 
a w następstwie cierpi na tem nie- 
tylko handel i przemysł, ale także 
i skarb, 

Do jakiego stopnia obciążają lud 
ność podatki pośrednie, łącznie z 
olbrzymim aparatem zbiurokraty- 
zowaneśo handlu, mówi bardzo po 
uczająca monografja komunistów 
Deutschmanna i Nikojana. 

Oto przykład obliczeń autorów: 
Przyjmując cenę zapałki w chwili, 
gdy opuszcza fabrykę, jako 100, to 
państwowy syndykat handlowy 
sprzedaje ją już za 196, Następnym 
etapem jest centrala spółdzielcza, 
która oddaje zapałkę za 207, Cena 
ta wzrasta w powiatowym składzie 
tej samej spółdzielni do 215. Teraz 
przyłącza się samorząd gubernjal- 
ry i podnosi cenę zapałki na 313, 
a jego lokalne wydziały na 407. 


sprzedaje zapałkę bezpośredniemu 
spożywcy ža 517. Tak dosłownie 
piszą autory, najczystszej wody ko- 
muniści, wyżsi ponad wszelkie po- 
dejnzenie. 

Ale istnieje jeszcze lepsza opi- 
nja, mianowicie opinja Kamienie- 
wa, następcy Lenina, Kamieniew 
stwierdził na posiedzeniu kongre- 
st partji komunistycznej, w dniu 
17 stycznia, że w tm długim łań- 
cuchu sowieckiej wymiany towa- 
rów nie uczestniczy ani jedna oso- 
bistość prywatna. Wszystko to od- 
bywa się za pośrednictwem apara- 
tu państwowego i w ramach socja- 
listycznej gospodarki, począwszy 
od fabryki, a skończywszy na skle- 
piku spółdzielni spożywczej. 

Jak ciężkim jest ten łańcuch, 
odczuwa chłop i robotnik, który 
musi płacić 517 za to, co w fabryce 
kosztuje 100. 

Podobny rozwój wykazują ceny 
wszystkich innych artykułów pier- 
wszej potrzeby. 

Komuniści mogliby wprawdzie 
powiedzieć na to, że rząd sowiecki 
ostatnio dąży do redukcji podat- 
ków i mieliby nawet do pewnego 
stopnia rację. Jednak ta redukcja 
podatków równa się w gruncie nze 
czy dalszemu przesunięciu od po- 
datków bezpośrednich do pośred- 
nich. Gdy skończył się okres pier- 
wszego leninowsikiego komunizmu, 
w którym wraz z pieniądzem znie- 
siono także i wszelkie podatki i 
opłaty, a mieszkanie, wodę i świa- 
tło przyrzeczono dostarczyć ludno- 
ści darmo, rosyjska śruba podatko 
wa została z tem większą siłą i 
prawdziwie po bolszewicku przy- 
ciągnięta. 


Przegląd 


Od pozostającego w najściśiej- 
szych stosunkach ze sterami finan- 
sowemi, naczelnego dyrektora 
„Lewiatana“, dowiedzieliśmy się, 
iż zagranica skupuje na giełdzie 
znaczne partje akcji naszych przed 
siębiorstw przemysłowych, którym 
grozi wynarodowienie. Zdaniem 
więc najżarliwszego rzecznika wiel 
kiego kapitału, należy temu prze- 
ciwdziałać popierając przemysłow- 
ców bezgranicznie, 


Kierownik wpływowego zrzesze- 
nia słyszał, że dzwonią, ale mie wie 
w którym kościele, Istotnie, przed 
kilku tygodniami niektóre banki 
otrzymały zlecenia kupna akcji 
przemysłowych podobno z Belgii 
i Holandji; przy szczupłości mater- 
jału, zakupy te podniosły ceny, 
których część już się ułotniła. Nie 
można więc z powodu tych spora- 
dycznych operacii mówić o wyna- 
rodowieniu przemysłu, Mamy na- 
wet pewną zasadę twierdzić, iż za- 
granicą nie panuje skłonność zaj- 
mowania się fabrykami w obcych 
krajach. Sporo kłopotu nastręcza 
własna wytwórczość; po cóż więc 
kłaść palce między cudze drzwi. 
Ani sytuacja ekonomiczna, ani wi- 
doku na przyszłość, ani poważne 
zyski nie są tak zachęcające, aby 
umieszczać tu większe kapitały. 


Dywidendy za rok 1924 — tama- 
ny czy cały w samej rzecczy dzia- 
łają odstręczająco. Jedno z naj- 
lepiej prosperujących przedsię- 
biorstw jest „Elektryczność”, wy- 
rabiająca artykuły niema! monopo- 
lowe, wypłaca około 2 procennt od 
akcji, Jednocześnie przeszacowy- 
wa kapitał, ofiarując jednną sto- 
złotową akcję od 14 starych. Od- 
powiada to jednej siódmej złotym 


za sztukę, Kurs dzienny nie docho-, 


Jeżeli teraz poczyna się śrubą |dzi 50 procent nominatu. Przecięt- 


tą manipulować oględniej, to tylko 
dlatego, że okazało się, iż struna 
pękła i że mimo podnoszenia sta- 
wek podatkowych, - dochody pań- 
stwa z podatków stale się zmniej- 
szają. Okazuje się przeto, że po- 
datki pośrednie, tak znienawidzo- 
ne w całym świecie przez komu- 
mistów, w Rosji sowieckiej, w oj- 
czyźnie wszystkich komunistów, 


S'ąd zapałka wędruje do rozdziel- |doszty do największego rozkwitu i 


ni samorządowej, gdzie cena jej wy|wuważane są za jedyne 


lekarstwo 


„osi już 455, Ostateczną stacją jest|na podtrzymanie egzystencji so- 


spółdzielnia 


Próby wytrzymałości 


spożywców, którn|wieckiego raju. 


tkanin bawełnianych 


(Specjalny referat gospodarczy „Głosu Polskiego") 


ny śmiertelnik tej koncepcji nie 
zrozumie, Gdzieindziej przeszaco- 
wania są bardzo nizkie, aby utrzy- 
mać kurs wyżej pari; u nas dzieje 
się odwrotnie. Metoda nie nasza 
jest napozór. Chyba, że zarządy 
liczą na siłę przyciągającą ruskich 
kursów. Rachuby te w obecnych 
warunkach zawodzą, Zresztą przy 
jednoprocentowej dywidendzie — 
jakiż kurs może być usprawiedli- 
wiony? Nawet nie 10 procent. 


Pozycja rynku jest słaba. Brak 
zleceń publiczności z jednej z nich 
większe zaofiarowanie z drugiej 


śiełdowy 


Giełda jako taka jest bezsilna, nic 
może oprzeć się najlżejszemu pod- 
muchowi wiatru. A banki, owe 
podpory rynku. Nie dzieje się im 
dobrze, Redukują nadal personel. 
Jedne z instytucji wymówiła 55 
pracownikom, inne również zmniej 
szą skład osobisty, 

Koszty tak pnzytłaczają, iż wsz4 
dzie pracuje się pod hashem 

, Jeżeli tak dałej pójdzie, po 
zostaną sami dyrektorzy á prokw 
renci oraz woźmi, 

Pośpiech stosowany przy awal 
miamiu urzędników jest tem god- 
niejszy pożałowania, iż według w 
rzędowych zapowiedzi, pewne su 
my pochodzące z pożyczki amery- 
kańskiej umieszczane będą w ban- 
kach dla czasowego oprocentowa» 
nia; rozdawnictwem między prze- 
myst i handel właśnie banki te zaj. 
mować się mają, Że różnice między 
dowi a procentami, które zapłaca 
klijenci, będą pókaźne nie ulega 
wąjpłiwości, przecież banki wska 
zują na koszty administracyjne, 
których z innych źródeł pokryć 
nie mogą. Zdaje się, że najniższą 
dyskonto wirować będzie około 7 
proc. Jest to postęp w porównaniu 
z dotychczasowemi stawkami. 


Pewne ożywienie na polu walw 
pochodzi z ognisk przemysło 
wych: Łodzi, Bielska, Białegosto 
ku. W związku z zamówieniam 

i na poczet których za 
liczki są możliwe, Fluktuacje do, 
syć sime franka kurczą obroty tą 
dewizą, miemniej belgijską i wło 
ską, choć one nieco lepiej się trzy: 
mają, Wiarę w rychłą poprawę 
franka mało kto żywi, niemniej n 
ma amatorów do „blankowania” 
ze względu na zeszłoroczne remi- 
niscoencje ` . 

Agikacje waloryzacyjne nie usta. 
ją, Na tym podkładzie rozwija się 
ruch wybitnie spekulacyjny warto- 
ściami przedwojennemi, jak o tem 
świadczą dosyć siine wahania, ba 
prawie dziesięcioprocentowe przo- 
dującymi listami zastawnymi oraz 
obligacjami stołecznemi, Zwłasz- 
cza pierwsze posunięto na tory a- 
żiotażu, do którego się nie nadają. 
Tendencja dla wartości miejskich 

Posiadacze listów zastawnych 
łódzkich byli przykro zdziwieni in- 


strony sprawiły wprost załamanie |cydentamó, które cechowały ostat- 


się rynku, Bywały dnie, kiedy wo- | nie 
kowanie kilkudziesięciu akcji oka-| Towarzystwa 


W porozumieniu z władzami po-|te używane były przez przeciąg 
cztowemi, dokonało Bureau Ofjiednego roku w kolejowej służbie 
Standards w Waszyngtonie, do-|pocztowej na warunkach najbar- 
świadczeń, aby przekonać się, jaki | dziej uciążliwych. 
gatunek bawełny jest najbardziej| Po upływie roku okazało się, że 
odpowiedni do sporządzania wor-|worki z bawełny prima pozostały 
ków pocztowych. i bez jakichkolwiek uszkodzeń, pod- 

Po upływie dłuższego okresu, w|czas gdy jedna trzecia część wor- 
którym czyniono doświadczenia,|ków z bawełny zwykłej podarła 
okazało się, że długowłóknista ba-jsię i stała się nie do użytku. Ame- 
wełna prima, aczkolwiek apies (0 zaę zarząd pocztowy posta- 
niż bawełna zwykła, jest do tegojnowił wobec tego używać tylko 
celu najodpowiedniejszą, Dla ce-| worków z bawełny prima, oblicza- 
lów doświadczalnych sporządzono |jąc, że aczkolwiełk są droższe, to 
200 worków poczto”rych z mater-|większa ich wytrzymałość wyrów- 
jej bawełny prima, a 200 z ma-|nuje różnicę cen z korzyścią dla 
terjału ze zwykłej bawełny. Worki | poczty. 


Hartmanowskie maszyny do Rosji 
(Specjalny referat gospodarczy „Głosu Polskiego“) 
Sowiecka misja handlowa w Berjzłotych, Przewidywane są jeszcze 
linie zakupiła w saskiej fabryce | dalsze zamówienia w związku z 
maszyn Ryszarda Hartmanna w |projektowaną rozbudową rosyjskie 
Chemnitz 80 maszyn włókienni= | go przemysłu włókienniczego. 


wać te warstwy ludności, które wyczych za cenę 1,2 miljonów marek į 


zało się niemożliwe. Grupy pod-|dzi; wprowadzenie czynnika par- 
trzymujące zazwyczaj swe walory |tyjnego do instytucji gospodarczej 
dały niemal za wygrane.  Podaży| zasługuje na potępienie. Tyłko ro- 
nie można było powstrzymać, | zumny kompromis jest wskazany; 
Sprzedawcy znajdując się wobec|odpowiada on tradycji Towarzy- 
odpowiedzi, że nie ma nabywców, |stwa, przy której dla jego dobra 
zmuszeni byli odłożyć wykonanie | pozostać należy. r 


poruczeń do następnego dnia, nie G, 
mając ol, Sri będzie iae y 
Dee, A 9 
y 


Degradacia agentur 
bankowych 


Zgodnie z poleceniem ministra | wanie wpłat, wypłacanie z polece- 
skarbu agentury instytucji kredy-| nia oddziałów pewnych kwot, zbie 
tu długoterminowego, nie stano-|ranie informacji itd), mogą być 
wiące samodzielnej jednostki ad-|prowadzone w r. 1925 na podsta 
ministracyjnej i nie prowadzące o-| wie świadectw przemysłowych nm 
peracji kredytowych, a pozostają-| katcgorfi przedsiębiorstw bandio 
ce w zupełnej zależności od swo-|wych. Nie dotyczy te jednak tych 
ich oddziałów macierzystych i spełļ agenti- ella których zostały juž 
niające jedynie fumkoje pomocni- | nahy-» «a r. 1925 świadectwa prze 
cze linkasowarie weksli, Eai SKO © 1 kalegon 


Nr. 68 


Akcje niepodjęte przez właścicieli 


Protest Lewiatana 


Na ostatniem posiedzenia rady|prawa, a po upływie tego termim, 
centralnego związku polskiego prze|akcje, po które dawni akcjonarju- 
mysłu, górnictwa, handlu i finansów |sze nie zgłoszą się przechodzą na 


projektu ustawy e niepodjętych ty- |godziłby w interesy akcjonarjuszów 
tułach ma okaziciela, który został |gdyż co do obecnego stanu praw- 
wniesiony do sejmu. Prawo, o któ- |nego istnieją dwie teorje: jedna, że 
rem mowa, miało pierwotnie wejść [terminu prekluzyjnego dla tasiej 
w życie jako rozporządzenie pre-|wymiany akcji prawo nasze nie 
zydenta na mocy ustawy o pełno-|zna, druga, że przy wymianie sta- 
mocnictwach. Zważywszy, żę pro-|rych akcji na nowe obowiązują o- 
jektowane prawo zmienia w swej|gólno - kodeksowe normy przedaw- 
treści istotnej obowiązujące prze-|nienia, a więc w b. Kongresówce 


pisy prawa cywilnego i jako takie 
nie mieści się w ramach ustawy ò 
pełnomocnictwach, rząd zamierza 
wprowadzić je obecnie drogą irsta- 
wodawczą. ¥ 
Centralny związek, występując 
przeciwko projektowanemu prawu, 
wychodzi z założenia, że nie może 
być omo usprawiedliwione obroną 
interesów akcjonarjuszów. Przewi- 
duje ono przejęcie przez skarb pań- 
stwa akcji niepodjętych przez daw- 
nych akcjonarjuszów przy wymia- 
nie dawnych akcji ma akcje złotowe 
Skarb zachować ma akcje w cią- 
gu lat 10 do dyspozycji akcjonarju- 
szów, wykonując przysługujące im 


30 lat, a na kresach wschodnich 10 
lat. 

Projekt nie odpowiada również 
zdrowym pojęciam gospodarczym. 
Akcje naszych większych przedsię- 
biorstw są bardzo rozproszone. — 
W tych warunkach udział skarbu 
zdobyty w drodze projektowanego 
prawa mógłby stanowić o przejściu 
przedsiębiorstwa w ręce rządu. 

Pozatem  niebezpieczeństwo te- 
go prawa z punktu widzenia prze- 
widującej polityki finansowej leży 
w tem, że wywoła ono uzasadnio- 
ne obawy na zagranicznym rynku 
pieniężnym przed angażowaniem 
kapitałów w Polsce. 


rozważamą była sprawa rządowego |własność skarbu. Ten stan 


Rynek pienieżny. 


Warszawska qiełia urzędowa. 


WARSZAWA, 9-go marca (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa 
ua były następujące: 


CZEKI. 

Belgja 26.27 

Holandja 207.55 

Londyn 24,74 

N. York 5.185 

Paryż 27,05 

Praga 15,43.75 

Szwajcarcja 100.— 

Sztokholm —— 

Wiedeń 73.11 

Włochy 21,33.50 

8 proc. pożyczka złota 8,40 

Pożyczka dolarowa 3,65 
„ 4 i pół proc. listy zastawne 
tiemskie 20.50 

5 pr. obl. m. Warsza zed- 
wojenne 22.75 ZP 

4 i pół proc. obl. m. Warsza: 
wy przedwojenne 20.50 


Pożyczka konwersyjna 5,25 
10 proc. pożyczka kolejowa 9,— 


Giołia akcjowa. 


Bank Dyskontowy 7,65 

Bank Handlowy 7—7,20—7,15 
Bank dla Handlui Przemysłu 1—1,10 
Polski Bank Handłowy 350 
Bank Przem. Lwów 0,37 
Bank Zachodni 2,20—2,30 
Bank Zarobkowy 13,10—12.75 
Kijewski 0,26 

Zgierz 1,05—1,08 

Puls 0,55 

Wildt 0,22 

Elektr. Dabrowa 1,04—1.06 
Elektryczność 3,30 

Brovn Bovery 1,30 

Siła 1 Swiatlo 0,43—0,46 
Chodorów 4,70—4,60-—4,65 
Częstocice 2,30 

Michałów 0,50 

Cukter 3,90—3,85 

Łazy 0,26—0,25 

Węgiel 315—3,10 

Nobel 2,20—2,15 

Cegielski 0,63—0,64 

Lilpop 0,98—0,97 

Modrzejów 5,20—5,15—5,20 
Norblia 1,09—1,05—1.,06 
Ostrowieckie 7,50—7,20—37,35 
Parowozy 0,69—0.67—0,68 
Pocisk 13,35 

Rohn 4 Zieliński 0.50 

Rudzki 2.10—2,13—2,12 
Starachowice 2,25—2,20-—2,23 
Ursus 05— 

Zieleniewski 12,50 

Zawiercie 20,50—20,20 
Żyrardów II em. 12,15—12,65—12,90 
Borkowski 1,64—1,70—1,67 
Żegluga 0,30—0,39—0.30 
Haberbusch 640 

Klucze 0,36 


Urzędowa mięłda ndańska, 


GDANSK, 9-go marca (Pat). Na 
dzisiejszem zebraniu giełdy gdańskiej 
notowano w gnuldenach gdańskich: 


100 złotych polskich 101,67 — 102.13 
100 marek rentowych  125.635—126.515 
Czek na Londyn 25.20.77 


Telegraficzna wypłata na: 


Berlin 12-,635—1268,515 
Nowy-lork 527.92 — 550,58 
Warszawe 101.27-—101 7 


Notowania Hton, 


W dniu 9-tym marca 1925 r 


Berlin 80.47 - 80.87 
Bukareszt 39.50 
Londyn 24.30 
New-]ork 19.25 
Paryż 380,— 
Prada B= 
Ryga 102,— 


Notowania piełdowe w Londynie. 


LONDYN, 9. go marca (Pat; — Zam 
knięcie giełdy. 


N. Jork 476.92 
Francja 92.55 
Belgja 94,70 
Włochy 116 45 
Szwajcarja 24,0 
Hiszpania 35.62 
Portugalja 2.45 
Holandja 11.94 75 
Danja 26.65 
Norwegja 51 26 
Szwecja 17.72 
Niemcy 20. 

Praga 161 — 
Warszawa 24.90 


Notowania giełlowe w Paryżn. 


PARYZ, 9 go marca (Pat). — Zam- 
knięcie giełdy. 


Łondyn 92.43 
N, Jork 19.40 
Belgja 97.55 
Hiszpanja 275 50 
Włochy 78.40 
Holandja 775.50 
Szwajcarja 375.50 
TEORIE” 


Teatr „SCALA“ 


W poniedziałek 9-go i wtorek 10-go, 
o godz. 8.30 wiecz. gościnne wystę- 
py najznakomitszej subretki 

żydowskiej 


Klary Young 


„Wesele rumuńskie” 


operetka w 3 aktąch, z udziałem 
chóru, baletu, zwiększonej orkiestry. 
Nowe dekoracje i kostjumy. 55-1 


o4|ska 24, szafa, kredens, maszyna do 
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GIEŁDA PRACY. 


MASAZYSTKA 


dyplomowana leczy reumatyzm, artre- 
tyzm, otyłość. Masaż twarzy Kiliń 
skiegó Ni 85—2. 2009—2 


GOSPODYNI 


(w średnim wieku) do chrześcijańskiedo 
domu potrzebna Swiadectwa wyma 
dane. Juljusza Ne 17, od 1i—2 pp. i od 
8-e] wiecz. 1972 5 


FRANCUSKIEGO 


lekcji udzielam Dokonywam tłómaczei 
Zawadzka JN8, m, 5, od 1 do 2 po po! 
85—! 


POSZUKUJĘ 


freblanki wychowawczyni Rosenber', 
Nowomiejska Niż 2 m 12, między %odz. 
6—7 2081— 


NAJNOWSZĄ METODĄ 


wyucza kroju i Szyc'a szkoła pod kie- 
rownictwem znanej Glogerowej. Cen 

przystępne Wiadomość: Moruenstern, 
Piotrkowska 120. 2082—2 


oterty do „Głosit” pod „Sierota*, 


SIEROTA 


pochodząca z Górnego Siąska, w wieku 
lat 15 znająca język niemiecki i polski, 
chrześcianka, poszukuje pracy w skle- 
pie w charakterze praktykantki lub do 
pomocy w domowem gospodarstwie (do 
bawienia dzieci). Łaskawe oferty skla 
dać do „Głosu Polskiedo* dlą „Górno- 
lazaczki*, 19-5—5 


METODĄ WIEDENSKĄ 


wyuczam haftu, tilet, teneryfa, roboty 
smyrneńskie i perskie dywany ręczne) 
yaz kroin. Połudn'owa 28, m.£6, Il-"a 
brama, Piotrkowska 82, nowa prawa o- 
Peyna Przyjmuje też obstalunki, wcho- 
l'ące w zakres powyższych robót 96-4 


PANIENKA 


16 letnia z 6-klas. wywsziałceniem po- 


szukuie kondycji, Oferty do „Głosu”* 
iod „Sierota*. 20793—5 
INTELIGENTNA 


panienka, znająca się na gospodarstwie 
domowem, z ukończonym kusem kroju, 
poszukuje posady do wyręczenia pani 
domu ewentuainie do dzieci. Łaskawe | 
25-1 


| poszukuje lekcji. 
| za godzinę Łaskawe olerty sub „Obo- 


skromnych wymadań, pa” 
Wiadomość: Cegieł- 
83-2 


pracowity. 
trzebny na wieś, 
niana 19 m. 5, w środę od 4—5 


ZDOLNA KRAWCOWA 


szyje bardzo ladnie palta, kostjumy i 
robi również futra, Z powodu braktt 
lokalu poszukuje pracy w domach pry» 
watnych Oferty składać pod iit. „h“ 
2 17—1 


KRAWCOWA 


szyje po domach prywatnych po cenach 
zniżonych. Ul t-go Sierpni' 26 m. 6. 
2076—1 


KRAWCOWA 


Szyje gustownie i elegancko no niskich 
cenach, Piotrkowska 183, wejśc e przez 
sklep. 207 :—1 


$ 


MATURZYSTKA 


Bierze jeden złoty= 


wiązkowa* do Adm. „Głosu Polskieda* 
1505-2 


Licytacje przymusowe. 


Wydział Podatkowy Magistratu m. Łodzi niniejszym podaje do wiadomości, że w dniu 11 marca 


1925 roku między godziną 9-ta rano a 4 po poł, 


podanych osób za niewpłacone podatki: 


Romanowski, Pomorska 145, sza- 
fa. Tojter, Aleksandrowska 4, oto- 
mana, szafa i tremo. Werdyger, 
Aleksandrowska 6, garderoba. Wy- 
kiński, Aleksandrowska 8, ma-s 
szyna do szycia. Rozental, Aleksan- 
drowska 11, 100 kawałków mydła, 
10 kg świec, 2 kg. herbaty. Wi- 
dawski, Aleksandrowska 12, 2 sza- 
fy, tremo, 2 szafy, <zylbersztajn, 
Aleksandrowska 12, szafa, 2 krze- 
sła, kredens, lodownia,  Lewek 
Abzac, Aleksandrowska 13, szafa, 
konewnik, ramka, 4 krzesła, 2 kon- 
sole, lustro  Berenblut, Aleksan- 
drowska 15, szafa. Brandt, Aleksan- 
drowska 16, szafa, lustro, fotel, 5 
krzesel, kredens. Łamasz, Aleksan- 
drowska 24, kredens, konewiiik, 
zegar, waga. Bednarek, Aleksan- 
drowska 28, szafa. Fajnkuchen, A- 
leksandrowska 34, maszyna do szy- 
cia. Belfer, Aleksandryjska 2, oto- 
mana Kapuler, Aleksandryjska 2, 
6 worków mąki pszennej, Lachman, 
Aleksandryjska 2, 2 szafy, Stop- 
nicki, Aleksandryjska 4, toaleta i 
otomana. Lewin J. Lajb, Aleksan- 
dryjska 5, 40 par spodni. Lach- 
man, Aleksandryjska 6, garderoba. 
Lijek, Aleksandryjska 6, maszyna 
do szycia. Dziubak, Aleksandry - 
ska 8, szafa i zegar. Tołub, Ale- 
ksandryjska 8, tremo i zegar. Ro- 
zencwajg, Aleksandryjska 11, 2 
szafy. Widawski D. Aleksandry |- | 
ska 13, tremo i otomana, Orakow- 
ski, Aleksandryjska 16, szafa i 2 
maszyny do szycia.  Waldfogel, ! 
Aleksandryjska 16, 2 maszyny do, 
szycia. Berliński, Aleksandryjska 20, | 
kredens i garderoba. Bierman, Ale-| 
ksandryjska 20, 2 kapy, 2 szafy, | 
umywalnia. Stopnicki, Aleksandryj- | 


szycia. Szczęśliwy, Aleksandryjska 
27, 2 szafy i kapa. Bornsztajn, A- 
leksandryjska 2 3 garnitury, Za» 
wadzki, Bałucki Rynek 2, kredens, 


pek. Szotland, Brzezińska 13, sza- 
fa i kredens. Rozenberg, Brzeziń- 
ska 14, maszyna do pończoch. Su- 
szek, Brzezińska 14, 2 szafy. Kauf- 
man, Brzezińska 17, garderoba. 
Kajzerowicz, Brzezińska 18, kon- 
tuar, szteperska maszyna, szafa. 
Wolman, Brzezińska 18, szafa. 
Wajsman, Brzezińska 20, szafa. Sa- 
wieki, Brzezińska 21, kredens, kre- 
dens kuchenny, tremo, 6 krzeseł, 
kanapa. Kaliński, Brzeziński 22, 
szafa, kredens, zegar, 4 krzesła, 
zegar, 100 libr papieru, towar war- 
tości 200 zł. Bok, Brzezińska 23, 
garderoba, szafa, 2 stoliki. Luzer, 
Brzezińska 24, szafa. Wojnarow- 
ski, Brzezinska 39, kredens. Pin 
kus Hochman, Brzezińska 7, szafa 
i otomana. Bass, Brzezińska 13, 
2 szafy. Załciman, Drewnowska 2, 
2 szafy, Łęczycki, Drewnowska 5, 
garderoba, kredens, 2 szafy. Zając, 
Drewnowska 5, szafa, Rabinowicz, 
Konstantynowska 12, 
pokoju stołowego, garderoba i toa- 
leta, 2 szafki. Szerkowski, Al. I-go 
Maja 25, 2 szafy. Borensztajn, 
Wschodnia 44, urządzenia: pokoju 


jadalnego, sypialni, salonu, 4 sza-| sztajn, Nowo- 


urządzenie | 1! 


odbędą się licytacje przymusowe ruchomości niżej 


Bonik, Wschodnia 55, 70 pude- 
Itek szprotów, 


Lewkowicz ulica 
Wschodnia Nr. 57 szafa, stół 
i zegar, Grinbaum, Zielony Rynek 
2, 4 krzesła i zegar. Fiszow, Naru- 
towcza 4, 10 tuzinów pończech í 
10 tuzinów skarpetek, Lewkowicz 
Narutowicza 2, biurko i totel Gut 
man, Narutowicza 9, pianino Toe 
rończyk, Piotrkowska 34, lustro, 
garderoba, 2 kołdry. Strykowski, 
Piotrkowska 35, tremo, szafa Waj- 
nberg Piotrkowska 38 10 worków 
mąki pszennej i 8 worków mąki 
żytniej. Bruzda Gdańska 43, oto- 
mana. Michalak, Wschodnia 69, 
15 par bucików amskich. Lidz- 
barska, Zielona 6, tremo i ototną= 
na. Cukier, Zielona 39, szafa i tre- 
mo. Orensztajn, Cegielniana 5, 0< 
tomana, tremo, kredens. Żółty, Ce 
glelniana 11, lustro i szafa. Kaliń- 
ska, Cegielniana 5, szafa, lustro; 
kapa, 2 kapy. Wajsman, Ceżiel- 

iana 5, maszyna do szycia. Rot- 
berg, Cegielniana 9, szafa. Liba 
Szajbe, Cegielniana 11, otomana, 
kredens, stół, obrus. Goldberg, 
Piotrkowska 42, 2 szafy. Gold- 
Zarzewska 7, szala, 


fy, zegar, rzeczy. 150 paczek przę-| 1 para butów, 2 pary kamaszy. — 


dzy. Hendels, Narutowicza 44, 


pianino i kredens. Flatto, Piotr-| k 


kowska 7, 1.500 mtr. satyny. Fa- 


stag, Kilińskiego 49, 150 sztuk bła-| zegar, komoda. Goldman, 


chy cynowej. lzbicki, Północna 8 |ska 135, 2 kołdry szafka, 
i|rowski, Kilińskiego 71, zegar, 


kredens, pomocnik, otomana 
zegar. Szumiraj, Zawadzka 14, for- 
tepian. Gross, Narutowicza 38, 
pianino i kredens. Szpajshendler, 
Pomorska 5, pianino.  Gothajl, 
Skwerowa 6, bibljoteka, biurko, 
stół, 6 krzeseł, 2 kredensy, zegar. 
Tygier, Piotrkowska 81, kredens i 


|lustro. Klajnerman, N: Cegelniana 


28, pianino i otomana. Rozencwajg, 
Cegielniana 29. tremo, szafa i stół. 


(Olejnik, Gdańska 65, 80 par bu- 


tów. Barasz, Piotrkowska 31, kre- 


szafka i stół, Roszewski, Bałucki | dens. Dąb, Piotrkowska 31, tremo 


Rynek 8, 2 szafy, tremo, kredens, |; Szafa, 
zegar, Kutner, Bazarna 1, maszynada | 35 


szycia, szafa. Rzeszkowski, Bazarna 1, 
otomana i szafa, Wichocki, Bazar- 
na 8, szafa, kredens, 2 lichtarze. 
Herszkowicz, Berka Joselewicza 15, 


Chmielnicki, Piotrkowska 
szafa i kredens. Wajcman, 
Piotrkowska 38, garderoba. 


Joskowicz, Piotrkowska 39, kre- 
dens. Grynbaum, Piotrkowska 41, 


maszyna do szycia; Szer, Brzeziń-| maszyna do szycia. W/ałłach. Za- 


ska 3, szafa, kredens, zegar. Ol-| 
szer, Brzezińska 4, garderoba, sza- 
fa i zegar. Grunwald, Brzezińska 5, 
3 kołdry, 2 szafy, otomana, lustro, 
zegar, kredens i węglarka. Galas, 
Brzezińska 7, 2 maszyny, 40 kg. 
skóry, 2 szafy, Rotberg, Brzeziń- 
ska 7, maszyna do szycia. Bry- 
stowski, Brzezińska 9, garderoba, 
szafa, kozetka. Hercberg Brzeziń- 
ska 9, maszyna do szycia. Rado- 
szycki, Brzezińska 9, szafa. Nering, 
Brzezińska 10, szafa. Satt, Brze- 
zińska 10, otomana, tremo, ma- 
szyna do szycia. Kuszel, Szparog, 
Brzezińska 11, tremo, otomana i 


| 
Í 


chimowicz, Brzezińska 13, 
Rozenblait(, Brzezińska 13, szafa. 


Szajerowicz, Brzezińska 18, 75 cza- 


| 


chodnia 62, tremo, obrus, dywan. 
Wajland. Zielona 3, 2 lustra Lands 
sberg, Zielona 57, szafa. Tyszler, 
berg, Zielona 57 szafy i 
do szycia. Baum, Wschodnia 55, 
szała i maszyna do szycia. Gold- 
berg Zielon 17 szafa, stół maszy 
na do szycia, tremo, Majer Rubin 
Lewin, Wschodnia 74, kredens o- 


macs: 


rtre 


Karaś, Nowo- Zarzewska 9, szafa, 
redens i 2 kapy. Chawa Awronim, 
Rzgowska 3, 2 szafy, umywalnia, 
Pomor- 
Kozie- 
ka- 
pa Krzanowicz. Plac Wolności 7, 
krzesło. Kuperman, Drewnowska 
23, szafa. Kurc, Cegielniana 44, lu- 
stro. Langer, Orla 11, toaleta. Lu- 
bochiński, Zgierska 30, 2 krzesła. 
Maczewski, Orla 25, samochód. 
Małykont, Południowa 23, otoma- 
na. Mindel Sz., Konstantynowska 
27, lustro, Mont, Cegielniana 38, 
lustro, Brandwaiman, Cegielniana 
28 kredens. Cymbało, Lutomier= 
ska 9 2 krzesła i konewnik. Oize- 
rowicz, Lutomierska 3, kredens. 
Ordynas, Brzezińska 7, zegar, Su- 
kiennik, Konstantvnowska 80. tre- 
mo. Grynberg, Bałucki Rynek 2, 
kredens. Prope, Konstantynowska 
57, fotel. Pino Gotlieb, Pomorska 
181, szafa. Piotrkowski Aleksan: 
drowska 87, szafa. Jarachowska, 
Kilińskiego 107 stół i 2 krzesła. Je 
rczolimski, Ceśielniana 70 zegar 
Poborca i Ingster Południowa 52 
biurko, Loftman Do'na 30 stół ʻa- 
wa i stołek. Podlecki, Brzezińska 
110, kredens i lustro. Wan traub 
Solna 12 biurko Grzybowski 
Szkolna 19, szafa Potocki, Po- 
łudniowa 29, lustro. Fra'nman 


tomana, tremo, stół obrus 6 krze-| Aleksandrowska 22, kredens, Kry- 


seł,  Dziwiński, 


Piotrkowska 35 |sińska, Drewnowska 27, kredens 
kasetka, 2 szafy sklepowe. Stczy- |Pardon, Drewnowska 27, 


lustro, 


żewski, Cegielniana 41, kredens, | Wajncwajś, Drewnowska 27. sza- 
pomocnik, zegar, maszyra do szy- | fa. Rajkowska, Południowa 40 sza- 


cia, obraz, 5 krzeseł, Binke 


Ce-lfa. Simon. Poduniowa 40 


szafa. 


ską | a ij gielniana 53, kredens i szafa. Dzię-| Wilchelm, Orla 7 szafa. Rajncha- 
zegar. Zyskind. Braniec, Brzeziń: | gielewski, 28 pułku Strzeiców Ka-|nel. Brzezińska 56, kredens. Lew 
ska 13, szafa, otomana, zegar. Ja-| niowskich 12, koń, Lewkowic' 28 kowicz, Zgierska 43-45, 4 krzesła 


szafa. | P, Strzel. Kaniow. 21, 2 szafy, 2) Radkiewicz, 


bufety i waga. Lisowski, 28 Pułku 


Strzel Kan. 49, 2 suaóćw 


Zgierska 43-45, 2 
krzesła, Rechner, Marysińska 33, 


b 
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Dzis i dni 


E——-] 


Teatr Świetlny 


„DZIEWCZĘ 


Szalony wir życia i użycia. 


KEK W rolach 


głównych: 
Ceny zwykKłe. 


„Teatralna 


WŁ. St. ENGLER. 


z EPT p ZOZ 


Od dziś, codziennie 
a Pad K d r4 
Biuro próśb i podań 
RE. RUNDRERGA 
Łódź, ulica Piotrkowska Nr. 62 
(prawa oficyna, 1 wejście, parter) 
Prośby, podania, rekursy, odezwy, okólniki, 
wszełkiegm rodzaju korespondencja efe, 
Tamże organizacja, prowadzenie i kontrola księ- 
gowości ©raz sporządzanie bilansów. 


WykKBonanie szybkie i erni 
2060 —2 


Od dziś, codziennie 


SALA FILHARMONII. ; 
Niedziela, 12 w poł, 


dnia 15 marca 
o godz. 


NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI 

SMACZNY I pada 20 sra 
dezas où a 
may ax rasa „rośniącia. 
Utabwła owanio | ze) prawidłowy 
mr rozwój kośoł. 
PES > > 1 Le ERA 
SŁYNNEJ KARK) FRAMOUSKIEJ 


ŻĄDAJGA 
FOSFATYNA FALIERA 
€ ruo do e Tachorie, 


” Ludwik Lawiński 
Marian Rentgen 
Konrad Tom 
Michał Znicz 


(Artysta teatru Miejskiego). 


W programie między innemi: MYDŁO-MYDŁO BSA 

Wesoly aktualny sketch Konrada Toma. UJ! $ 

TA STAGNACJA (Sketch) Wesola bolączka 

aktualna oraz NAJNOWSZE SZLA» 

GIERYOSTATNICH PROGRAMÓW 
QUI PRO QUO". 


Wielkie Zakłady Włókiennicze w Sosnowcu 
poszukują 


werkmistrza 


do kierownictwa ruchem i warsztatami reperacyjnemi. 

Warunek niezbędny — doskonała znajomość języka 
polskiego i przynależność Państwowa Polska, 

Tylko najpierwszorzędniejsi reflektanci mają 

eS | widoki na przyjęcie. Oferty pod literami „H. H, 900“ 

|do Adm. „Głosu Polskiego“. 97—2 


w 


Bilety od 2 zł. do 8 zł. już nabywać można SMI 
w kasie Filharmonji codziennie od DA m 


do 1.50 i od godz. 570 do 7-ej wiecz. 


SKŁAD SUKNA 


Nr. 68 


następnych! 


Film, Który został przez Krytyków i bywalców Kina całego świata uznany za najlepszy w sezonie 1925 r. 


Z KARUZELI 


Rozkosze zabawy i cierpienia Prateru Wiedeńskiego. Erotyczny dramat w 10 aktach, 


Mary Philbin i Norman Herry 


Ostatni seans o godz. ej. 


Ceny zwykłe. 


= RESTAURACJA i KAWIARNIA » Ka gan- Col d-KatascheK 


ze swoim znakomitym zespołem. 


Najmodniejszy JAZZ-SALONOWY, oraz najnowsze atrakcje taneczne. Dyrekcja artystyczna: 
William Veray, Campione Italiano di ballo, 


dawniej dyrektor dancingu „Bristol“ w Warszawie. 


ATE 3 a 12-2 
Wiejski Kinematograf Oswiatowy | Poszukuję 

Wodny Rynek X 44. do kupna GMACHU FA- 

Od poniedziałku, dnia 9 marca 1925 r.| BRYCZNEGO, nadającego się 

Dla dzieci i młodzieży do ulokowania do 100 szero- 


Fałszywy Książe kich warsztatów. Oferty do 


» pod u 
Bajka wschodnia wedlug powiesci adm. „Głosu Pol. „Gmach 


Ee ea PARISETTE. 


Ceny miejsce: I 0.25 gr, H. 0.20 gr. 
Artystyczna Pracownia Kapeluszy 


HIL 10 gr. oczątek o g. 5 i 5 po poł. 
Dia dorosłych 
oraz. 
Salonu Sztaki Stosowanej 
Salon zaopatrzony w najlepsze modela 


Dziecko losu 
kapeluszy, ' nouveautes, 


Dramat obyczajowy w 6 częściach 
Ceny miejsc I. 0.70 gr, II, 0.60 gr. 

Toska Grfeendlerówna 
Ewa Belehafowska. 


III. 0.50 gr. Początek o g. 6 i 8350 w, 
Przejazd 20, m. ©. 


Nad program: 
Atelier otwarte od 10—2 i od 4— w. 


Polowanie na myśliwych 


Dzieje wyprawy filmowej do dźumgli 
w 2 aktach 


Ogłoszenie o licytacji 
Powiatowa Kaga Chorych w Pabja- 
nioach na mocy art. 53 ustawy z dnia 
19 maja 1920 r. o przymusowem ubez- 


pieczeniu na wypadek choroby podaje M 
do wiadomości. że dnia 12 marca 1925 r. aszyny 
o godz. 10ej rano w Pabjanicach przy do szycia 


ul. Warszawskiej M 51, odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do 
tirmy Kuperwasser i Kronman 032800- 
wanych na zł 477, składających się 
s kasy ogniotrwałej, biurka, stołu dę- 
bowezo, 1 kopjału z szafką i dwóch 
krzeseł na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu 
licytacji od g. 10 rano spis zaś tako- 
wych codziennie od 9 rano dn 5 po- 
południn w Wydziale Egzekucyjnym 
Kasy Chorych. 

Pabjanice, dn. 7.111 1925 r. 

5 w z. Dyrektora Fr. FoKkczyńskKi. 
2090--1 


„Biirgera” 


Deny przystępne. Wa: 
runki dogodne. 


Piotrkowska 82 w podwórzu 


Po 10 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących pracy 
5 groszy za wyraz, Naj- 
mniejsze ogłoszenie 50 gr, 


Zdolnych, posiadających wyro- 


bione stosunki 


reporterów 


piyimie Ajencja Wschodnia oddz, 
w Łodzi, ul. Traugutta 6. Od 12-ej 
do 14-tej. 80—1 


Sąd Okręgowy w bodzi, w Wydziale Handlowym. B-ci a M i L Karpowscy 


Łódź, Piotrkowska Nr. 37 (w podwórzu) 
telefon 11-68 


Wyrokiem z dnia 7 marca 1925 roku postanowił: 


1) Ogłosić upadłość kupca Bencjona Ajzena, zam. przy 
ui, Gdańskiej 51, handlującego przy Zielonym Rynku Nė 10, 

2) chwilę otwarcia npadłości oznaczyć na dzień 28-30 
lutego 1925 r, 

R zamianować Sędzią-Komisarzem Sędziego Handlo- 
wego Mi $ 


poleca MATERIAŁY SEZONOWE 


tabryki sukna 


Sp. Akc. A. Ga BORST w Zgierzu 


Bogato zaopatrzony dział detalicznej sprzedaży 
po cenach ściśle fabrycznych. 


3 pokoje 
z wygodami, słoneczne, w centrumm poszukiwane od 
zaraz. Oferty sub „Słoneczne 75“ 2078—4 


PRZETARG 


na roboty budowlane w dniu 31 marca 1925 r. 

w Kier. Rej. Inż. i Sap. Łódź. Szczegóły prze- 

targu ogłoszone w *Polsce Zbrojnej” Nr. 65 i 66 

z dnia 6 i 7-go marca i w „Monitorze Polskim“ 
Nr. 55 i 56 z dnia 7 i 9 marca r. b. 


chała Kona. 

4) zamianować Kuratorem upadłości adwokata Ed- 
munda Moszkowskiego. 

5) osadzić cencjona Ajzena w areszcie dla dłużników. 

6) nakazać opieczętowanie. kantoru, składu, kasy 
ksiąg, zbioru dokumentów, rejestrów, papierów, ruchomości 
i EPEA upadłej firmy oraz spólników gdziekolwiek się oni 
'£najdują. 
s ją publikacji wyroku zgodnie z przepisem 


Poszukuję 


pokoju z kuchnią 


(słoneczne) 
możliwie w śródmieściu. 
Oferty do Adm. „Głosu Polskiego“ 
pod „P. H. W.“ 1938—6 


art. 

8) uskutecznić spis w Rejestrze Handlowym na zasa- 
dzie art. 2 p. 4 Dekretu z dnia 7 lutego 1919 roku. 

9) Wyrok opatrzyć rygorem tymczasowej wykonalności. 

Na skutek powyższego wszyscy wierzyciele upadłego 
"Bencjona Ajzena i jego apation obowiązani są niezwłocznie 
donieść kuratorowi masy adwokatowi Edmundowi Moszkow- 
skiemu, mającemu kancelarję przy ul. Nowo- Targowej 22, 
o swoich pretensjach do upadłego Ajzena i o należnościach 
na rzecz tegoż Ajzena. 


Poszukuje się 


BUCHALTERA- 
BILANSISTY 


do przedsiębiorstwa fabrykacyjne- 
go. Oferty do Adm. „Głosu* sub 
J.“ 1914—3 


Kurator Masy 


9—1 Adwokat Edmund Moszkowski. 


OWOCE ŁR CJ EE OSEEJ 


l 
R Przedstawiciele 


Exupuję 


meble, dywany, maszyny do szy- 


| enim e cia. futra, ubrania, sprzęty domo- 
| ni -22.||SPIRYTUS|EĆ 


Wielka fabryka maszyn do pieczenia oraz 
parowych pieców piekarskich w Niemczech 
poszukuje na miasta: Łódź, Tomaszów, Zgierz 
i Pabjanice wymownych panów, dobrze 
wprowadzonych nu klijenteli piekarskiej. 


Dobra sposobność zarobku! 


leczniczosdomowy sprzedaje 
za zezwoleniem w ilości nie mniej 37 butelek 0,6 
mocy 920 
HURTOWNIA WÓDEK 


klep 


przy ul. Piotrkowskiej z dużą 


3 


o 
otym Jerez d się na większe przed» 


| w Łodzi Składy: Kr - $ 
Oferty pod szyirą „H. Nr. 10“ do Adm. $I} Biuro: Piotrkowska || Kilińskiego Nr. 125, ||| Sięmioriwo z preyiogajacem mieszka 
y pod s: » : go Nr. odami do odstąpienia. Wia- 
„Głosu Polskiego“. 981—1 || Nr. 89, tel. 208. telefon 26-14. ` || domość: Pańska Ne 17. tront I piętro: 
iF PAALALA 2 ` PTE 1 101-2 


| uoocodc zinc a a e. 


Redaktor i wvdawca Marreli Sachs, <=: drukarni „Głosu Polskieso* Piotrkowska 86. 


Manka I wychow. 


BRAY) btt- 

chalter-bilanSsista 
sporządza bilanse, 
przyjmie zajęcie 
gdodzinowo. Zdło- 
szenia pod „Ruty- 
nowany* do Adm. 
„Głosu*  924-2-n 
. c 


Ranna | sprzedaż 
MAM zwyż ay 


wany! Łóż: 
ka metalowe, oto- 
many, leżanki, wóz 
ki kołyski. Biuro- 
we urządzenia, — 
Krzesła _ wiedeń- 
skie. W dużym wy- 
borze po cenach 
najniższych poleca 
Magazyn Mebli 
Plotrkowska 116, 
l-sze piętro, front, 
tel. 2161. 921-7 k 


Eo okazyjnie 
kupię. Oferty 
pod „N. N. 24” do 
Adm. „Głosu*, 
1945.k8— 


Doniesienia T0zm, 


kóry szewckie, 
| rymarskie. la- 
kiery, formy war 
szawskie, Wiedeń - 
skie na składzie. 
Sienkiewicza 25. 


interesy handlowe 


(egielnie kto gza- 
merza założyć 
w pobliżu Łodzi 
imieć duży zbyt 
na cegłę niech zło» 
ży adres u dozorcy 
domu, Zawadzka 
16a. 91—5-h 


1 

Lokale, mieszkania 
pana tanio sprzę 
dam modną bib; 
ljotekę, a S 
Piotrkowska q 
ofic., m. 26. 85:1-n 
Po pokoje 
do oddania. Ofer: 
ty sub. „Umeblo 
wane, 96—1-n 
piesang wynajmę 
do pieczenia ma: 
cy, — Oferty sub 
„Piekarnia* 100-1- 
A A EN 


lagabione dokan, 


nieć Franciszek 

zgubił kartę re: 
jestracyjną roczą 
1890. 2054-1-1 


Nuty 


przepisywać — po 
trzebny. Oferty © 
ceną arkusza poi 
„Party tury’ dl 
„Głosu*.  2074— 
í- MC 


Przybłąkał Sl 


piesek bia 
Xy, uszy czarn 
Odebrać: Cegia 
niana Nr. 40, 4 
Brauera. 102- 


Dr. med. 


6. Gerszfaji 
Choroby oczu 
Traugutta(Krótkają 


Przyjmuje od 1—į 
i 1082-4 
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